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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Akurat	tego	ranka	Danę	Me re dith	z	nie wyja śnionych	przyczyn	ogar nął	nie pokój.
Już	po	raz	trze ci	przymie rza ła	się	do	wymyśle nia	tytułu	i	roz poczę cia	ar tykułu	o	no-
wym	dyrektorze	szkoły.	Ter min	ją	gonił,	a	mimo	to	skończyło	się	na	bez myślnym	za -
pełnia niu	ba zgroła mi	pustej	kartki.	Skrzywiła	się,	pa trząc	na	monitor	i	kla wia turę
kompute ra,	 który	 za stą pił	 jej	 ulubioną	elektrycz ną	ma szynę	do	pisa nia,	 ale	 także
nie odzowne,	ale	i	przyja zne	przy	tamtym	sposobie	pra cy	ster ty	pa pie ru.	Nowe	tech-
nologie,	w	tym	ob cowa nie	z	kompute rem	i	posługiwa nie	się	elektronicz nym	za pisem
tekstu,	nie	bar dzo	przypa dły	jej	do	gustu.
Po	pierwsze,	nie	odpowia dał	Da nie	uporządkowa ny,	schludny,	wręcz	nie ska zitelny

pokój	re dakcji,	spra wia ją cy,	że	czuła	się	w	nim	obco.	Poprzednio	pra cowa ła	w	uka -
zują cym	się	raz	w	tygodniu	ma ga zynie.	Odwie dza ją cy	re dakcję	goście	chichota li	na
widok	wa la ją cych	się	wszę dzie	pa pie rów,	za le ga ją cych	biur ka	i	stoły,	a	także	ułożo-
nych	w	stosy	po	ką tach.	Dana	uśmiechnę ła	się	do	sie bie,	przywołując	wspomnie nie
tętnią cej	życiem	re dakcji,	pa nują ce go	w	niej	gwa ru	i	roz gar dia szu,	które	jednak	nie
prze szka dza ły	w	kolejnych	czynnościach,	zmie rza ją cych	do	wyda nia	na stępne go	nu-
me ru.	Teksty	wychodzą ce	spod	pióra	dziennika rzy,	ar tykuły,	fe lie tony	czy	re por ta że
czyta ła	korekta,	w	przygotowa niu	nume ru	swoją	rolę	odgrywa ła	również	re dakcja
technicz na	i	gra ficy.
Dana	szyb ko	odna la zła	swoje	miejsce	w	ze spole.	Była	gotowa	na	każ de	poświę ce -

nie,	byle	tylko	przyczynić	się	do	wyda nia	kolejne go	nume ru	tygodnika,	i	to	jak	naj-
lepsze go.	Nie ba ga telne	zna cze nie	mia ła	dla	niej	świa domość,	że	otrzyma ła	od	losu
szansę	zdobywa nia	szlifów	w	za wodzie	pod	okiem	zna ne go	i	ce nione go	fa chowca,
który	był	żywą	le gendą	w	środowisku.	Czas	spę dzony	w	tej	re dakcji	dał	jej	bar dzo
dużo,	za równo	pod	wzglę dem	zdobycia	doświadcze nia,	jak	i	współpra cy	ze	wspa nia -
łymi	ludź mi.
Nigdy	 nie	 zre zygnowa ła by	 i	 nie	 ode szła	 z	 wła snej	 woli.	 Nie ste ty,	 śmierć	 ojca

i	prze wle kła	choroba	matki	nie	pozosta wiły	jej	wyboru.	Musia ła	prze prowa dzić	się
z	Atlanty	do	Mia mi,	ponie waż	wła śnie	tu	zna la zła	le piej	płatne	za ję cie,	i	to	w	swoim
za wodzie,	oraz	bar dziej	profe sjonalny,	pozosta ją cy	na	wyż szym	poziomie	dom	opie -
ki	 dla	 matki.	 Pani	 Me re dith,	 całkowicie	 za leż na	 od	 le ka rzy	 i	 pie lę gnia rek,	 żyła
w	swoim	świe cie,	nie świa doma	za równo	istnie nia	cór ki,	jak	i	ota cza ją cej	ją	rze czy-
wistości.
Dana	za bie ga ła	o	jak	najlepszą	opie kę	dla	mamy,	nie	ża łując	na	to	pie nię dzy.	Od-

da ła by	 ostatnie go	 centa,	 byle by	 tylko	mia ła	 ona	wszystko,	 co	 potrze ba	w	 sta nie,
w	ja kim	się	zna la zła.	Nie	na zywa ła	tego	wyrze cze niem;	w	swoim	cza sie	pani	Me re -
dith	była	nie zwykłą	kobie tą,	kocha ją cą	życie	i	swoich	bliskich.	Dopie ro	śmierć	męża
całkiem	ją	za ła ma ła	i	spra wiła,	że	ener gicz na,	ra dosna	kobie ta	sta ła	się	bez radna
i	zda na	na	innych.
–	Dziewczyno,	czy	kompletnie	ogłuchłaś	po	prze prowa dzonym	wywia dzie?!
Wyrwa na	z	za dumy,	Dana	drgnę ła	i	po	chwili	odwróciła	głowę,	na potyka jąc	spoj-

rze nie	nie bie skich	oczu	ciemnowłosej	młodej	kobie ty,	sie dzą cej	przy	są siednim	biur -



ku.
–	Wybacz,	Phyl,	za myśliłam	się.	Mówiłaś	coś?	–	za pyta ła	uprzejmie.
–	 Jack	chce	cię	widzieć	–	oznajmiła	Phyllis	 i	 skinę ła	głową	w	stronę	oszklone go

boksu.
–	Tak?	O	co	mu	może	chodzić?	–	za sta na wia ła	się	Dana.	–	Od	tygodnia	nie	korzy-

sta łam	z	jego	te le fonu	i	nie	wyma lowa łam	koniczynek	na	jego	sa mochodzie	w	dzień
świę te go	Pa tryka.	Nie	doniosłam	też	FBI,	że	jest	nie bez piecz nym	ra dyka łem,	kie dy
dwaj	agenci	krę cili	się	w	holu	–	za żar towa ła,	podniosła	się	ener gicz nie	i	doda ła:	–
Okej,	nie	mam	się	cze go	oba wiać.	Chyba	że…	groziłam	mu,	ale	tylko	raz,	nie	wię -
cej,	że	na pusz czę	mu	do	ba se nu	gupików.	Ale	to	się	chyba	nie	liczy?
–	Zejdź	mi	z	oczu!	–	za woła ła	afektowa nym	tonem	Phyllis.	–	Przypra wiasz	mnie

o	mdłości.
–	Dziennika rze	nie	dosta ją	mdłości	–	zwróciła	jej	uwa gę	Dana	i	pouczyła:	–	Na to-

miast	na ba wia ją	się	wrzodów.
–	Nie	tylko	dziennika rze	–	za uwa żyła	Phyllis.	–	Kocha nie,	po	tym	świe cie	chodzą

dwa	rodza je	 ludzi.	Są	ci,	którzy	na ba wia ją	się	wrzodów,	 i	ci,	którzy	przypra wia ją
o	wrzody	innych.	Uzna łam,	że	życie	jest	za	krótkie,	by	dać	się	ze pchnąć	do	de fensy-
wy.	Posta nowiłam,	że	to	ja	będę	je	roz da wać.
–	Tak	?	Co	za mie rzasz	roz da wać?	–	Do	roz mowy	wtrą cił	się	spra woz dawca	spor -

towy,	który	akurat	prze chodził	obok.	–	Chętnie	przyjmę	pięć	dych.	Oddam	po	wypła -
cie.
–	Przypra wiam	o	wrzody,	a	nie	roz da ję	for sę	–	wyja śniła	Phyllis.
–	Cóż.	W	ta kim	ra zie	re zygnuję.	W	ze szłym	tygodniu	dosta łem	je den	od	Char lie go

i	próbuję	go	prze handlować	Fre dowi.
Dana	prze cisnę ła	się	obok	nie go,	ocie ra jąc	się	ple ca mi	o	ścia nę.
–	Byłam	nor malna	–	wyzna ła	mu	–	ale	to	było	kie dyś.
–	Dziennika rze,	a	zwłasz cza	re por te rzy	nie	są	nor malni	–	orze kła	Phyllis.	–	Zosta -

ją	re por te ra mi,	bo	nikt	nie	dałby	im	zwyczajnej	pra cy.
Dana	zajrza ła	do	ga bine tu,	we szła	do	środka	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi.
–	Chcia łeś	mnie	widzieć?	–	za pyta ła	męż czyznę	sie dzą ce go	w	fote lu,	za	ma syw-

nym	biur kiem,	na	które go	bla cie	pa nował	ba ła gan.
Jack	podniósł	wzrok.	Sta ła	przed	nim	Dana	Me re dith.	Zgrab na	i	ładna	młoda	ko-

bie ta,	którą	ota cza ła	da ją ca	się	wyczuć	szcze gólna	aura	wraż liwości	i	nie winności.
Nie wykluczone,	że	spra wia ły	 to	 ła godne	brą zowe	oczy,	które	nada wa ły	cie pły	ton
jej	 twa rzy.	 A	 może	 miękkie	 różowe	 war gi,	 skore	 do	 roz syła nia	 uśmie chów?	 Czy
kasz ta nowe	włosy,	ze bra ne	na	czub ku	głowy	i	pusz czone	luź no?	Jack	przywołał	się
do	porządku,	mówiąc	sobie	w	duchu,	że	nie	jest	to	stosowna	pora	na	ta kie	roz my-
śla nia.	Nie mal	czuł	się	jak	Rzymia nin	rzuca ją cy	chrze ścijankę	na	pożar cie	lwu.	Nie -
ste ty,	to	porówna nie	było	nie zwykle	trafne.
–	Mogę	to	tylko	ująć	bez	ogródek	–	rzekł	po	chwili.	–	Udasz	się	do	Atlanty	lotem

o	ósmej	po	to,	aby	ze brać	ma te riał	do	ar tykułu	o	De ve re aux	Te xtile	Cor pora tion.
Krew	 odpłynę ła	 z	 twa rzy	 Dany.	 Kola na	 się	 pod	 nią	 ugię ły	 i	 ostatnim	wysiłkiem

omdle wa ją cych	mię śni	poszuka ła	ra tunku	przed	upadkiem	na	pobliskim	krze śle.	Ła -
pa ła	usta mi	powie trze	niczym	ryba	wyrzucona	z	wody	na	brzeg.
–	Do…	Atlanty?	–	szepnę ła,	 robiąc	wielkie	oczy,	z	których	wyzie rał	autentycz ny



strach.
–	Nie	patrz	tak	na	mnie	–	rzucił	Jack	i	podniósł	zwa liste	cia ło	zza	biur ka.	Odwrócił

się	do	okna	 i	 prze cze sał	 palca mi	 rzedną ce	włosy.	 –	De ve re aux	osobiście	poprosił
o	cie bie	–	podkre ślił	i	dodał:	–	Posta nowił	dać	nam	wyłącz ność	na	publika cję	ma te -
ria łu	 dotyczą ce go	 najnowszej	me tody	 produkcji,	 ale	 posta wił	wa runek.	Nikt	 inny,
tylko	ty	masz	na pisać	ar tykuł	na	ten	te mat.
Dana	wbiła	wzrok	w	kola na.
–	O	mój	Boże!	–	szepnę ła	z	lę kiem.
–	Minę ły	trzy	lata	–	przypomniał	jej	Jack.
Skrzyżowa ła	 ręce	 na	 pier si,	 jakby	 ten	 gest	mógł	 ją	 obronić	 przed	 nie uchronną

przyszłością.
–	Wola ła bym,	że byś	mnie	wylał	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.
–	Z	ust	mi	to	wyję łaś.	Wóz	albo	prze wóz	–	odparł	ka te gorycz nym	tonem	Jack.	–

Choler nie	mi	przykro,	Dano	–	dodał	mniej	sta nowczo	–	ale	Char lie mu	bar dzo	na	tym
za le ży.	A	to	zna czy,	że	twoja	posa da	w	tej	re dakcji,	a	przy	oka zji	moja,	wisi	na	wło-
sku.	Nikt	nie	odma wia	Char lie mu,	prawda?	Weź	się	w	garść,	za pa nuj	nad	ner wa mi
i	ruszaj.
Dana	za mknę ła	oczy.	„Char lie mu	bar dzo	na	tym	za le ży”	–	powtórzyła	w	myślach.

Życze nia	czy	pole ce nia	Char lie go	nie	podle ga ły	dyskusji,	ponie waż	to	wła śnie	on	za -
pewniał	ga ze cie	wysoką	pozycję	i	ogólnokra jowy	za sięg,	a	tym	sa mym	re nomę	i	do-
bre	wyniki	finansowe.	Poza	tym,	gdyby	pozwoliła	się	wyrzucić	z	pra cy,	wkrótce	za -
bra kłoby	jej	pie nię dzy	na	utrzyma nie,	a	co	gor sza,	na	za pewnie nie	wła ściwej	opie ki
chorej	matce.	W	dodatku	nie	było	ła two	zna leźć	za trudnie nie	w	ob le ga nym	i	cie szą -
cym	się	pre stiżem	za wodzie.
Obecnie	za ra bia ła	dobrze	i	czuła	się	dość	pewnie	w	ze spole	re dakcyjnym	i	na wet

wpływowy	Adrian	De ve re aux	nie	mógł	jej	już	za szkodzić.	Trzy	lata	temu	musia ła	się
dostosować	do	sytuacji,	ale	tym	ra zem	do	tego	nie	dopuści.	Nie	pozwoli,	aby	jego
wście kłość	pozba wiła	ją	choć	jednej	wię cej	godziny	spokoju.	Podniosła	dumnie	gło-
wę.
–	Poja dę,	chociaż	ani	trochę	mi	się	to	nie	podoba	–	podkre śliła.	–	Może	nigdy	nie

wyba czę	tobie	i	Char lie mu,	że	mnie	do	tego	zmusiliście,	ale	poja dę.
–	 Skorzystaj	 z	 oka zji	 i	wypocz nij	 tam	 trochę	 –	 dodał	 półgłosem	 Jack.	 –	Mię dzy

nami	mówiąc,	zmie niłaś	się.	Od	cza su	powrotu	z	północnej	Geor gii,	gdzie	zbie ra łaś
ma te ria ły	do	re por ta żu	o	tamtejszej	powodzi,	nie	je steś	tą	samą	osobą.	Minę ło	pół
roku,	a	ty	na wet	nie	za jąknę łaś	się	na	te mat	tego,	co	się	wówczas	sta ło.
Dany	uprzytomniła	sobie,	że	to	wspomnie nie	było	dla	niej	znacz nie	bar dziej	bole -

sne	niż	widok	ponurej	i	groź nej	twa rzy	Adria na	De ve re aux	wówczas,	kie dy	wyrzu-
cał	ją	z	wła sne go	domu.	Skrzywiła	się	i	posta nowiła	się	nad	tym	nie	za sta na wiać.
–	Nie	war to	obecnie	się	nad	tym	roz wodzić	–	rzuciła	lekce wa żą co.	–	Mam	to	za

sobą,	podob nie	jak	i	to,	czym	za winiłam	w	stosunku	do	Adria na	De ve re aux.	On	mi
za ufał,	Jack,	a	ja	za chowując	incognito,	za trudniłam	się	u	nie go	w	cha rakte rze	oso-
bistej	se kre tar ki.	Ca łymi	tygodnia mi	pra cowa łam	u	nie go	i	miesz ka łam	w	jego	domu
je dynie	po	 to,	aby	na pisać	re por taż,	a	on	nie	miał	poję cia,	kim	na prawdę	 je stem.
A	kie dy	w	ostatniej	chwili	zmie niłam	zda nie	i	chcia łam	się	wycofać,	oka za ło	się,	że
jest	na	to	za	póź no,	i	historia	śmier ci	jego	żony	poja wiła	się	na	pierwszej	stronie.



–	Znam	to	uczucie	–	wyznał	Jack.	–	Nie	za pominaj,	że	wła śnie	ten	tekst	pozwolił
świadkowi	wska zać	mor der cę.
–	Ale	także	o	mało	nie	znisz czył	Adria na	De ve re aux	–	za uwa żyła	Dana.	–	W	każ -

dym	 ra zie	 pod	 wzglę dem	 finansowym.	 Wystar czyło	 pominię cie	 jedne go	 słowa	 –
„nie”.	Powinno	być,	że	jego	inte re sy	nie	upa da ją.	A	tymcza sem	w	tekście	za bra kło
„nie”	i	zda nie	zna czyło	coś	wręcz	prze ciwne go.
–	Akcje	kolosalnie	spa dły,	a	on	pra wie	wszystko	stra cił.	Pa mię tam.	–	Jack	pokrę cił

głową.	 –	Przykra	historia,	 ale	prze cież	 się	wyka ra skał.	Co	wię cej,	 znowu	 jest	 na
szczycie,	bogatszy	niż	dawniej.	Nie	za mie rza	się	z	tym	kryć.
–	I	chce,	że bym	ja	to	roz głosiła,	opisa ła	jego	sukces	i	traktuje	to	jako	rodzaj	ze -

msty	na	mnie.	Mam	się	podłożyć,	bo	Char lie	sobie	tego	życzy.
–	Trzy	lata	to	szmat	cza su	–	przypomniał	jej	Jack.	–	Poza	tym	De ve re aux	doprowa -

dził	do	tego,	że	wyrzucono	cię	z	tamte go	ma ga zynu.	To	powinno	mu	było	wystar -
czyć	za	odpła tę.
Dana	pokrę ciła	głową,	pa trząc	nie widzą cym	wzrokiem	przez	okno.
–	Nie	znasz	go.	Jest	niczym	czołg.	Nie	do	pokona nia	i	do	za trzyma nia.	Podczas	po-

bytu	w	jego	domu	poje cha łam	z	nim,	Lillian	i	kilkoma	jego	wspólnika mi	nad	je zioro,
by	tam	spę dzić	weekend.	Przez	czte ry	godziny	przyglą da łam	się,	jak	chytrze	i	upar -
cie	podchodzi	wyjątkowo	grubą	zwie rzynę.	Dopiął	celu.	Ani	przez	chwilę	nie	wątpi-
łam,	że	mu	się	uda.	Oka zuje	się,	że	na	uka ra nie	mnie	cze kał	trzy	lata,	czym	wca le
nie	je stem	za skoczona.
–	Nie	cze kałby	tak	długo,	Dano.
–	Najpierw	musiał	odzyskać	wpływy	i	pie nią dze	–	wyja śniła	bez na miętnie.	–	Ze -

msta	bywa	kosz towna.	Osobiście	nie	ode bra łam	mu	ma jątku,	na tomiast	na ruszyłam
jego	prywatność,	a	ona	była	dla	nie go	świę ta.	My,	dziennika rze	i	re por te rzy,	którzy
publikuje my	i	podpisuje my	teksty,	przyzwycza iliśmy	się	do	widoku	na szych	na zwisk
na	ła mach	róż nych	ga zet.	Dla	ludzi	spoza	branży	ma	to	całkiem	inne	zna cze nie.	De -
ve re aux	za ufał	mi,	wpuścił	mnie	pod	swój	dach,	a	ja	go	zdra dziłam.	Na	taką	ze mstę
pocze kałby	na wet	dłużej.
Jack	zmie rzył	wzrokiem	Danę.
–	To	prze zna cze nie.	Możesz	za pla nować	tysiąc	ewentualności,	a	los	znajdzie	dla

cie bie	tysiąc	pierwszą.
–	Czyż byś	usiłował	mnie	pocie szyć?
Jack	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Nie	–	odparł.	–	Chcia łem	ci	przypomnieć,	że	bar dziej	roz sądnie	jest	pozwolić	ży-

ciu	toczyć	się	swoim	bie giem,	niż	tra cić	siły	na	nie ustanne	zma ga nia	z	losem.	Je steś
jesz cze	bar dzo	młoda.
–	Co	ty	powiesz?	Mam	dwa dzie ścia	dwa	lata	i	się gam	głową	ponad	stół.	–	Ziryto-

wa na	Dana	podniosła	się	z	krze sła.	–	Mam	na dzie ję,	że	Char lie go	stać	na	sa moloto-
wy	bilet	dla	dorosłej	osoby.
–	Nie	tylko,	skar bie.	Wszystkie	twoje	wydatki	wliczysz	w	kosz ty	–	dodał.	–	A	 ja

wraz	z	chłopa ka mi	za opie kuję	się	twoją	mamą,	kie dy	cię	nie	bę dzie.
W	środowisku	dziennikar skim	Dana	mie wa ła	do	czynie nia	z	 ludź mi	bez czelnymi

i	nadmier nie	pewnymi	sie bie,	a	na wet	aroganckimi,	ale	prze kona ła	się,	że	potra fią
oni	być	nie zwykle	lojalni	oraz	odda ni,	a	także	służyć	wspar ciem	w	ra zie	potrze by.



–	Dzię ki	–	szepnę ła	wzruszona.
–	A	te raz	wynocha	–	rzucił	Jack	i	ponownie	usiadł	za	biur kiem.	–	Powinie nem	się

za jąć	ma te ria łem	na	te mat	mor der stwa,	do	które go	doszło	na	Jackson	Stre et,	a	co
chwila	dzwoni	do	mnie	gość,	który	twier dzi,	że	jest	misjona rzem	z	Mar sa,	i	prosi,
bym	posłał	 fotore por te ra	do	 jego	por tu	kosmicz ne go,	aby	dokumentować	 inwa zję
ob cych.	Za raz	ponownie	za te le fonuje,	więc	nie	mogę	się	roz czulać	ani	nad	tobą,	ani
nad	sobą.	Muszę	oka zać	mu	sta nowczość,	by	go	spła wić.
–	Okej.	Przyślę	ci	pocz tówkę	–	odpar ła	Dana,	zmie rza jąc	do	drzwi	ga bine tu	sze fa.
–	Z	ma szyna mi	tkackimi?	Nie	roz śmie szaj	mnie.

–	Dokąd	pę dzisz,	dziewczyno?	–	za pyta ła	z	uśmie chem	Phyllis,	widząc,	 jak	Dana
chwyta	toreb kę	i	zde cydowa nym	krokiem	rusza	do	wyjścia	z	re dakcji.
–	Do	Koloseum	–	odpar ła	Dana,	na wet	nie	zwalnia jąc	kroku.	–	Będę	kar miła	lwy.
–	Co	ta kie go?!	–	zdumia ła	się	Phyllis,	ale	zza	za mknię tych	drzwi	nie	dobie gła	jej

odpowiedź.

Pogrą żona	w	nie we sołych	myślach,	Dana	nie	zwra ca ła	uwa gi	na	kolorowy	tłum,
prze mie rza ją cy	chodniki,	nie	słysza ła	klaksonów	licz nych	sa mochodów,	nie mal	zde -
rzak	w	zde rzak	posuwa ją cych	się	jezdnią,	nie	czuła	letnie go	skwa ru.	Pa nowa ła	nad
sobą	podczas	roz mowy	z	Jackiem,	ale	te raz	prze bie ga ły	ją	zimne	dresz cze.	Strach
chwycił	ją	za	gar dło.
Wprawdzie	minę ły	trzy	lata	od	tamtej	spra wy,	tak	bar dzo	dla	niej	nie przyjemnej,

a	mimo	to	towa rzyszyło	jej	wra że nie,	jakby	to	było	wczoraj.	W	krytycz nym	momen-
cie	wście kły	Adrian	De ve re aux	wyrzucił	ją	z	domu	i	zmusił,	by	za pła ka na	i	zde ner -
wowa na	pie szo	prze mie rzyła	blisko	dwa	i	pół	kilome tra	do	bra my	jego	posia dłości.
Było	to	w	lutym,	na	zie mi	le żał	śnieg.	Co	prawda,	nie zbyt	duża	war stwa,	bo	w	prze -
ciwieństwie	 do	 Chica go	 zima	 w	 Atlancie	 nie	 na le ży	 do	 najsurowszych.	 Mimo	 to
prze moczyła	buty	i	prze mar z ła,	a	co	waż niejsze,	poczuła	się	upokorzona.
Wcze śniej,	wśród	roz sypa nej	za war tości	jej	toreb ki,	Adrian	zna lazł	jej	le gityma cję

pra sową.	Wyszło	na	jaw,	kim	Dana	jest	i	z	ja kie go	powodu	za trudniła	się	u	Adria na.
Na dal	z	ła twością	mogła	przywołać	ob raz	jego	za gnie wa nej	twa rzy	i	złości	biją cej
ze	spojrze nia	ciemnych	oczu.	Tyra da,	jaką	wówczas	wygłosił	pod	jej	adre sem,	bole -
śnie	ją	dotknę ła.	Wyda wa ło	się	Da nie,	że	de cydując	się	na	ryzykowne	zbie ra nie	ma -
te ria łów	do	ar tykułu,	przygotowa ła	się	na	wszystko.	Tymcza sem	ema nują ca	z	jego
głosu	 i	 posta wy	okrutna	pogar da	oraz	 epite ty,	 ja kimi	 ją	 ob rzucił,	 spra wiły,	 że	nie
była	w	sta nie	wypowie dzieć	choćby	słowa	na	swoją	obronę.	Była	zdruzgota na,	po-
nie waż	w	tym	momencie	poję ła,	że	za anga żowa ła	się	emocjonalnie.	Przystę pując	do
re aliza cji	pomysłu,	nie	za kła da ła	ta kiej	moż liwości.	Chodziło	jej	wyłącz nie	o	ar tykuł.
Mija ją ce	 lata	 nie	 osła biły	 pa mię ci	 ani	 o	 tamtych	wyda rze niach,	 ani	 o	 Adria nie.

Prze ciwnie,	doda ły	wspomnie niom	mocy,	spra wiły,	że	potra fiła	przywołać	je	z	ła two-
ścią,	 i	 to	 na	 tyle	 wyra ziste,	 że	 czuła	 ówcze sne	 emocje,	 słysza ła	 jego	 głos,	mia ła
przed	ocza mi	potęż ną	mę ską	sylwetkę	Adria na,	gdy	sie dząc	w	fote lu	przed	komin-
kiem,	dyktował	 jej	 listy.	Poma rańczowe	płomie nie	oświe tla ły	 twarz,	która	promie -
niowa ła	pewnością	sie bie,	a	na wet	arogancją,	a	śmia łe	spojrze nie	ciemnych	oczu	ją
elektryzowa ło.



Dana	 popa trzyła	w	 kie runku,	 z	 które go	miał	 nadje chać	 autobus.	 Pa nował	 duży
ruch	 –	 chodniki	 i	 ulice	 były	 za tłoczone.	 Gorą ce	 powie trze	 było	 cięż kie	 od	 spa lin
i	wszelkich	wyzie wów	mia sta.	Wokół	tłoczyli	się	ludzie,	którzy	po	za kończe niu	pra -
cy	chcie li	jak	najszyb ciej	dostać	się	do	domu,	wszystko	jedno,	czy	pie szo,	wła snym
sa mochodem,	czy	autobusem.	Dom	Dany	to	była	Atlanta.
Tę skniła	za	Atlantą,	gdzie	urodziła	się	i	wzra sta ła,	spę dziła	dzie ciństwo	i	dorosła.

Śmia ła	nowocze sna	ar chitektura,	a	obok	wciąż	obecne	w	miejskim	kra jobra zie	po-
zosta łości	i	pa miątki	z	cza sów	Konfe de ra cji	Południa,	która	z	se ce syjnej	wojny,	to-
czonej	z	Unią,	wyszła	prze gra na.	Atlanta	była	klejnotem	Południa,	ele gancją	za spo-
koiła by	najwybredniejsze go	arystokra tę,	a	 jej	roz rywki	nie	roz cza rowa łyby	na wet
liber tyna	i	kosmopolity.	Obecnie	stolicę	Geor gii	śmia ło	moż na	by	na zwać	mia stem
ja skra wych	kontra stów.	Dana	szcze gólnie	tę skniła	do	Atlanty	nocą,	gdy	mrok	roz -
świe tla ły	migotliwe	neony	re staura cji,	ba rów	i	klubów,	świa tła	hote li,	kin	i	te atrów.
Ja rzyły	się	kolorowo	aż	po	horyzont,	przypomina jąc	lśnią ce	klejnoty	na	tle	aksa mit-
ne go	ciemne go	nie ba.	Westchnę ła,	wspomina jąc	zna jomą,	zbyt	te raz	odle głą	atmos-
fe rę	rodzinne go	mia sta.
Podje chał	autobus.	Wsia da jąc	wraz	z	innymi	ludź mi,	cze ka ją cymi	na	przystanku,

Dana	pomyśla ła,	że	dobrze	by	było	zna leźć	wolne	miejsce.	Ku	jej	za dowole niu,	tak
wła śnie	się	sta ło.	Usia dła,	a	kie dy	autobus	ruszył	z	przystanku,	za mknę ła	oczy	i	po-
pa dła	w	 za dumę.	 Znowu	 jej	myśli	 nie uchronnie	 powę drowa ły	 ku	 Adria nowi.	Oho,
zre flektowa ła	się,	pora	na	Ta hiti.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	spra wy	nie	ukła da ły	się	po
jej	myśli,	kie dy	na ra sta ły	kłopoty,	a	proble my	wyda wa ły	się	nie	do	roz wią za nia,	od-
gra ża ła	się,	że	rzuci	wszystko	i	za szyje	się	na	tropikalnej	wyspie,	najchętniej	na	Ta -
hiti.	Oczywiście	nie	mówiła	tego	na	se rio.	Kole dzy	i	kole żanki	z	re dakcji	już	dawno
odkryli,	że	je dynie	żar tuje,	i	za	bar dzo	się	tym	nie	przejmowa li.
Tym	ra zem,	pomyśla ła,	chyba bym	ucie kła,	gdybym	tylko	dysponowa ła	odpowied-

nimi	fundusza mi.	Czy	na prawdę?	A	mama?	Prze cież	nie	potra fiła bym	jej	zosta wić
sa mej.	Nie	mogła bym	zosta wić	pra cy,	 za miesz kać	na	pla ży	 i	 żywić	 się	ba na na mi.
Cóż,	pora	porzucić	ma rze nia	i	wrócić	do	rze czywistości.	Westchnę ła	i	z	ża lem	otwo-
rzyła	oczy.	Zbliżał	się	jej	przysta nek.	Wysia da jąc,	po	raz	setny	za da ła	sobie	pyta nie,
dla cze go	Adrian	za żą dał,	by	do	nie go	przyje cha ła.	Cze go	od	niej	chce?	Do	cze go	te -
raz	jest	mu	potrzeb na?
Te	same	pyta nia	powróciły	do	niej	na stępne go	ranka,	le dwie	otworzyła	oczy.	Po-

nownie	nie	potra fiła	na	nie	odpowie dzieć	i	w	końcu	za ję ła	się	przygotowa nia mi	do
podróży.	Gdy	zna la zła	się	na	pokła dzie	rejsowe go	sa molotu	uda ją ce go	się	do	Atlan-
ty,	za ję ła	swoje	miejsce	i	skie rowa ła	wzrok	na	okno,	lecz	nicze go	za	nim	nie	widzia -
ła,	na dal	skupiona	na	wła snych	proble mach.	Ze	wszystkich	sił	chcia ła by	cofnąć	czas
i	zna leźć	sposób,	by	uniknąć	spotka nia	z	Adria nem.	Żeby	chociaż	nie	musia ła	opusz -
czać	sa molotu!	Tak,	ja sne,	tak	samo	jak	słonie	powinny	fruwać…
Nie	mia ła	wyboru.
Na	mię dzyna rodowym	lotnisku	Hartsfield	w	Atlancie	powitał	ją	deszcz.	Na	szczę -

ście	nie	była	to	ule wa,	a	za le dwie	lekka	mżawka.	Dawniej	w	taką	pogodę	Dana	lubi-
ła	odda wać	się	lekturze	ulubionej	książ ki,	kła dąc	się	pod	koc	w	swoim	pokoju.	Lubi-
ła	słuchać	ude rzeń	kropli	desz czu	o	szybę,	dzia ła ły	na	nią	uspoka ja ją co.	Dziś	te	kro-
ple	ra czej	przypomina ły	łzy	i	jesz cze	bar dziej	pogor szyły	jej	sa mopoczucie.



Trzyma jąc	kur czowo	toreb kę,	jakby	to	było	koło	ra tunkowe,	we szła	do	hali	przy-
lotów	 i	 spa nikowa na,	 rozejrza ła	 się	 wokół,	 szuka jąc	 wśród	 tłumu	 kogoś,	 kto	 da
znać,	że	wła śnie	na	nią	cze ka.	Jack	stwier dził,	że	ktoś	po	nią	wyjdzie,	ale	nie	powie -
dział	kto.	Na gle	ze sztywnia ła,	strach	chwycił	 ją	za	gar dło.	W	jednej	chwili	zrozu-
mia ła,	dla cze go	Jack	pominął	szcze góły,	roz ma wia jąc	z	nią	o	wyjeź dzie	do	Atlanty.
Nie	wie rzyła	wła snym	oczom,	ale	to	nicze go	nie	zmie niło.
Adrian	De ve re aux	zmie rzał	ku	niej	zde cydowa nym	krokiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Minione	trzy	lata	pozosta wiły	na	Adria nie	swój	ślad.	Wyglą dał	sta rzej.	Twarz	zna -
czyły	zmarszcz ki,	których	nie	było	wcze śniej,	gdy	Dana	go	pozna ła.	W	gę stych	czar -
nych	włosach	poja wiły	 się	 srebr ne	nitki,	 szcze gólnie	w	 okolicy	 skroni.	Na tomiast
sylwetka	pozosta ła	ta	sama,	co	dawniej.	Na dal	był	postawny	i	muskular ny.	Potęż na
postura	wręcz	doda wa ła	mu	wzrostu.	Lubiła	na	nie go	pa trzeć	i	najwyraź niej	to	się
nie	zmie niło.
Jesz cze	mocniej	ścisnę ła	toreb kę	i	ruszyła	przed	sie bie,	po	czym	za trzyma ła	się

dwa	kroki	przed	Adria nem.	Zlustrował	ją	bacz nym	posępnym	spojrze niem,	obejmu-
jąc	nim	 jej	be żową	sukienkę	na	ra miącz kach,	odsłonię te	 ręce	 i	de kolt	oraz	włosy
upię te	w	kok,	z	które go	wymknę ło	się	kilka	kosmyków.	Wpa trywał	się	w	nią	tak	dłu-
go,	aż	poczuła	przyspie szone	bicie	ser ca	i	miękkość	w	kola nach.
–	Boisz	się,	Me re dith?	–	ode zwał	się	szorstko,	przypomina jąc	fałszywe	imię,	któ-

rym	posłużyła	się	trzy	lata	temu.	–	Me re dith	Cane	–	dodał,	wciąż	posługując	się	nie -
przyjemnym	ob ce sowym	tonem.
Jesz cze	mocniej	ścisnę ła	w	rę kach	toreb kę,	tak	że	zbie la ły	jej	kłykcie.
–	Ależ	nie,	proszę	pana	–	odpar ła,	bo	za wsze	się	tak	do	nie go	zwra ca ła.
W	tym	momencie	wróciło	do	Dany	wspomnie nie	ich	pierwsze go	spotka nia.
Sta wiła	się	w	domu	Adria na	De ve re aux,	uda jąc	kandydatkę	na	osobistą	se kre tar -

kę,	której,	jak	się	wcze śniej	dowie dzia ła,	poszukiwał.	Chodziło	o	to,	by	nie	ujawnia -
jąc,	kim	na prawdę	jest,	wkraść	się	w	jego	pobliże.	Śmia ło	sobie	poczyna ła,	ale	było
to	 jej	 pierwsze	 poważ ne	 dziennikar skie	 śledz two	 i	 prze prowa dza ła	 je	 z	 bra wurą
neofitki.
–	Umiesz	ste nogra fować?	–	za pytał,	sia da jąc	w	fote lu	i	wypełnia jąc	go	swoją	po-

tęż ną	posturą.
Są siedni	fotel	za ję ła	Dana.
–	Oczywiście,	proszę	pana	–	odpowie dzia ła,	nie	tra cąc	pewności	sie bie.	–	Od	przo-

du,	od	tyłu,	a	na wet	do	góry	noga mi,	je śli	pan	sobie	tego	za życzy.
–	Do	góry	noga mi?	–	zdziwił	się	uprzejmie	i	z	wolna	prze cią gnął	wzrokiem	po	jej

smukłej	figurze.	–	Nie	ba ła byś	się	poka zać	majtek,	Me re dith?
Mimowolnie	się	za czer wie niła,	a	tymcza sem	on	odchylił	głowę	i	roze śmiał	się	gło-

śno.	Odniosła	wra że nie,	że	obok	za ryczał	 lew,	ale	nie	oka za ła	stra chu.	Gdy	już	ją
za trudnił,	 po	 pewnym	 cza sie	 za czął	 oka zywać	 jej	 sza cunek,	 bo	 potra fiła	 mu	 się
sprze ciwić	i	trwać	przy	swoim	zda niu,	gdy	mia ła	ra cję.

Być	może	żywił	do	mnie	coś	wię cej	niż	tylko	sza cunek,	pomyśla ła	Dana,	wra ca jąc
z	prze szłości	do	dnia	dzisiejsze go,	ale	ich	re la cja	nie	prze kroczyła	gra nicy	sub tel-
nych	aluzji,	póki	nie	odkrył,	że	jest	dziennikar ką.
–	 Ze szczupla łaś,	 Me re dith	 –	 za uwa żył	 Adrian.	 –	 Powinie nem	 wła ściwie	 powie -

dzieć,	że	wychudłaś.
–	A	pan	utył	–	odcię ła	się	bez litośnie.	–	I	w	dodatku	się	posta rzał.
W	chmur nych	ciemnych	oczach	błysnę ło	roz ba wie nie.



–	Je śli	nie	pa mię tasz,	to	przypominam,	że	prze kroczyłem	czter dziestkę.	Dzie li	nas
osiemna ście	lat	róż nicy.
–	Sie demna ście	–	popra wiła	go	na tychmiast.	–	W	tym	mie sią cu	przypa da ją	moje

dwudzie ste	trze cie	urodziny.
–	Rozumiem	–	odparł	Adrian	i	ob rzucił	Danę	prze nikliwym	spojrze niem.
–	Nie	je steś	cie ka wa,	dla cze go	poprosiłem	Char lie go,	żeby	przysłał	do	mnie	wła -

śnie	cie bie?
Ode tchnę ła	nie równo,	mimo	że	pilnowa ła	się,	by	nie	oka zać	zde ner wowa nia.
–	Nie	muszę	o	to	pytać	–	odpar ła	cichym	głosem.
–	Nie	musisz,	rze czywiście	–	przyznał	ponuro,	pa trząc	na	jej	bla dą	twarz	i	podkrą -

żone	oczy.
–	Jack	uprze dził	mnie,	że	za miesz kam	z	pa nem	i	Lillian	–	zmie niła	te mat	i	przywo-

łując	 resztki	 dumy,	wyprostowa ła	 się	 i	 uniosła	głowę.	 –	Zde cydowa nie	wola ła bym
hotel.
–	Ja sne.	Tyle	że	nie	masz	wyboru.	W	momencie,	kie dy	zgodziłaś	się	do	mnie	przy-

je chać,	zre zygnowa łaś	z	przywile ju	wolności,	Per se fono.	–	Za milkł.	–	Za wsze	mi	się
z	nią	koja rzyłaś,	Me re dith,	z	powodu	włosów	o	kasz ta nowej	bar wie	i	twa rzy	nie win-
nej	dziewczynki.
Za czer wie niła	się	po	ce bulki	włosów.
–	Dla cze go	po	prostu	nie	wyna jął	pan	za bójcy,	żeby	mnie	za strze lił?	–	za pyta ła.
–	Długo	na	to	cze ka łem	–	wyja śnił.	–	Będę	się	na pa wał	każ dą	chwilą.	Daj	mi	kar tę

pokła dową,	Frank	odbie rze	twój	ba gaż.
Poda ła	mu	ją	jak	automat.	Kiwnął	ręką	i	za raz	poja wił	się	młody	męż czyzna	w	uni-

for mie	szofe ra.
–	Zdziwiło	mnie,	że	pofa tygował	się	pan	po	mnie	osobiście	–	przyzna ła	lodowa tym

tonem	Dana,	gdy	Adrian	podał	jej	ra mię.
–	War to	było.	Ża łuj,	że	nie	widzia łaś	swojej	miny.
Prze szli	 do	 wyjścia	 z	 ter mina la.	 W	 drzwiach	 Adrian	 prze puścił	 Danę	 przodem

i	wska zał	rolls-royce’a	stoją ce go	na	podjeź dzie.	Pomógł	jej	wsiąść,	po	czym	ob szedł
luksusowe	auto	i	usiadł	obok	niej	na	tylnym	sie dze niu.	W	tym	momencie	zja wił	się
Frank	z	ba ga żem	Dany,	umie ścił	go	w	kufrze	i	za jął	miejsce	za	kie rownicą.	Po	chwili
rolls-royce	płynnie	ruszył	przed	sie bie.
Adrian	odwrócił	się	twa rzą	do	Dany	i	powie dział	drwią co:
–	Coś	ta kie go.	Re por ter ka.	Akurat	o	to	bym	cię	nie	podejrze wał.
Wbiła	wzrok	w	ele gancką	ta picer kę	w	kolorze	szampa na.
–	Mogę	wyja śnić	dla cze go…
–	Obecnie	to	zbędne.	Już	wiem	wszystko.
Zer knę ła	na	nie go	nie spokojnie.	Czy	się	dowie dział,	że	wydawca	obie cał	 jej	 tak

wysokie	honora rium,	że	wystar czyłoby	na	pokrycie	ope ra cji	matki	i	spe cja listycz nej
opie ki	me dycz nej?
–	Ka za łem	cię	śle dzić	–	podjął.	–	Odda łaś	pie nią dze	męż czyź nie	w	hote lowej	re -

staura cji,	ty	prze klę ta…
–	Bła gam,	to	wca le	nie	tak!
–	Milcz!	–	za żą dał	ka te gorycz nie.	–	Nie	po	to	cię	tu	sprowa dziłem,	że byś	popisy-

wa ła	się	la wirowa niem	wśród	wła snych	kłamstw,	Me re dith.



Nie	dał	 jej	oka zji	wyja śnić,	że	wprawdzie	prze ka za ła	pie nią dze	adwoka towi	za -
przyjaź nione mu	z	rodziną,	ale	pochodziły	z	ubez pie cze niowej	polisy	ojca.	Wszystkie
za soby	poszły	na	spła ce nie	długów	ojca,	o	których	ani	ona,	ani	jej	mama	nie	mia ły
poję cia,	oraz	na	opła ce nie	spe cja listów,	którzy	mogliby	zniwe czyć	spustosze nie,	ja -
kie	se ria	uda rów	poczyniła	w	mózgu	jej	matki,	i	prze prowadz kę	do	Mia mi.	Bar dzo
wysokie	 honora rium	 za	 re por taż	 mogłoby	 korzystnie	 zmie nić	 sytuację,	 ale	 Dana
osta tecz nie	odmówiła	przyję cia	cze ku.	Nie	potra fiła	i	nie	chcia ła	wzboga cić	się	na
cudzej	krzywdzie.
Chcia ła by	wyja śnić	tę	całą	sytuację	Adria nowi,	lecz	mia ła	świa domość,	że	on	nie

ze chce	 jej	słuchać.	Wątpiła,	by	 jej	za pewnie nia	cokolwiek	zmie niły,	żeby	wpłynę ły
na	zmia nę	jego	na sta wie nia	i	oce ny	jej	roli	w	tej	spra wie.	Dla cze go	miałby	jej	uwie -
rzyć?
W	pewnym	momencie	Adrian	położył	rękę	na	opar ciu,	za	ple ca mi	Dany.
Na	ogorza łej	dłoni	za lśnił	pier ścień	z	rubinem.
–	Char lie	wspominał,	że	opie kujesz	się	kimś	w	Mia mi.	To	cią gle	ten	sam	typ,	Me -

re dith?	–	za pytał	złośliwie.
W	odpowie dzi	Dana	posła ła	mu	oburzone	spojrze nie.
–	Moje	prywatne	życie	to	moja	spra wa	–	odpar ła	i	doda ła	z	na ciskiem	–	pa nie	De -

ve re aux.
–	Oczywiście.	Moje	życie	to	też	twoja	spra wa,	prawda?	–	rzucił.	–	Za ufa łem	ci,	do

chole ry!
–	Owszem,	zda ję	sobie	z	tego	spra wę	–	odpar ła	z	ża lem.
Byli	 już	nie da le ko.	Dana	wpa trzyła	 się	w	widok	za	oknem.	Otwie ra ła	 się	przed

nimi	ale ja	ob sa dzona	kwitną cymi	drze wa mi.	W	per spektywie	poja wiła	się	oka za ła
re zydencja	z	brunatne go	pia skowca,	coraz	le piej	widocz na,	w	mia rę	jak	rolls-royce
pokonywał	kolejne	me try.	Re zydencję	ota cza ły	dęby,	 sosny	 i	ma gnolie	oraz	 licz ne
krze wy	i	kwia ty.
Lillian	powita ła	ich,	stojąc	w	progu.	Dana	pa mię ta ła,	że	gospodyni	Adria na	uwiel-

bia	kwia ty.	Wła ściwie	się	nie	zmie niła.	Wciąż	była	tą	chudą	i	siwą	kobie tą,	którą	po-
zna ła	trzy	lata	temu.	Była	pełna	ener gii,	ale	szorstka	w	obejściu.	Na tomiast	brą zo-
we	oczy	cie pło	i	życz liwie	spoglą da ły	na	ludzi	i	świat.
We szli	do	roz le głe go	holu,	po	czym	Adrian	szyb ko	się	odda lił.
Lillian	zwróciła	się	z	ser decz nym	uśmie chem	do	Dany:
–	Posta rza łaś	się	o	trzy	lata,	ale	ani	trochę	nie	przytyłaś.	Trze ba	coś	na	to	pora -

dzić.	Ja dłaś	coś	w	drodze?
Zde ner wowa na	Dana	 zdoła ła	 odpowie dzieć	 sła bym	uśmie chem.	Sta ła	w	 świe tle

rzuca nym	przez	krysz ta łowy	żyrandol,	cała	skupiona	na	wsłuchiwa niu	się	w	odgłosy
dobie ga ją ce	z	głę bi	domu,	gdzie	zniknął	Adrian.
–	Tak,	dzię kuję	–	odpar ła	po	chwili.	–	W	sa molocie	poda no	śnia da nie.
–	Ale	na	pewno	chętnie	na pijesz	się	kawy	–	uzna ła	Lillian	i	dostrze ga jąc	nie pokój

Dany,	doda ła	cicho:	–	Nie	przejmuj	się,	to	wca le	nie	tak…
–	Lillian!	–	dobiegł	je	gromki	głos	znad	schodów,	w	pobliżu	których	obie	kobie ty

sta ły.	–	Za parz	mi	kawę	i	przynieś	ba becz kę!
–	Tak	jest!	–	za woła ła	Lillian,	pokle pa ła	Danę	po	ple cach	i	szepnę ła.	–	On	nie	gry-

zie.



–	Prze ciwnie!	–	odparł	Adrian,	schodząc	po	schodach	do	holu.	–	Kawę,	Lillian!
–	Idę	już,	idę,	nie	musi	pan	wrzesz czeć…
Dana	prze szła	za	Adria nem	do	dobrze	jej	zna ne go	ga bine tu	pana	domu,	przytul-

ne go	 pokoju,	 urzą dzone go	 przez	 de kora tora	 pozosta ją ce go	 pod	 wyraź nym	 wpły-
wem	włoskie go	wnę trzar stwa.	Wzrok	przycią ga ło	olbrzymie	dę bowe	biur ko,	mięk-
ka	skórza na	sofa	i	wielki	fotel,	noszą cy	śla dy	użytkowa nia	przez	dobrze	zbudowa -
ne go	osob nika.	Z	tym	pomiesz cze niem	są sia dował	pokój	biurowy,	rodzaj	se kre ta ria -
tu.
Adrian	podszedł	do	kominka	i	kilka	razy	dźgnął	pogrze ba czem	roz ża rzone	pola no,

które	buchnę ło	płomie niem,	po	czym,	wciąż	stojąc	tyłem	do	Dany,	drugą	ręką	oparł
się	o	ozdob ny	gzyms.	Już	po	chwili	cie pło	biją ce	od	ognia	prze pę dziło	chłód	opusz -
czone go	do	nie dawna	pomiesz cze nia.	W	bla sku	płomie ni	rubinowy	sygnet	podkre -
ślał	sma głość	dłoni,	w	której	Adrian	wciąż	trzymał	pogrze bacz
–	Usiądź	–	rzucił	pod	adre sem	Dany,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
Zde ner wowa na	Dana	przycupnę ła	na	brze gu	sofy.	Mię ła	w	palcach	toreb kę,	ocze -

kując	na	to,	co	usłyszy.
Adrian	odłożył	pogrze bacz	i	odwrócił	się	do	Dany,	a	na stępnie	bez	pośpie chu	wy-

jął	z	kie sze ni	spodni	pacz kę	pa pie rosów	oraz	za palnicz kę.	Za pa lił	pa pie rosa	i	za cią -
gnął	się	dymem.	Dopie ro	wte dy	skie rował	wzrok	na	twarz	Dany.
–	 Trzy	 lata	 –	wyce dził.	 –	W	 tym	 cza sie	 zna la złyby	 się	 najwyżej	 dwa	 dni,	 kie dy

przez	 chwilę	myśla łem	o	 tobie.	Dopie ro	 ostatnio,	w	 ze szłym	mie sią cu,	 na tra fiłem
w	ga ze cie	na	ar tykuł,	obok	które go	figurowa ło	twoje	zdję cie,	i	wspomnie nia	odżyły.
Uzna łem,	że	pora	znowu	się	z	tobą	zoba czyć.
–	Po	co?	–	za pyta ła	z	prze ką sem.	–	Nie	wystar czyło	zdję cie?
–	Na	to	pyta nie	mógłbym	odpowie dzieć	tak,	że	za czer wie niła byś	się	po	korzonki

włosów.	–	Adrian	uśmiechnął	się	ponuro.	–	Chyba	że	ra zem	z	nie winnością	utra ciłaś
poczucie	przyzwoitości.
Za mie rza ła	za prote stować	i	wyja śnić	mu,	że	za chowa ła	za równo	nie winność,	jak

i	 przyzwoitość,	 ale	musia ła	 się	 poha mować,	 bo	wła śnie	 do	 pokoju	we szła	 Lillian.
W	dłoniach	trzyma ła	tacę,	za sta wioną	filiżanka mi	z	kawą	oraz	ta le rzem	z	ciastka -
mi,	którą	posta wiła	na	bla cie	biur ka,	 i	za raz	wyszła.	Dana	zyska ła	sposob ność	do
zmia ny	te ma tu	roz mowy,	na tomiast	Adrian	na	usa dowie nie	się	w	fote lu	i	się gnię cie
po	filiżankę	z	kawą.
–	Na	jak	długo	mam	tu	pozostać?	–	za pyta ła	zre zygnowa na.
–	Trudno	powie dzieć	–	odparł	z	nonsza lancją	Adrian.	–	Pewnie	kilka	mie się cy.
–	Za le ży	mi	na	szcze rej	odpowie dzi.
–	Wła śnie	ją	otrzyma łaś	–	odrzekł,	trzyma jąc	w	jednej	dłoni	filiżankę,	a	w	drugiej

pa pie ros.	–	Potrze buję	asystentki.
–	O	mnie	może	pan	za pomnieć.
–	Nie	bądź	tego	taka	pewna.	Przy	ja kiejś	oka zji	Char lie	wspomniał,	że	Jack	musi

się	ob chodzić	z	tobą	jak	z	jajkiem,	odkąd	opra cowa łaś	duży	re por taż	o	powodzi	i	jej
ka ta strofalnych	skutkach.	Chętnie	wyśle	cię	na	urlop	zdrowotny.
Dana	zbla dła	jak	płótno.
–	Wca le	nie	je stem…!
–	Z	drugiej	strony	–	wpadł	jej	w	słowo	–	około	trzech	tygodni	temu	roz sta łem	się



z	asystentem	i	nie	mogę	go	za stą pić	kimkolwiek.	Potrze buję	za ufa nej	osoby.	–	Ad-
rian	 uśmiechnął	 się	 z	 ironią	 i	 dodał	 z	 na ciskiem:	 –	 Za pewne	 drugi	 raz	wola ła byś
mnie	nie	za wieść.
–	Je stem	dziennikar ką,	a	nie…
–	 Już	 nie	 –	 prze rwał	 Da nie	 i	 stwier dził	 spokojnie:	 –	 Dziś	 rano	 za dzwoniłem	 do

Char lie go.
–	Moja	posa da!	–	jęknę ła.
–	Zna la zła	się	dziś	rano	wśród	innych	ogłoszeń	o	poszukiwa nych	pra cownikach.
Wzburzona	Dana	ze rwa ła	się	na	nogi.
–	Nie	może	pan	mi	tego	zrobić!	–	wykrzyknę ła.
–	Nie?	Je steś	tego	pewna?	Sia daj!	–	za żą dał	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
Dana	odruchowo	spełniła	pole ce nie	i	cięż ko	opa dła	na	sofę.
–	Na prawdę	tak	bar dzo	pra gnie	pan	ze msty?	–	za pyta ła	gorz ko.	–	Nic	pan	nie	ro-

zumie.	Nie	mogę	zostać	tutaj,	z	dala	od	Mia mi…
–	Nie	opuścisz	tego	domu,	dopóki	ja	na	to	nie	pozwolę	–	stwier dził	ka te gorycz nie

Adrian,	jednak	nie	podniósł	głosu.	Mówił	bez	ogródek,	nie	musiał	ucie kać	się	do	za -
stra sza nia.	–	Je śli	posta nowisz	wyje chać	wcze śniej,	to	wiedz,	że	spowoduję,	iż	nig-
dzie	nie	dosta niesz	pra cy.	A	jak	ci	wia domo,	mam	roz le głe	kontakty	i	moż liwości.
Dana	za mknę ła	oczy,	usiłując	choć	na	moment	odciąć	się	od	tego,	co,	ku	jej	zdu-

mie niu	i	prze ra że niu,	się	dzia ło.
–	Muszę	wrócić	do	domu!
–	Przez	najbliż sze	pół	roku	tu	bę dzie	twój	dom.	–	Adrian	dopił	kawę.	–	Wyzna czę

ci	godziwą	pensję	i	bę dziesz	prawdziwą	asystentką,	a	nie	taką,	jaką	wcze śniej	uda -
wa łaś.	Wystar czy	mi	pół	roku,	Per se fono.	Spra wiłaś	mi	masę	kłopotów	i	żą dam	re -
kompensa ty.
–	Otrzymam	pensję?	–	powtórzyła	sła bym	głosem.	Zrozumia ła,	że	jest	całkowicie

zda na	na	jego	ła skę.
–	Za pewne	wyż szą,	niż	na	to	za sługujesz	–	odparł	i	podniósł	się	z	zajmowa ne go	fo-

te la.	 Za jął	 miejsce	 w	 fote lu,	 który	 stał	 bliżej	 sofy.	 Roz siadł	 się	 w	 nim	 wygodnie
i	 skrzyżował	 nogi	w	 kostkach.	 –	 Powinna	 ci	wystar czyć	 na	 utrzyma nie	 kochanka
w	Mia mi.
Adrian	z	sa tysfakcją	za uwa żył,	że	Dana	wpa truje	się	w	nie go	ocza mi	pełnymi	łez.

Stwier dził	w	duchu,	że	nie	za mie niłby	tego	widoku	na	ża den	inny.
–	Będę	mia ła	dni	wolne?
–	Cza sa mi.
–	Będę	mogła	na	krótko	wpa dać	do	domu	w	Mia mi?
–	Chcia ła byś	się	z	nim	widywać?	Ra czej	nie.
–	Nie	może	pan	mi	tego	zrobić	–	powtórzyła,	tym	ra zem	szeptem.
–	Mogę.	Co	wię cej,	już	zrobiłem.	–	Zmie rzył	ją	ponurym	spojrze niem.	–	Je steś	mi

to	winna.
Zroz pa czona,	ponownie	za mknę ła	oczy,	żeby	uciec	choć	na	moment	od	rze czywi-

stości.	Jednak	nie	była	w	sta nie	pozbyć	się	myśli,	że	przez	najbliż sze	sześć	mie się cy
codziennie	bę dzie	musia ła	widywać	Adria na	De ve re aux,	znosić	 jego	wrogą	wobec
niej	obecność,	odczuwać	jawną	nie na wiść.
–	Chyba	nie	mam	wyboru	–	przyzna ła.



–	Faktycz nie	–	przyznał.	–	Nie	masz.
–	Prze klę ty	Janke sie!	–	za woła ła	w	ostatnim	porywie	buntu,	wytyka jąc	mu	pocho-

dze nie	z	Chica go	i	akcent,	które go	nie	pozbył	się	przez	ponad	dwa dzie ścia	lat	poby-
tu	w	Atlancie.
Adrian	uśmiechnął	się	sze roko,	błyska jąc	bia łymi	zę ba mi.
–	Choler na	mała	se ce sjonistko	–	zre wanżował	się	i	dodał:	–	Witaj	w	pie kle,	Per se -

fono.
–	Dzię kuję,	pa nie	Dia beł	–	syknę ła	przez	za ciśnię te	zęby.
W	ciemnych	oczach	Adria na	błysnę ło	uzna nie,	ale	za raz	za stą piły	je	kpina	i	złość.
–	Nie	boisz	się	mnie,	Dano?	–	za pytał	prze kor nie,	pierwszy	raz	używa jąc	jej	imie -

nia.
–	Nie.
–	Wła śnie	dla te go	cię	za trudniłem.	Za równo	wte dy,	jak	i	te raz.	Umiesz	mi	się	po-

sta wić.
–	Tylko	pan	mnie	do	tego	zmusza.	Z	nikim	innym	nie	muszę	walczyć.	Doskona le

ra dzę	sobie	z	większością	osób,	z	którymi	styka	mnie	los.	Konfliktowa nie	się	z	ludź -
mi	nie	leży	w	mojej	na turze.
–	Nie	masz	poję cia	o	 swojej	na turze.	Pod	 tym	wzglę dem	wyka zujesz	 spore	 luki

w	swojej	wie dzy.	Nad	tym	też	popra cuje my.
–	Skończyłam	już	szkołę.
–	Prze ciwnie,	dopie ro	za czynasz	eduka cję,	ale	na	ra zie	czas	się	za jąć	przyziemny-

mi	aspekta mi	twojej	nowej	pra cy.
Dana	 była	mocno	 zdziwiona,	 że	 zdoła ła	 prze trwać	 na stępną	 godzinę,	mie rzoną

rytmem	bez na miętne go	 głosu	 Adria na.	Udzie la nych	 jej	 instrukcji	 słucha ła	 jednym
uchem.	Mimo	przymusowej	sytuacji	nie	mogła	pojąć,	jak	uda ło	się	jej	funkcjonować
przez	minione	trzy	lata,	nie	widząc	Adria na	i	nie	słysząc	jego	głosu.	Z	trudem	wyło-
wiła	 z	 jego	wypowie dzi	pierwsze	pole ce nia.	Mia ło	być	 tak	 jak	dawniej	 –	 zosta nie
jego	 łącz nikiem	 ze	 świa tem	 ze wnętrz nym.	Bę dzie	 chronić	 jego	 prywatność,	 uma -
wiać	spotka nia,	notować	pod	dyktando	we	dnie	i	w	nocy,	dbać	o	plan	dnia.	Pa mię tać
o	 wszystkim	 i	 wykonywać	 kolejne	 wyzna czone	 za da nia	 bez	 szemra nia,	 dodał	 na
końcu	Adrian	i	po	raz	drugi	sze roko	się	uśmiechnął.
Zosta wił	 ją	z	 trze ma	 lista mi	do	prze pisa nia	 i	ka lenda rzem	spotkań,	które	mia ła

potwier dzić	 bądź	 odwołać.	 Dana	 nie	wyszła	 z	 ga bine tu,	 póki	 nie	 trze ba	 było	 się
przygotować	do	kola cji.
Wzię ła	szyb ki	prysz nic	i	się	ubra ła.	Wybra ła	be żową	sukienkę	z	dżer se ju,	która

podkre śla ła,	zda niem	Lillian,	jej	na zbyt	szczupłą	sylwetkę.	Włosy	spię ła	w	ulubiony
kok.	W	trakcie	tych	czynności	za sta na wia ła	się,	ja kim	cudem	bę dzie	w	sta nie	opie -
kować	się	na	odle głość	matką	i	co	jesz cze	trzyma	w	za na drzu	De ve re aux,	by	ob my-
ślona	 przez	 nie go	 ze msta	w	 pełni	 się	 dokona ła.	Mimo	 szcze gólnych	 okolicz ności,
w	ja kich	zna la zła	się	z	woli	Adria na,	jednak	odżyły	w	niej	dawne	emocje.	Widząc	go
na	lotnisku,	poczuła	przyspie szone	bicie	ser ca	i	nogi	się	pod	nią	ugię ły	bynajmniej
nie	ze	stra chu.	Na	dźwięk	jego	głę bokie go	mę skie go	głosu	prze szedł	ją	dreszcz…
Usia dła	w	 fote lu	stoją cym	w	pobliżu	kominka.	Nie	wie dzieć	cze mu	w	tych	ścia -

nach	czuła	się	jak	u	sie bie.	Już	wte dy,	trzy	lata	temu,	mia ła	poczucie,	że	wła śnie	tu
zna la zła	 dom,	 chociaż	 początkowo	 re zydencja	 wyda wa ła	 się	 jej	 nie przystępna.



Zresz tą,	podob nie	jak	jej	wła ściciel.
Westchnę ła	cięż ko	i	podniosła	się	z	fote la.	Pode szła	do	lustra	i	popa trzyła	na	odbi-

cie	swojej	bla dej	twa rzy.	Pokrę ciła	z	dez aproba tą	głową,	na łożyła	różową	szminkę
i	wyszła	z	pokoju,	by	zejść	na	par ter.

Podczas	posiłku	czuła	na	sobie	uważ ny	wzrok	Adria na.	Bar dzo	jej	to	prze szka dza -
ło,	ale	usiłowa ła	skonsumować	wspa nia łe	da nia	przygotowa ne	przez	Lillian.	Jednak
w	tych	okolicz nościach	każ dy	kęs	sma kował	jak	tektura	i	rósł	jej	w	ustach.
–	Czy	twój	stek	jest	przypa lony,	Me re dith?	–	W	pewnym	momencie	za pytał	Adrian,

sie dzą cy	na prze ciw	Dany.	Zmie rzył	ją	władczym	spojrze niem.
Miał	na	sobie	koszulę	uszytą	z	je dwa biu	z	wple cioną	w	tka ninę	złotą	nitką	oraz

brą zowe	ob cisłe	spodnie.
–	Stek	 jest	doskona ły,	dzię kuję	–	odpowie dzia ła	szyb ko.	–	Tylko	nie	 je stem	zbyt

głodna.
Adrian	uniósł	trzyma ną	w	dłoni	szklankę.
–	Cie ka we	dla cze go?	–	za pytał	i	uśmiechnął	się	imper tynencko.
Dana	popa trzyła	na	nie go	z	wyrzutem.
–	Dobrze	się	pan	bawi,	pa nie	De ve re aux?	–	za pyta ła.	–	Pewnie	lubi	pan	prze bijać

motyle	szpilka mi,	żeby	na pa wać	się	ich	cier pie niem.
Adrian	odsta wił	szklankę	i	uniósł	pod	świa tło	kie liszek	bur gunda,	by	przyjrzeć	się

intensywnej	bar wie	wina.
–	Cier pie nie	może	prowa dzić	do	przyjemności	–	odparł,	zwra ca jąc	wzrok	na	twarz

Dany.	–	Może	ją	spotę gować.	Na	przykład	trze ba	zmiaż dżyć	owoce,	żeby	powsta ło
wino.
–	O,	na	miaż dże niu	na	pewno	się	pan	zna	–	za uwa żyła	z	prze ką sem.
–	Rze czywiście	się	znam	–	przyznał.	Odchylił	się	na	opar cie	krze sła	i	uniósł	ręce,

za kła da jąc	je	za	kark.	Ruch	ten	spra wił,	że	je dwab na	koszula	ściśle	przylgnę ła	do
muskułów	klatki	pier siowej.
Na	ten	widok	Dana	ucie kła	spojrze niem	w	bok.
–	A	co	z	tą	nową	me todą	produkcji,	o	której	mia łam	pisać?	Czy	w	ogóle	istnie je,

czy	to	je dynie	część	pla nu	ścią gnię cia	mnie	do	tego	domu?	–	za pyta ła.
–	Nie.	Bę dziesz	mia ła	oka zję	się	jej	przyjrzeć	i	ze brać	ma te riał	do	ar tykułu	–	za -

pewnił.	–	Czy	w	żyłach	za miast	krwi	masz	far bę	drukar ską?	–	dorzucił	z	pogar dą.	–
Czy	twoje	życie	sprowa dza	się	do	pra cy?
Skrzywiła	się,	słysząc	pogar dliwy	ton.
–	Dobry	dziennikarz	nie mal	ze	wszystkie go	potra fi	uczynić	cie ka wy	te mat	–	po-

wie dzia ła.	–	Na pisze	za równo	ar tykuł	o	spra wach	codziennych	i	ba nalnych,	jak	i	re -
la cję	o	ka ta strofie.	–	Na	moment	za milkła,	wra ca jąc	pa mię cią	do	powodzi.
Adrian	z	brzę kiem	odsta wił	kie liszek	na	stół.
–	Chętnie	bym	cią gnął	tę	fa scynują cą	roz mowę	–	stwier dził	–	ale	je stem	umówio-

ny.	Nie	za dław	się	winem,	Per se fono.
Wstał	od	stołu	i	za rzucił	ma rynar kę	na	jedno	ra mię.	Dana	przez	chwilę	pa trzyła,

jak	Adrian	odda la	się	sprę żystym	krokiem.	 Jest	w	doskona łej	kondycji,	pomyśla ła.
Atle tycz nie	zbudowa ny,	zda wał	się	nie	mieć	pod	skórą	gra ma	tłusz czu.	Poruszał	się
sprę żyście,	z	gra cją.



Był	umówiony.	Są dząc	po	póź nej	porze,	Dana	domyśliła	się,	że	bę dzie	się	widział
z	kobie tą.	A	dla cze go	tak	pocią ga ją cy,	przystojny,	boga ty	i	wolne go	sta nu	męż czy-
zna	nie	miałby	spotykać	się	z	kobie ta mi?	Trzy	lata	temu	w	jego	życiu	były	kobie ty
i	z	pewnością	są	te raz.	Nie	powinna	się	temu	dziwić.	Tyle	że	obecnie,	tak	samo	jak
i	 poprzednio,	 odczuwa ła	 za zdrość	o	 te	nie zna jome,	które	potra fiły	 za inte re sować
sobą	Adria na.	Było	jej	tym	bar dziej	przykro,	że	nie	spodzie wa ła	się,	by	ona,	nie	bę -
dąc	pięknością	i	nie	ma jąc	obycia	w	świe cie,	mogła	zdobyć	ta kie go	męż czyznę	jak
Adrian.
Wzdrygnę ła	się	i	odsunę ła	od	sie bie	ta lerz,	po	czym	wsta ła	od	stołu	i	wyszła	z	ja -

dalni	do	holu.	Kie dy	ruszyła	po	schodach	na	pię tro,	do	swoje go	pokoju,	dobiegł	 ją
głos	Lillian:
–	Czyż by	pan	już	sobie	poszedł?
Dana	odwróciła	się	i	z	bla dym	uśmie chem	odpar ła:
–	W	bla sku	chwa ły.
–	Jak	za wsze.	Pewnie	znowu	do	tej	Fayre	Braunns	–	powie dzia ła	z	dez aproba tą

Lillian.	–	To	nie	moja	spra wa,	ale	na	widok	tej	blond	wiedź my	prze chodzą	mnie	ciar -
ki.
–	Jest	jego…	dziewczyną?
–	Kochanką	–	popra wiła	ją	Lillian	i	uśmiechnę ła	się	na	widok	wyra zu	twa rzy	Dany.

–	To	przystojny	dojrza ły	męż czyzna.	Nie	spodzie wasz	się	chyba,	że	ogra niczy	się	do
spa ce rów	za	rącz kę?	Że	bę dzie	niczym	świę ty?
–	Rze czywiście	nie	–	zgodziła	 się	Dana.	 –	Pewnie	nigdy	nie	miał	 ta kich	ambicji.

Jaka	jest	ta	Fayre?
–	Luksusowa	piękna	blondynka.	Zresz tą	taka	sama	jak	jej	poprzednicz ki.	W	krę -

gach,	w	których	ob ra ca	się	pan	De ve re aux,	uchodzi	za	najbar dziej	ła komy	ką sek.	–
Lillian	przyjrza ła	się	Da nie.	–	Trzymaj	go	na	dystans.	Jesz cze	je steś	bar dzo	młoda.
Nie	pozwól,	żeby	cię	skrzywdził,	a	przyjdzie	mu	to	z	ła twością,	wierz	mi.
Dana	za rumie niła	się.
–	Pewnie	się	orientujesz,	dla cze go	chciał,	że bym	tu	przyje cha ła?	Byłam	zdumiona

tą	propozycją,	bo	wiem,	że	mnie	nie na widzi.
–	Pan	jest	dość	skryty	i	nie	zwykł	tłuma czyć	się	komukolwiek.	Je śli	coś	wiem,	to

tylko	dla te go,	że	mi	powie	–	odpar ła	Lillian.	–	Nikt	nie	zna	go	tak	dobrze	jak	ja,	ale
na wet	po	osiemna stu	la tach	służ by	w	tym	domu	czę sto	nie	mam	poję cia,	co	chodzi
mu	po	głowie.	Jedne go	je stem	pewna:	nie	sprowa dziłby	cię	tutaj	tylko	po	to,	by	wy-
równać	ra chunki.	Dla te go	miej	się	na	bacz ności.
–	Nie	trze ba	mi	przypominać,	że	jest	nie bez piecz ny	–	za uwa żyła	Dana.	–	Już	mu-

sia łam	porzucić	pra cę	i	stra ciłam	spokój	ducha,	a	prze cież	on	za mie rza	mnie	wię zić
jesz cze	przez	pół	roku.	Pewnie	w	wolnych	chwilach	uczy	swoje	mrówki	tor turować
mszyce.
Lillian	za chichota ła,	ale	szyb ko	spoważ nia ła.
–	Dziwię	się,	że	cze kał	tak	długo,	żeby	się	ze mścić	–	powie dzia ła.
–	Nie	martw	się	o	mnie,	potra fię	o	sie bie	za dbać	–	odrze kła	Dana.	–	Od	dawna	nie

potrze buję	opie ki	–	za pewniła	Lillian	i	uśmiechnę ła	się	do	niej	ser decz nie.	–	Dobra -
noc.
–	Dobra noc,	złotko.	Spokojnych	snów.



Dana	o	mało	 się	nie	 roze śmia ła,	 ale	nie	dla te go,	 że	na gle	powe se la ła.	Byłby	 to
śmiech	przez	łzy.

Na za jutrz	od	rana	podję ła	obowiąz ki	asystentki	Adria na	De ve re aux.	Wła śnie	była
w	połowie	pisa nia	służ bowe go	listu,	kie dy	za dzwonił	te le fon.	Automa tycz nie	podnio-
sła	słuchawkę,	w	myślach	skła da jąc	na stępne	zda nia	listu.
–	Chcę	pomówić	z	Adria nem	–	ode zwał	się	szorstki	mę ski	głos.
–	Pan	De ve re aux	jest	w	tej	chwili	nie osią galny	–	poinfor mowa ła	oficjalnym	tonem.

–	Proszę	mi	podać	swój	numer.	Prze ka żę	go	sze fowi	i	oddzwoni	w	wolnej	chwili.
–	Je stem	w	okolicy	prze jaz dem	–	odparł	po	chwili	męż czyzna.	–	Na zywam	się	Dick

Black,	może	o	mnie	wspominał,	służyliśmy	ra zem	w	Wietna mie.	Głupio	bym	się	czuł,
gdybym	go	nie	odwie dził.	Piliśmy	bimber	z	jednej	butelki	i	chowa liśmy	się	w	tym	sa -
mym	okopie.
Dana	uzna ła,	że	gdyby	z	 jej	powodu	nie	doszło	do	spotka nia	Adria na	z	dawnym

przyja cie lem,	 obaj	 pa nowie	mie liby	do	niej	 pre tensje.	Posta nowiła	prze ka zać	nie -
zna jome mu	numer	te le fonu	do	ga bine tu,	miesz czą ce go	się	w	sie dzibie	fir my.
–	Proszę	notować	–	powie dzia ła	i	wyre cytowa ła	kilka	liczb.	–	To	bez pośredni	nu-

mer	do	ga bine tu	pana	De ve re aux,	może	tam	go	pan	zła pie.
–	Dzię ki,	bar dzo	się	cie szę	–	odparł	wyraź nie	ura dowa ny	Dick	Black.
Dopie ro	po	odłoże niu	słuchawki	uprzytomniła	sobie,	że	przed	trze ma	laty	Adrian

sta nowczo	za bronił	jej	poda wać	innym	wła śnie	ten	numer.	Prze stra szyła	się,	że	do-
sta nie	za	swoje,	ale	po	na myśle	doszła	do	wniosku,	iż	mia ła	do	czynie nia	ze	spe cjal-
nym	 inte re santem.	W	końcu	nie	 co	 dzień	 spotyka	 się	 dawnych	 kole gów	 z	wojska
i	wspólnej	kampa nii.	Dick	Black	to	nie	byle	kto,	dzie lił	z	Adria nem	trudy	i	nie bez pie -
czeństwa	walki.	Wróciła	do	prze rwa ne go	listu	i	za pomnia ła	o	ca łej	spra wie.
Pe łen	za jęć	dzień	mijał	nie postrze że nie.	Kończyła	ostatni	punkt	har monogra mu,

kie dy	pa nują cą	 ciszę	 za kłóciły	 odgłosy	 gwałtownie	 otwie ra nych	drzwi	 frontowych
i	zde cydowa nych	ener gicz nych	kroków.	Dana	ze sztywnia ła,	ponie waż	kroki	zbliża ły
się,	by	urwać	przy	wejściu	do	zajmowa ne go	przez	nią	pokoju	biurowe go.	Podniosła
się	z	krze sła	i	odwróciła.
Na	 twa rzy	 Adria na	 De ve re aux	ma lowa ła	 się	 wście kłość.	 Cisnął	 dyplomatkę	 na

blat	biur ka,	wsunął	rękę	do	kie sze ni	i	wbił	w	Danę	roz juszony	wzrok.
–	Cie szysz	się,	 jak	możesz	mi	za leźć	za	skórę,	co,	Me re dith?	 –	 za pytał	głosem,

w	którym	brzmia ła	z	trudem	powstrzymywa na	furia.	–	Po	nocach	ob myślasz,	jak	mi
dokuczyć	i	wyprowa dzić	mnie	z	równowa gi,	prawda?
Zde ner wowa na,	ścisnę ła	w	palcach	plisę	spódnicy.
–	Co	ja	ta kie go	zrobiłam?	–	za pyta ła	cicho.
–	A	jak	myślisz,	do	chole ry?!	–	Adrian	walnął	pię ścią	w	blat	biur ka.	–	Dora biasz

sobie	 jako	 infor ma tor ka	 tego	 re por te ra,	 czy	 to	 tylko	 sta ry	 zna jomy	 i	poprosił	 cię
o	przysługę?
–	Nic	nie	rozumiem.	Prze cież	pra cuję	tylko	dla	pana	–	odpar ła	Dana.	–	O	ja kim	re -

por te rze	pan	mówi?
–	O	tym	sprycia rzu	Dicku	Blacku!	–	wykrzyknął	Adrian.
–	O,	nie!	–	jęknę ła	i	za słoniła	usta	dłonią.
–	O,	tak,	nie	uda waj,	że	nic	o	tym	nie	wiesz.	Niech	cię	szlag,	Me re dith!	–	Adrian



nie	 za mie rzał	 się	 ha mować.	 –	 Tak	 tobą	potrzą snę,	 że	 bę dziesz	 potrze bowa ła	 no-
wych	 plomb!	 –	 gorącz kował	 się.	 –	 Zrozumiałbym,	 gdybym	 tylko	 raz	 o	 tym	wspo-
mniał,	ale	powta rza łem	ci	kilka	razy,	że byś	nigdy	pod	żadnym	pozorem	nie	poda wa -
ła	moje go	nume ru	do	biura!
–	Wiem	–	szepnę ła	–	ale	on	mówił…
–	A	ja kie	to	ma	zna cze nie!
Adrian	wpa trywał	się	w	Danę	płoną cym	wzrokiem.	Odniosła	wra że nie,	że	za raz

nogi	odmówią	jej	posłuszeństwa.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła.
Cią głe	 na pię cie	wywoła ne	 troską	 o	 pozosta wioną	w	Mia mi	matkę,	 koniecz ność

prze bywa nia	pod	jednym	da chem	z	Adria nem,	i	to	przez	pół	roku,	jego	jawna	nie -
chęć,	żeby	nie	powie dzieć	nie na wiść…	Wszystko	to	mocno	dało	się	jej	we	zna ki.	Po-
czuła	w	oczach	łzy,	które	na stępnie	spłynę ły	po	policz kach.
Adrian	znie ruchomiał,	za skoczony	jej	re akcją.	Odwróciła	się	od	nie go	i	próbowa ła

ze brać	się	w	sobie.	Pokrę ciła	głową	w	milcze niu.
–	Me re dith?	–	spytał	cicho.	–	Co	ci	jest?
Zdobyła	się	na	wysiłek	i	na	powrót	sta nę ła	do	nie go	twa rzą,	ale	wzrok	za trzyma ła

w	okolicy	jego	bar ków.
–	Prze pra szam,	to	się	wię cej	nie	powtórzy	–	wyszepta ła.
Adrian	w	milcze niu	przypa lił	pa pie rosa.	Dana	ze bra ła	się	na	odwa gę	i	spojrza ła

mu	w	 twarz.	Spra wił	na	niej	wra że nie	przygnę bione go.	Po	chwili	 odwrócił	 głowę
i	przysiadł	na	brze gu	biur ka.
–	W	nadchodzą cy	weekend	za mie rzam	urzą dzić	przyję cie	w	domku	myśliwskim	–

oznajmił,	zmie nia jąc	te mat	bez	żadnych	wstę pów.	–	Za prosiłem	dwa na ście	par.	Zaj-
mij	się	tym.	Ma	być	poda na	kola cja,	a	wcze śniej	prze ką ski	i	drinki.
–	Oczywiście.	Czy	za mówić	je dze nie	u	tego	sa me go	re staura tora,	co	wte dy?
–	Tak.	I	nie	za pomnij	o	muzyce.
–	Myśli	pan	o	ze spole?
Uniósł	brwi	w	wyra zie	zdziwie nia.
–	A	jak	ina czej?	Oczywiście,	Me re dith,	że	ocze kuję	muzyki	na	żywo.
Nie	dała	po	sobie	poznać,	że	dotknął	ją	jego	sar kazm.	Sporzą dziła	notatkę	ste no-

gra ficz ną,	zmusza jąc	się	resztką	siły	woli	do	za chowa nia	spokoju	pomimo	kotłują -
cych	 się	w	niej	 emocji.	Odniosła	wra że nie,	 że	 ta	 na rzucona	 sobie	 posta wa	 złości
i	tak	zirytowa ne go	Adria na.
–	Póź niej	dam	ci	listę	gości	–	podjął	ostrym	tonem.	–	Powia dom	każ dą	z	za proszo-

nych	osób	i	poproś	o	potwier dze nie	przybycia.
–	Tak	jest.
–	Je steś	nadzwyczaj	spokojna	–	za uwa żył.	–	Nic	cię	nie	wzrusza?	Nie	dotyka?
–	Ogra niczam	uczucia	do	nie zbędne go	minimum	–	odpar ła	rze czowym	tonem,	zde -

cydowa na	wię cej	nie	oka zać	sła bości.	–	Czy	to	wszystko?
–	Tak,	niech	cię	szlag!	Wszystko	–	rzucił	szorstko.
Wyszła	 z	 pokoju	 wyprostowa na,	 z	 unie sioną	 głową.	 Drob ny	 sukces	 odnie siony

w	potycz ce	z	Adria nem	przywołał	na	jej	usta	cień	uśmie chu.	Skie rowa ła	się	do
kuchni,	by	tam	w	towa rzystwie	życz liwej	jej	Lillian	za cze kać,	aż	emocje	opadną.
–	Cięż ko,	co?	–	za pyta ła	konspira cyjnym	szeptem	gospodyni,	gdy	Dana	poja wiła



się	w	progu.
Skinę ła	głową.
–	Nie kie dy	jest	strasz nym…
–	Nie	musisz	kończyć,	złotko	–	prze rwa ła	 jej	Lillian.	–	Doskona le	cię	rozumiem.

Usiądź	tu,	proszę,	i	opowia daj,	a	ja	tymcza sem	zajmę	się	przygotowa nia mi	do	kola -
cji.
Dana	za ję ła	jedno	ze	stoją cych	wokół	stołu	krze seł.	Te raz,	gdy	nie	musia ła	się	pil-

nować	i	robić	dobrej	miny	do	złej	gry,	roz kle iła	się	i	poczuła	ża łośnie.
–	To	zimny	drań	–	powie dzia ła,	wsta ła	i	pode szła	do	kre densu,	aby	wziąć	filiżankę.
–	Nie	bez	przyczyny	–	za uwa żyła	Lillian,	roz gnia ta jąc	kruche	cia sto	dłońmi	opró-

szonymi	mąką.	–	Jest	całkiem	sam.
–	Jak	my	wszyscy	–	odpar ła	Dana.	Na la ła	sobie	gorą cej	kawy	do	filiżanki	i	wpa try-

wa ła	się	w	unoszą ce	się	nad	nią	smugi	pary.	–	Każ de go	dotyka	sa motność.
–	Nie	do	 tego	stopnia.	 –	Lillian	wprawnym	ruchem	odcię ła	nożem	nie potrzeb ne

ranty	cia sta.	–	I	to	wca le	nie	od	cza su	śmier ci	pani.	Na	równi	nie na widziła	jego	hob -
by	i	pra cy.	Poza	tym	była	o	nie go	potwor nie	za zdrosna.	Gdybyś	zosta ła	za trudniona
tu	za	jej	życia,	urzą dziła by	ci	pie kło	na	zie mi.	Ta	za zdrość	doprowa dza ła	pana	do	fu-
rii.	Zresz tą	nie	ma	się	co	dziwić.	Potra fiła	wydzwa niać	do	re staura cji,	w	której	umó-
wił	się	z	klienta mi,	żeby	się	dowie dzieć,	z	kim	spę dza	czas.	Nie ustannie	go	kontro-
lowa ła.
Dana	pokiwa ła	głową.
–	Pa mię tam,	że	opowia da łaś	mi	o	tym	poprzednim	ra zem.	On	był…	i	jest	bar dzo

atrakcyjnym	męż czyzną,	więc	nic	dziwne go,	że	była	za zdrosna,	skoro	go	kocha ła.
–	Tyle	że	ona	go	wca le	nie	kocha ła.	Nic	jej	nie	ob chodził.	Bała	się,	że	ja kaś	kobie -

ta	jej	go	za bie rze	tylko	dla te go,	że	nie	chcia ła	stra cić	pie nię dzy,	ele ganckich	ubrań,
drogich	sa mochodów,	roz rywek	i	podróży.	Lubiła	żyć	na	wysokiej	stopie,	wygodnie
i	bez trosko.	Nie	chcia ła,	żeby	ktoś	jej	to	ode brał.
–	Ponoć	mia ła	kochanków	–	wtrą ciła	Dana.
–	Tylko	jedne go,	tego,	który	w	końcu	ją	za bił	–	przypomnia ła	jej	Lillian.	–	Był	dla

niej	 kimś	 szcze gólnym,	 ale	 kie dy	 pan	 ka zał	 jej	 z	 nim	 ze rwać,	 nie	wa ha ła	 się	 ani
chwili.	Mówili,	 że	dla te go	 ją	za bił,	bo	nie	chciał	za akceptować	roz sta nia.	Da wa ła
mu	mnóstwo	cennych	pre zentów,	na wet	dostał	od	niej	sa mochód.	–	Lillian	pokrę ciła
ze	smutkiem	głową.	–	Ta	cała	spra wa	zdruzgota ła	pana.	Ode bra ła	mu	całą	dumę,
ale	słowem	się	nie	poskar żył.	Prze żywał	to	wszystko	w	środku,	na	ze wnątrz	uka zu-
jąc	poke rową	twarz.
I	za	to	pewnie	też	mnie	ob winia,	uzmysłowiła	sobie	Dana	z	goryczą.	Utra ta	ma jąt-

ku	 i	dumy	oraz	poczucia	wła snej	war tości	była by	dla	nie jedne go	męż czyzny	osta -
tecz nym	ciosem,	po	którym	nie	zdołałby	się	podnieść.	Jednak	Adrian	jest	wyjątko-
wy;	najwyraź niej	nic	nie	jest	w	sta nie	powa lić	go	na	kola na.
–	Kochał	ją?	–	za pyta ła	od	nie chce nia.
–	Złotko,	nie	da	się	prze żyć	z	kimś	trzyna stu	lat	i	nic	nie	poczuć,	kie dy	ten	ktoś

umie ra.	–	Lillian	uśmiechnę ła	się	z	wyra zem	anielskiej	cier pliwości.	–	Musiał	żywić
do	niej	ja kieś	uczucie.	Była	piękną	kobie tą	i	umia ła	być	cza rują ca,	ale	o	nie go	wca le
nie	dba ła.	Nie	chcia ła	mu	na wet	dać	dzie ci,	w	oba wie	że	przytyje	i	stra ci	figurę.
–	Może	on	też	ich	nie	chciał	–	za uwa żyła	Dana.



–	Ależ	prze ciwnie.	Pra gnąłby	mieć	komu	prze ka zać	swój	dorobek.	Moim	zda niem,
nie	powinien	myśleć,	że	ta	nowa	da	mu	potomka	–	doda ła	szorstko	Lillian.	–	Ob nosi
się	z	dziewczę cą	figurą,	chociaż	pierwszą	młodość	ma	już	za	sobą.
–	Jest	w	jego	wie ku?
–	Mniej	wię cej.	W	porówna niu	do	nich	obojga	 je steś	 jesz cze	nie mal	dzieckiem.

Trzymaj	się	z	dala	od	tej	ję dzy,	złotko,	bo	ona	cię	znisz czy.
–	Nie	mogę.	Dał	mi	 listę	gości	na	przyję cie	w	domku	myśliwskim.	Na	pewno	jej

na zwisko	figuruje	na	początku.
–	Niech	cię	Bóg	ma	w	swojej	opie ce.	–	Lillian	westchnę ła	i	wyłożyła	pie czone	jabł-

ka	na	kruche	cia sto.	Przykryła	je	drugą	war stwą	cia sta	i	połą czyła	brze gi	w	piękny
rant.
Dana	pomyśla ła,	że	dawniej	matka	postę powa ła	z	cia stem	tak	samo.
–	On	mnie	nie na widzi	–	poskar żyła	się,	rysując	palcem	na	ob rusie	wzór.
–	Dla cze go	tak	uwa żasz?	Gdybyś	nie	na pisa ła	tego	ar tykułu,	zrobiłby	to	ktoś	inny.

Je śli	coś	się	ma	wyda rzyć,	to	na	pewno	się	wyda rzy.
–	Je steś	fa ta listką?
–	Owszem.	Pana	bole śnie	dotknę ła	ta	cała	historia,	ale	nie	jest	typem,	który	hodu-

je	w	sobie	ura zy	–	doda ła	Lillian,	wycie ra jąc	ręce	w	far tuch.	Otworzyła	pie kar nik,
wsunę ła	cia sto	i	za mknę ła	ostroż nie	kla pę.	–	Przejdzie	mu.
–	Tylko	nie	wiem,	czy	ja	tego	dożyję.	–	Dana	wcisnę ła	nie sfor ny	kosmyk	w	kok.	–

Będę	tu	sześć	długich	mie się cy	i	na	pewno	za pła cę	także	za	grze chy,	ja kie	na wet	nie
przyszłyby	mi	do	głowy.	On	jest	bez względny.
–	Ra czej	śle py	–	orze kła	Lillian.
–	Śle py?	–	zdziwiła	się	Dana	i	poszuka ła	spojrze niem	prze nikliwych	oczu	gospody-

ni.
Jednak	Lillian	odwróciła	się	i	za czę ła	sprzą tać.
–	Opowiedz	mi,	co	robiłaś	przez	te	trzy	lata	–	zmie niła	te mat.
–	 Je śli	 mnie	 prze kupisz	 na stępną	 filiżanką	 kawy,	 opowiem	 ci	 wszystkie	 plotki

o	ostatnim	mor der stwie,	do	które go	doszło	w	Mia mi.
–	Czy	główny	podejrza ny	został	zna le ziony	mar twy	ze	swoją	kochanką?	–	za pyta ła

Lillian.
–	Wła śnie.
–	Trzymaj.	–	W	mgnie niu	oka	filiżanka	na pełniona	kawą	zna la zła	się	przed	Daną.	–

Dorzucę	droż dżowe	z	cyna monem.	Le piej	od	razu	za cznij	mówić.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Dana	prze trwa ła	tydzień,	ale	u	jego	końca	mia ła	ner wy	w	strzę pach.	Potwier dza -
nie	 za proszeń	 oka za ło	 się	 nie mal	 nadludz ką	 próbą	 wytrzyma łości	 i	 cier pliwości.
Męż czyznom	podobał	się	 jej	aksa mitny	głos	 i	wszyscy	bez	wyjątku	usiłowa li	z	nią
flir tować.	Kobie ty	chcia ły	wie dzieć,	dla cze go	Adrian,	jak	się	wyra ża ły,	nie	za pra sza
ich	osobiście	i	kim,	u	licha,	jest	ta	cała	Dana?	Kochanka	Adria na,	na zwa na	przez	Lil-
lian	„ję dzą	lub	wiedź mą”	oka za ła	się	wyjątkowo	nie przyjemna.
–	Halo?	–	W	słuchawce	roz legł	się	aksa mitny	głos,	na	doda tek	słodki	niczym	miód.
–	Panno	Braunns,	dzwonię	w	imie niu	pana	De ve re aux.	–	Dana	powtórzyła	wypró-

bowa ną	for mułkę.	–	Chcia ła bym	potwier dzić,	czy	bę dzie	pani	na	sobotnim	przyję ciu
o	siódmej.	Pan	De ve re aux	proponuje,	że	przyje dzie	po	pa nią	o	szóstej.
–	 Z	 kim	 roz ma wiam?	 –	 pa dło	 pyta nie	 za da ne	 kwa śnym	 tonem.	W	 jednej	 chwili

z	głosu	ję dzy	znikły	miękkość	i	słodycz.
–	Na zywam	się	Dana	Me re dith,	je stem	asystentką	pana	De ve re aux.
–	No	proszę,	a	nic	mi	o	tobie	nie	wspominał.	Od	kie dy	dla	nie go	pra cujesz?
–	Od	tygodnia,	panno	Braunns.	Czy	potwier dza	pani	za prosze nie?
–	Oczywiście,	 że	 tak!	 Ile	ma	pani	 lat,	 panno	Me re dith?	 –	 cią gnę ła	 inda gowa nie

Fayre	Braunns,	posługując	się	imper tynenckim	tonem.
–	Osiemdzie siąt	sześć	–	odpar ła	Dana,	po	czym	doda ła:	–	I	pół.	Prze ka żę	panu	De -

ve re aux,	że	pani	bę dzie.	Do	widze nia.
Za nim	odłożyła	słuchawkę,	dobie gło	ją	złe	fuknię cie.	Westchnę ła	cięż ko.	Wie dzia -

ła,	że	porządnie	dosta nie	się	jej	za	ob ce sowe	potraktowa nie	kochanki	sze fa,	ale	nie
ża łowa ła,	że	na	wypytywa nie	za re agowa ła	tak,	a	nie	ina czej.	Jednak	gdy	po	powro-
cie	do	domu	Adrian	wpadł	do	ga bine tu,	ma jąc	na	twa rzy	wypisa ną	wście kłość,	po-
myśla ła,	że	powinna	się	była	poha mować.
–	Chyba	ci	na prawdę	życie	nie miłe	–	stwier dził.	–	Musia łem	przez	godzinę	uspoka -

jać	poirytowa ną	tygrysicę,	ponie waż	wbiła	sobie	do	głowy,	że	mam	tu	utrzymankę.
–	Je śli	chodzi	o	ję…	pannę	Braunns,	to	oka za ła	większe	za inte re sowa nie	prze słu-

chiwa niem	mnie	niż	przyję ciem.
–	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.	Je śli	bę dzie	chcia ła	wie dzieć,	ja kie go	koloru	masz	pi-

ża mę,	to	jej	powiesz,	Me re dith!	–	Wbił	w	nią	spojrze nie	pełne	złości.	–	Je steś	tu	pra -
cownikiem,	na	 litość	boską,	a	nie	pa nią	na	włościach.	To	nie	twoje	przyję cie	 i	nie
twoi	goście.
Dana	musia ła	skorzystać	z	wszystkich	re zerw	silnej	woli,	żeby	nie	ugiąć	się	pod

na porem	gnie wu	Adria na.
–	Proszę	mi	wyba czyć	–	powie dzia ła.	–	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	re zygna cja

z	godności	mie ści	się	w	za kre sie	moich	obowiąz ków.
–	Jest	w	nim	wszystko,	cze go	wyma ga	sytuacja.	Za chowa łaś	się	nie uprzejmie,	ob -

ra ziłaś	się	jak	mała	dziewczynka	i	byłaś	bez czelna	–	podkre ślił.	–	Niech	to	bę dzie
ostatni	raz,	zrozumia no?	Ina czej	tak	dam	ci	do	wiwa tu,	że	 jesz cze	na	sta rość	bę -
dziesz	próbowa ła	o	tym	za pomnieć.
Dana	na ka za ła	sobie	w	duchu	za chować	spokój	i	zmusiła	się	do	za pre zentowa nia



obojętne go	wyra zu	twa rzy.
–	Tak	jest.	To	się	nie	powtórzy.	Bar dzo	pana	prze pra szam.
Adrian	 za cisnął	 pię ści,	 aż	 zbie la ły	mu	 kłykcie.	Wziął	 głę boki,	 chra pliwy	oddech

i	odwrócił	się	do	okna.	Wcisnął	ręce	w	kie sze nie	spodni.
–	Wcze śniej	nie	zna łem	kobie ty,	która	by	mnie	tak	wyprowa dza ła	z	równowa gi	jak

ty	–	stwier dził.	–	I	to	do	tego	stopnia,	że	budzisz	we	mnie	agre sję.
–	Gdybym	była	męż czyzną,	 toby	mi	pan	przywa lił,	co?	–	za pyta ła	re torycz nie.	–

W	ta kim	ra zie	cie szę	się,	że	nim	nie	je stem.	Pewnie	się	pan	nie	ha muje.
–	Ani	trochę	–	odparł	za cie kle.	–	Nie	bar dziej	niż	ty.	Cie kaw	je stem,	jak	mocny	jest

ten	twój	kostium	uda wa nej	obojętności.	Które goś	dnia	ścią gnę	go	z	cie bie	i	zoba -
czę,	co	kryjesz	pod	spodem.
Odwróciła	wzrok.
–	Skończyłam	na	dzisiaj	–	rze kła.	–	Nie	ma	pan	nic	prze ciwko	temu,	że bym	pomo-

gła	Lillian	w	kuchni?
Po	chwili	wa ha nia	powie dział:
–	A	niech	tam,	proszę	bar dzo.	Nie	mów	mi,	że	gotowa nie	to	twój	ukryty	ta lent.
–	Świetnie	sobie	ra dzę	z	cykutą	i	sromotnika mi	–	odpar ła	cicho.
–	W	to	nie	wątpię	–	rzekł	i	wyszedł	z	pokoju	biurowe go.

Przy	kola cji	pa nowa ła	lodowa ta	atmosfe ra.	Dana	wola ła by	zjeść	w	kuchni	ra zem
z	Lillian,	ale	Adrian	nie	chciał	o	 tym	słyszeć.	Tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu	we -
zwał	ją	do	stołu	i	upar cie	wpa trywał	się	w	nią,	kie dy	dzioba ła	widelcem	swoją	por -
cję.
–	Jak	nie	bę dziesz	ja dła,	to	sam	cię	na kar mię	–	za groził	gniewnym	głosem.
Podniosła	głowę	znad	 ta le rza	 i	usiłowa ła	 za prote stować,	ale	prze rwał	 jej	w	pół

słowa.
–	Na wet	nie	próbuj	sprze ciwiać	mi	się	ani	ze	mną	dyskutować	–	rzucił	ostro.	–	Po-

trze buję	zdrowej	se kre tar ki,	Me re dith,	a	nie	za morzone go	stra cha	na	wróble.	Ja -
sne?	W	ta kim	ra zie	bierz	się	za	je dze nie.
Zdrę twia łymi	palca mi	uniosła	wide lec	i	na wet	nie	poczuła	sma ku	ryżu	i	ja gnię ciny,

choć	wie dzia ła,	że	na	pewno	Lillian	doskona le	je	przypra wiła.	W	głowie	wciąż	po-
brzmie wa ły	jej	na pomnie nia	Adria na.	Musz trował	ją	nie	dla te go,	że	się	o	nią	trosz -
czył.	Chodziło	mu	je dynie	o	to,	żeby	była	w	sta nie	efektywnie	dla	nie go	pra cować.
Nie	 oka zywał	 jej	 na wet	 cie nia	 życz liwości.	 Skończyła	 jeść,	milcząc.	Wypiła	 kawę
i	na	resz tę	wie czoru	za szyła	się	w	kuchni	z	Lillian.
Kie dy	na de szła	pora	snu,	uzna ła,	że	uda	się	na	pię tro	do	swoje go	pokoju.	W	poło-

wie	schodów	za wróciła	i	powodowa na	chwilowym	ka prysem	wyszła	do	ogrodu.
Była	cie pła	wiosenna	noc,	w	powie trzu	unosił	 się	 intensywny	za pach	róż.	Mia ły

bia łe	 płatki	 i	 w	 bla sku	 księ życa	 zda wa ły	 się	 ja rzyć	wła snym	 świa tłem.	 Ba śniowy
kra jobraz	roz cią gał	się	w	dół	ła godne go	zbocza,	pokryte go	miękkim	wypie lę gnowa -
nym	trawnikiem.	Dana	przykucnę ła	i	przytknę ła	policzek	do	kwia tu	róży,	na pa wa jąc
się	jego	aroma tem.
–	Wypa trujesz	jednoroż ców,	Me re dith?	–	Nie spodzie wa nie	za brzmiał	głos	Adria -

na.
Za skoczona	Dana	drgnę ła	i	nie chcą cy	ukłuła	się	kolcem	róży.	Podniosła	się	i	wy-



prostowa ła.	Adrian	stał	za le dwie	kilka	kroków	za	nią.	Nie	miał	na	sobie	ma rynar ki
ani	 kra wa ta,	 a	 bia łą	 koszulę	 roz piął	 do	połowy,	 odsła nia jąc	 opa lony	 tors,	 pokryty
krę conymi	czar nymi	włosa mi.	Ciemne	spodnie	opina ły	wą skie	biodra	i	podkre śla ły
muskular ne	uda.	Jedną	dłoń	włożył	do	kie sze ni,	w	drugiej	trzymał	pa pie ros.
–	Już	nie	wie rzę	w	jednoroż ce,	pa nie	De ve re aux	–	odpar ła	cicho	i	przyłożyła	zra -

niony	pa lec	do	ust.	Była	zdumiona,	że	za pa mię tał	ich	dawną	roz mowę.
–	A	jednak	się	zmie niłaś	–	za uwa żył.	–	Kie dyś	roz ma wia liśmy	w	tym	ogrodzie	o	mi-

tologii.	Wyja wiłem,	że	już	nie	wie rzę	w	jednoroż ce,	a	ty	utrzymywa łaś,	że	istnie ją.
–	To	było	bar dzo	dawno	temu.
–	Nie	prze sa dzaj,	chociaż	faktycz nie	trzy	lata	to	ka wa łek	cza su	–	przyznał	i	za cią -

gnął	się	pa pie rosem.	–	Czy	pra ca	ode bra ła	ci	złudze nia?	Sta łaś	się	jesz cze	jedną	cy-
nicz ną	dziennikar ką?
Dana	za drża ła,	choć	noc	była	cie pła.	Wróciły	do	niej	słowa	ra townika	pra cują ce go

przy	ra towa niu	nie dobitków	z	powodzi,	które	drę czyły	ją	od	pół	roku:	„Co	z	was	za
sępy!	Jak	wam	nie	wstyd	robić	z	tego	widowisko!”.
–	Nie!	–	za prote stowa ła	i	odwróciła	się	od	Adria na,	żeby	nie	dać	po	sobie	poznać

tar ga ją cych	nią	emocji.	Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Co	się	sta ło,	Me re dith?	Tra fiłem	w	czuły	punkt?	–	dopytywał	się	Adrian,	podcho-

dząc	bliżej.
–	Skończyłam	potwier dzać	za prosze nia	–	odrze kła,	zmie nia jąc	te mat	i	siląc	się	na

obojętne	spojrze nie.	–	Czy	na	jutro	za pla nował	pan	dla	mnie	szcze gólne	za da nia?
Adrian,	wyraź nie	nie za dowolony	z	bra ku	pożą da nej	przez	nie go	re akcji	Dany,	zło-

żył	 ręce	 na	 pier si	 i	 jednym	 tchem	wyre cytował	 długą	 listę	 pole ceń,	 której	 już	 po
chwili	Dana	słucha ła	jednym	uchem.
–	…list	ma	zostać	wysła ny	z	sa me go	rana	–	dokończył	ostrzejszym	tonem,	który

spra wił,	 że	 skupiła	 się	na	 jego	 słowach.	 –	Aha,	 i	 odwołaj	prze mówie nie	w	Rota ry
Club.	Nie	star czy	mi	cza su	na	wzię cie	udzia łu	w	kolejnym	posie dze niu.	Za pa mię ta -
łaś	wszystko,	Me re dith?
Skinę ła	głową.
–	Tak	jest.	A	co	z	pa nem	Samsonem?	Miał	pan	pójść	z	nim	na	drinka	po	za kończe -

niu	bytności	w	Rota ry	Club.
–	Imponują ce	–	rzucił,	ob rzuca jąc	Danę	nie chętnym	wzrokiem.
–	Pła ci	mi	pan	za	skutecz ność,	pa nie	De ve re aux	–	odpar ła	bez	za jąknie nia.	–	Jaka

jest	pana	osta tecz na	de cyzja	w	spra wie	pana	Samsona?
–	Prze każ	mu,	że	spotkam	się	z	nim	w	pią tek	w	Country	Club.
–	Nie	może	pan	–	przypomnia ła	mu.	–	Tego	dnia	bę dzie	pan	oma wiał	w	Chica go

szcze góły	kontraktu	z	Shore.
–	W	ta kim	ra zie	zoba czę	się	z	Samsonem	w	ponie dzia łek.
–	Oczywiście,	proszę	pana.
–	Me re dith?
–	Tak?
Za wa hał	się	na	uła mek	se kundy,	po	czym	powie dział:
–	Przejdź	się	ze	mną.
Za skoczona	 na głą	 zmia ną	 tonu	 z	 roz ka zują ce go	w	 nie mal	 proszą cy,	 gniewne go

wyra zu	twa rzy	w	nie mal	życz liwy,	Dana	ruszyła	obok	Adria na,	gubiąc	się	w	domy-



słach	na	te mat	powodu	tej	nie spodzie wa nej	prze mia ny,	która	dokona ła	się	w	za le d-
wie	kilka	se kund.	Była	całkiem	zbita	z	tropu.	Nie	oka zał	się	tak	wysoki,	jak	się	jej
wcze śniej	 zda wa ło.	Co	prawda,	mia ła	 na	nogach	buty	na	wysokich	 ob ca sach,	 ale
prze wyż szał	ją	tylko	o	pół	głowy.	Odkryła,	że	zda wał	się	górować	nad	innymi	z	po-
wodu	ma sywnej	sylwetki.
Ema nował	ener gią	i	siłą.	Na gle	Dana	za pra gnę ła	zna leźć	się	w	jego	mocnych	ra -

mionach,	poczuć	się	w	nich	bez piecz nie,	poszukać	w	nich	opar cia.	W	obronie	przed
tym	pra gnie niem	zer knę ła	na	dom,	by	uprzytomnić	sobie,	z	ja kiej	przyczyny	się	tu
zna la zła	i	czym	kie rował	się	Adrian,	żą da jąc	jej	przyjaz du.
Tymcza sem	on	za cią gnął	się	głę boko	pa pie rosem,	wydmuchał	dym	i	za pytał	nie zo-

bowią zują co:
–	Dla cze go	zde cydowa łaś	się	na	dziennikar stwo?	Cze mu	nie	wybra łaś	mody	albo

re kla my?
Dana	skupiła	wzrok	na	zroszonym	trawniku,	lśnią cym	w	bla sku	księ życa.
–	Umiem	i	lubię	pisać	–	odpar ła.	–	Nigdy	nie	pomyśla łam	o	za wodzie	nie zwią za -

nym	z	moż liwością	wypowia da nia	się	na	piśmie.	Co	prawda,	dawniej	ma rzyło	mi	się,
że	zosta nę	pisar ką,	autor ką	powie ści	–	wyja wiła.	–	Oka za ło	się,	że	w	tej	dzie dzinie
wie le	osób	ma	znacz nie	wię cej	ta lentu	ode	mnie.	Posta nowiłam	więc	za jąć	się	praw-
dą,	a	nie	fikcją.
–	Prawdą?	–	za pytał	cicho.
Wycofa ła	się,	jak	dziecko,	które	chcia ło	się	ogrzać	przy	ogniu,	a	za miast	tego	się

spa rzyło.
–	Prze pra szam.
–	Stra ciłem	ma ją tek,	a	ty	mnie	prze pra szasz.	Czy	to	nie	jest	za bawne?	–	Adrian

za śmiał	się,	ale	bez	we sołości.
–	Już	wcze śniej	próbowa łam	panu	powie dzieć,	że	na	te mat	tej	spra wy	nie	wypo-

wie dzia łam	się	 i	nie	na pisa łam	na wet	 jedne go	słowa.	W	ogóle	nie	tknę łam	swoich
nota tek.	To	nie	ja	byłam	autor ką	wia dome go	ar tykułu.
–	Doprawdy?	Trudno	mi	w	to	uwie rzyć.
–	Może	chciałby	mnie	pan	ude rzyć?	–	za pyta ła.	Sta nę ła	 jak	wryta	 i	zwróciła	się

twa rzą	do	Adria na.	–	Proszę	bar dzo,	je śli	to	przynie sie	panu	ulgę.	Tak	mocno	zosta -
łam	zra niona,	że	i	tak	nicze go	nie	poczuję.
On	też	się	za trzymał,	popa trzył	jej	w	oczy,	po	czym	prze niósł	wzrok	na	jej	szyję.
–	Na wet	nie	mogę	powie dzieć,	co	chciałbym	z	tobą	zrobić!	–	rzucił,	z	wyraź nym

trudem	tłumiąc	wście kłość.	–	Nie	za pomnia łem	tego	oślizgłe go	typa,	z	którym	się
spotka łaś,	twoje go	kochanka.	Niech	cię	szlag!
–	Chcia ła bym	już	iść	–	odrze kła	głucho.	–	Je stem	bar dzo	zmę czona.
–	A	co	ta kie go	robiłaś	oprócz	odbie ra nia	te le fonu	i	pisa nia	listów?	–	za pytał	drwią -

co	i	wystrze lił	nie dopałkiem	w	mrok.	–	Co	cię	tak	zmę czyło,	Me re dith?
–	To,	że	powoli	doprowa dza	mnie	pan	do	sta nu	całkowite go	wyczer pa nia!	–	wy-

krzyknę ła,	bę dąc	na	gra nicy	wytrzyma łości	ner wowej.
Adrian	zbliżył	się	do	niej,	tak	że	stał	na	odle głość	ra mie nia.	Poczuła	biją ce	od	nie -

go	cie pło	i	w	tym	momencie	wycią gnął	rękę	i	dłonią	o	długich	palcach	ujął	jej	pod-
bródek,	nie co	unosząc	głowę.	Ser ce	Dany	za trze pota ło	jak	spłoszony	wróbel.
–	A	cze go	ocze kiwa łaś,	dowia dując	się,	że	chcę,	abyś	do	mnie	przyje cha ła?	–	za py-



tał,	gła dząc	kciukiem	aksa mitną	skórę	jej	policz ka.	–	Myśla łaś,	że	cią gle	mi	się	śnisz
i	moje	 życie	 jest	bez	 cie bie	puste?	Na prawdę	 się	 spodzie wa łaś,	 że	 tę sknię	 i	 usy-
cham	z	miłości	do	cie bie?
Bliskość	Adria na	spra wiła,	że	przez	jej	cia ło	prze bie gły	dresz cze	nie	tylko	ze	stra -

chu	 przed	 tym	 za gnie wa nym	 silnym	męż czyzną,	 ale	 także	 dla te go,	 iż	 poczuła	 na
twa rzy	jego	gorą cy	oddech	i	owionął	ją	piż mowy	za pach	mę skiej	wody	toa le towej,
której	on	używał.	Lęk	ustą pił	miejsca	pra gnie niu	wtule nia	się	w	Adria na,	ścisłe go
przylgnię cia	do	jego	cia ła	–	sze rokiej	pier si	i	muskular nych	ud.
–	Nie…	nie	wiem…	–	szepnę ła	roz gorącz kowa na.	–	Czy…	czy…
–	Ją kasz	się,	dziewczyno	–	mruknął,	lecz	w	jego	głę bokim	głosie	nie	było	słychać

dez aproba ty.	O	dziwo,	pobrzmie wa ła	w	nim	czułość.
Drugą	ręką	nie spiesz nie	ob jął	Danę	w	ta lii,	po	czym	lekko	przycią gnął	do	sie bie,

a	ona	położyła	zzięb nię te	ręce	na	jego	osłonię tej	koszulą	pier si,	lecz	nie	po	to,	by	go
ode pchnąć.
–	Proszę,	nie…	–	szepnę ła.
–	Dla cze go	nie?	–	za pytał.
–	Bo	to	nic	nie	zna czy	–	odpar ła,	chociaż	poczuła	się	odurzona	mę skością	Adria na.
Tymcza sem	 on	 prze cią gał	 kciukiem	 po	 pełnej	 dolnej	 war dze	 Dany,	 pozosta łymi

palca mi	dłoni	le niwie	głasz cząc	jej	za różowiony	z	emocji	policzek.
Zajrzał	jej	w	oczy	i	powie dział:
–	Niczym	dziewczynka	zer ka łaś	na	mnie	ni	to	cie ka wie,	ni	to	tę sknie,	podczas	gdy

dyktowa łem	ci	listy	przy	kominku.	Cią gle	pa mię tam	wyraz	twoich	oczu.	Byłaś	wte dy
gotowa,	 taka	 słodka	 i	 nie winna.	 Mogłem	 cię	 mieć,	 wystar czyło	 skinąć.	 Nie ste ty,
oka za łem	się	śle py,	nie	zorientowa łem	się,	że	wła śnie	tego	na prawdę	chcesz.
–	Nie	chcia łam!	–	za prze czyła	Dana	i	spróbowa ła	ode pchnąć	Adria na.
–	Ależ	chcia łaś,	i	oboje	to	wie my.	–	Przycią gnął	ją	jesz cze	bliżej,	obejmując	rów-

nież	drugim	ra mie niem.	–	A	ja,	głupi,	ani	razu	na wet	cię	nie	dotkną łem,	mimo	że	tak
bar dzo	tego	pra gną łem!	–	Schylił	głowę,	wciąż	trzyma jąc	przy	sobie	Danę.
–	Och,	proszę	prze stać	–	powie dzia ła,	na da jąc	głosowi	bła galny	ton	 i	podnosząc

wzrok.
Popa trzył	na	nią	tak,	jakby	widział	ją	pierwszy	raz	w	życiu.
–	Wypowiedz	moje	imię.
–	Adria nie…
Na dal	się	w	nią	wpa trywał.	Zda wa ło	się,	że	ota cza	ich	roze dr ga ne	gorą ce	powie -

trze.
–	Masz	sar nie	oczy	–	za uwa żył.	–	Urokliwe,	płochliwe	i	ła godne.	Cała	drżysz.	Pra -

gniesz	mnie,	Me re dith?	Chcia ła byś	spróbować?	–	szeptał	Da nie	do	ucha,	owie wa jąc
jej	twarz	gorą cym	odde chem.
Otoczona	jego	za pa chem,	podekscytowa na	dotykiem,	Dana	czuła,	że	jej	ser ce	tłu-

cze	się	jak	sza lone	w	pier si.
–	Ty	dia ble	–	wyszepta ła	ze	szlochem.
Adrian	musnął	gorą cymi	usta mi	jej	war gi	i	krew	ude rzyła	jej	do	głowy.
–	Dia ble	z	pie kła	rodem…
–	Płoniesz,	Per se fono?	–	rzekł	z	usta mi	przy	jej	war gach.	–	Pra gniesz	mnie?
–	Tak…	Tak,	Adria nie!	–	wykrztusiła.



Za nurza jąc	obie	dłonie	w	jej	włosach,	de likatnie	chwycił	w	zęby	jej	wraż liwą	gór -
ną	war gę.
–	Cze go	chcesz,	kotku?	–	spytał	cicho,	powoli,	zmysłowo	ca łując	po	kolei	powie ki

Dany,	policz ki,	ką ciki	ust.
–	Och,	proszę.	 –	Westchnę ła	nie cier pliwie,	 tar ga na	najsilniejszymi	emocja mi,	 ja -

kich	do	tej	pory	za zna ła.	Bez wiednie	wbiła	pa znokcie	w	cienki	ma te riał,	z	które go
uszyto	koszulę	Adria na.
Roze śmiał	się	cicho,	z	sa tysfakcją.
–	Zgłodnia łaś,	kotku?	–	szepnął.	–	Chcesz	mnie?
Za władnął	 jej	usta mi	w	gorą cym	poca łunku,	po	czym	chwyciwszy	oddech,	 rzekł

szorstko:
–	Bła gaj	mnie	o	to.
–	Nie na widzę	cię!	–	Dana	podniosła	głos,	który	po	chwili	się	za ła mał.	Po	policz -

kach	popłynę ły	jej	łzy.
–	No	proszę.	Gdzie	 podzia ła	 się	 twoja	wyniosłość,	Me re dith?	 –	 za drwił	Adrian,

błyska wicz nie	zmie nia jąc	na strój.	–	A	nie	mówiłem,	że	zdejmę	z	cie bie	szmatki?	Pod
spodem	nie	róż nisz	się	od	innych	kobiet.	Prze stań	się	ma zać,	najprawdopodob niej
sama	nie	wiesz,	o	co	ci	chodzi.
Dana	za drża ła	ze	wstrę tu	i	upokorze nia,	przypomina jąc	sobie,	w	jaki	sposób	wy-

powie dzia ła	wcze śniejszą	prośbę.
–	Puści	mnie	pan?	–	ode zwa ła	się	lodowa tym	tonem.
–	Wca le	nie	tego	chcia łaś	przed	chwilą	–	przypomniał	jej	złośliwie,	jednak	opuścił

ra miona	i	cofnął	się	o	krok,	po	czym	odwrócił	się,	by	za pa lić	pa pie rosa.
Przycisnę ła	ręce	do	pier si	w	obronnym	ge ście	i	ode tchnę ła	spa zma tycz nie.
–	Oto	przed	państwem	stoi	boha ter ka	tra gicz na	–	bez litośnie	za drwił	Adrian.	–	Po

co	 się	 zgrywasz,	 Per se fono?	Dzie wicze	 żale	 nie	 zrobią	 na	mnie	wra że nia.	Oboje
wie my,	że	za równo	twoja	nie winność,	jak	i	uczciwość	to	iluzja.
–	Nic	pan	o	mnie	nie	wie,	pa nie	De ve re aux	–	odpar ła	Dana	z	całą	godnością,	na

jaką	w	tym	momencie	było	ją	stać.	-Nic	–	powtórzyła	–	ani	trochę.
–	Wiem,	jak	ła two	cię	podnie cić	–	za uwa żył.
–	To	chyba	żadne	wyzwa nie	dla	doświadczone go	męż czyzny.
–	On	też	umie	cię	roz pa lić?
–	On?	Kto?
–	Twój	kocha nek	i	jednocze śnie	utrzyma nek.
–	Nie	wiem,	o	kim	pan	mówi.	Nigdy	nie	mia łam	kochanka,	a	co	dopie ro	utrzyman-

ka!	–	Oburzona,	podniosła	głos.	–	Ćwiczył	się	pan	w	okrucieństwie,	pa nie	De ve re -
aux,	czy	to	pana	wrodzona	umie jętność?!
Za cią gnął	 się	 pa pie rosem	 i	 uważ nym	 spojrze niem	 zlustrował	 Danę	 od	 stóp	 do

głów.
–	Jak	skończysz	histe ryzować,	podyktuję	ci	list.
„Histe ryzować”!	Dana	nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	uszom.	Najchętniej	skryła by

się	w	mysiej	dziurze,	byle	zejść	z	oczu	Adria nowi.
–	Pójdę	po	notes	–	oznajmiła.
Adrian	pa trzył	za	nią,	kie dy	szła	do	domu	wyprostowa na,	z	lekko	unie sioną	głową.

Odwrócona	tyłem,	nie	mogła	widzieć	wyra zu	jego	twa rzy,	odzwier cie dla ją ce go	silne



emocje.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Jaz da	 sa mochodem	 do	 usytuowa ne go	 nad	 je ziorem	 La nier	 domku	myśliwskie go
Adria na	De ve re aux	nie	za ję ła	na wet	godziny,	a	mimo	to	obu	kobie tom	–	Lillian	i	Da -
nie	–	czas	dłużył	się	nie zwykle.
–	Nie	znoszę	podróży	–	wyzna ła	Lillian,	kie dy	Frank	poma gał	im	wypa kować	ba -

ga że	z	oka za łe go	lincolna.	–	Lubię	być	u	celu	i	z	powrotem,	ale	nie	cier pię	tego,	co
pomię dzy.
Dana	roze śmia ła	się	bez trosko	i	przyjrza ła	się	domkowi.	Zbudowa ny	z	za bar wio-

ne go	na	czer wono	se kwojowe go	drewna,	stał	nad	sa mym	brze giem	je ziora.	Przez
wysokie	okna	i	prze szklone	drzwi	widać	było	kominek,	który	na	pewno	wspa nia le
się	sprawdzał	w	długie	zimowe	wie czory.
Domek	był	wprost	 ide alnym	miejscem	na	wypra wie nie	nie for malne go	przyję cia.

Urokliwa,	 pełna	 zie le ni	 okolica	 ema nowa ła	 spokojem.	 Ta flę	 je ziora	 de likatnie
marsz czył	lekki	wiatr.	Tuż	obok	znajdował	się	pomost	dla	łodzi	prze zna czonych	dla
chętnych	odbyć	prze jażdż kę	po	je ziorze.
Dana	przysta nę ła	przy	ła wie	i	pozwoliła,	by	wie trzyk	igrał	z	 jej	roz pusz czonymi

włosa mi.	Kie dyś	sta ła	w	tym	miejscu	z	Adria nem.	Była	noc,	po	wodzie	niosło	się	da -
le kie	wycie	psów.	Słucha ła	głę bokie go	głosu	Adria na,	który	wrócił	wspomnie nia mi
do	cza sów	dzie ciństwa	spę dzone go	w	Chica go.	Opowia dał	jej,	jak	dawno	temu	polo-
wał	jako	chłopiec	z	ojcem	w	górach	Geor gii.
–	 Czyż	 tu	 nie	 jest	 pięknie?	 –	 spyta ła	 z	 westchnie niem	 Lillian,	 przysta jąc	 obok

Dany.	–	Spokój	oraz	cisza	prze rywa na	je dynie	śpie wem	pta ków,	a	wokół	morze	zie -
le ni.	To	azyl	pana.	Chronił	się	tutaj	i	wyda je	mi	się,	że	dzię ki	temu	za chował	zdrowy
roz są dek	wte dy,	gdy	świat	mu	się	za wa lił.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	ścią ga	tu	gości,	którzy	na	pewno	będą	pili	i	głośno	się	za -

chowywa li?
–	Na dal	stronisz	od	alkoholu?	–	zdziwiła	się	Lillian.	–	Złotko,	po	prostu	nie	rozu-

miesz,	po	co	ludzie	to	robią,	i	tyle.
Dana	wspomnia ła	ostatnią	noc.
–	Mam	pewne	podejrze nia.	Myślisz,	że	wyna ję ty	ze spół	muzycz ny	nie	za wie dzie?
–	Daj	spokój	i	prze stań	się	przejmować.	Wszystko	pójdzie	doskona le.
Dana	przypomnia ła	sobie	te	za pewnie nia	Lillian,	kie dy	na	piętna ście	minut	przed

pla nowa nym	przyjaz dem	szef	ze społu	za dzwonił,	aby	poinfor mować,	że	mie li	wypa -
dek	i	na	szczę ście	nikomu	nic	się	nie	sta ło,	ale	nie	są	w	sta nie	dotrzymać	umowy.
Wkrótce	oka za ło	się,	że	to	nie je dyne	nie powodze nie	i	nie	je den	kłopot.	Wyszło	na

jaw,	 że	Dana	za pomnia ła	 za mówić	worek	 lodu,	a	 lodówka	była	pusta.	Z	kolei	gu-
stownie	za pa kowa na	szynka	wyślizgnę ła	się	jej	z	rąk	i	potoczyła	prosto	w	fale	je zio-
ra.	Przygnę biona	Dana	przycupnę ła	na	schodach	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.	Za	dzie -
sięć	minut	miał	się	zja wić	De ve re aux	wraz	z	za proszonymi	gośćmi.
–	Co	ty	tu	robisz?!	–	zdziwiła	się	Lillian,	która	na	ubra nie	włożyła	kuchenny	far -

tuch.
–	Prze żywam	za ła ma nie	ner wowe	–	odpar ła.



–	Gdzie	szynka?
Dana	machnę ła	ręką	w	stronę	brze gu,	gdzie	fale	z	ła godnym	pluskiem	ob mywa ły

pysz ną	szynkę.
–	A	co	z	ze społem?
–	Mie li	wypa dek	sa mochodowy	i	nie	mogą	przyje chać.	Bar dzo	im	przykro.
–	Na	Boga!
–	Nie	martw	się	–	uspokoiła	ją	Dana.	–	On	może	mnie	utopić	tylko	raz.
–	Co	te raz	pocznie my?	–	powie dzia ła	jakby	do	sie bie	Lillian,	słucha jąc	odle głe go

bicia	cmentar ne go	dzwonu.
Dana	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.
–	Za ła twię	to	–	oznajmiła	sta nowczo.	–	Re por te rzy	są	za radni,	ina czej	re daktorzy

dzia łu	pie ką	ich	na	rusz cie.
Wystuka ła	numer	zna jomej	z	lokalnej	ga ze ty,	która	poda ła	jej	kontakt	do	dobre go

miejscowe go	 ze społu,	 a	 także	 adres	 re nomowa nych	 de lika te sów.	 Oka za ło	 się,	 że
muzycy	akurat	na	ten	wie czór	nie	zosta li	nigdzie	za anga żowa ni,	a	Frank	zgodził	się
poje chać	po	prze ką ski	pod	wska za ny	adres.
–	Cza ry	–	mruknę ła	Lillian,	ob ser wując	poczyna nia	Dany	i	krę cąc	głową.
–	I	jednoroż ce	–	doda ła	Dana	ze	śmie chem.	–	Wyobraź	sobie,	że	cią gle	w	nie	wie -

rzę.
Goście	zja wili	się	spóź nie ni.	Ze spół	roz począł	występ	i	dopie ro	wówczas	przyje -

chał	Adrian	De ve re aux	w	towa rzystwie	Fayre	Braunns,	którą	wcze śniej	Dana	w	my-
ślach	na zwa ła	cza rownicą.	Na	za sa dzie	kontra stu	tworzyli	zna komicie	uzupełnia ją -
cą	 się	parę.	On	 –	 ogorza ły,	 ciemnooki	 i	 czar nowłosy,	 potęż ny	 i	 umię śniony;	 ona	 –
drob na	zgrab na	blondynka	o	wielkich	zie lonych	oczach	i	re gular nych	rysach	twa rzy,
ubra na	w	ob cisły	bia ły,	koronkowy	spodnium,	który	podkre ślał	 jej	smukłe	kształty
i	pięknie	komponował	się	z	bia łymi	spodnia mi	i	brą zową	koszulą	Adria na.
Dana	musia ła	przyznać	w	duchu,	że	ra zem	pre zentują	się	imponują co.	Z	przykro-

ścią	pa trzyła,	jak	Fayre	tuli	się	do	Adria na.	Sama	nie	za dba ła	o	stosowny	do	oka zji
strój.	Mia ła	na	sobie	wytar te	dżinsy	i	kra cia stą,	nie bie sko-bia łą	ba wełnia ną	koszu-
lę,	 ale	 roz pusz czone	blond	włosy	 sta nowiły	prawdziwą	ozdobę,	 z	 cze go	Dana	nie
zda wa ła	sobie	spra wy.
Wła śnie	kończyła	przygotowywać	drugi	półmisek	wyszuka nych	tar tinek,	kie dy	za

jej	ple ca mi	roz war ły	się	drzwi	do	kuchni.
–	W	 trymiga	z	 tym	skończę,	Lillian!	 –	 za woła ła,	nie	odwra ca jąc	wzroku	od	pie -

trusz ki,	którą	ku	ozdobie	ukła da ła	na	brze gu	półmiska.
–	Ukrywasz	się,	Me re dith?
Dana	 ze sztywnia ła	 na	 dźwięk	 głę bokie go	 głosu,	 który	 na tychmiast	 roz pozna ła.

Adrian	sta nął	tuż	za	jej	ple ca mi	i	poczuła	biją ce	od	nie go	cie pło.	Od	ostatniej	kłótni
w	mia rę	moż liwości	unika ła	oka zji	do	roz mowy	i	to	się	jej	uda wa ło.	Wola ła by,	żeby
tak	zosta ło.
–	Pomyśla łyśmy	z	Lillian,	że	dobrze	bę dzie	podzie lić	się	pra cą	–	odpar ła.
–	Tak?	–	Chwycił	ją	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie,	tak	że,	chcąc	nie	chcąc,	opar ła

się	o	jego	umię śnione	cia ło	–	twar de	uda,	pła ski	brzuch	i	muskular ny	tors.	Poczuła
przy	uchu	jego	oddech.
–	Co	tu	robisz?	–	za pytał.



–	Minika napki	z	daktyla mi	w	be konie	–	szepnę ła.
–	Jak	sma kują?
Odruchowo	wzię ła	w	palce	jedną	z	nich	i	przez	ra mię	poda ła	mu	do	ust.	Musnął

war ga mi	jej	palce.
–	Nie złe	–	pochwa lił,	za uwa ża jąc	zmie sza nie	Dany.	–	Sama	je	zrobiłaś,	Per se fono?
–	Tak.
–	A	do	tego	sromotniki	w	cykucie?
–	Osob no	jako	przystawkę.
Adrian	za cisnął	ręce	na	jej	ta lii	i	rzucił	od	nie chce nia:
–	Dla cze go	nie	odwrócisz	się	do	mnie	twa rzą?	Wolę	skosz tować	cie bie	niż	ka nap-

ki.
Za czer wie niła	się	po	ce bulki	włosów.
–	Muszę	skończyć…	–	Urwa ła	i	spróbowa ła	się	wyswobodzić.
Położył	cie płe	usta	na	jej	kar ku	w	czułej,	zmysłowej	piesz czocie.
–	Pachniesz	 jak	wiosenne	pąki	po	cie płym	desz czu.	 Istny	aromat.	Żadnych	cięż -

kich	pachnideł,	produktów	do	pie lę gna cji	włosów,	grube go	ma kija żu…	 Tę sknię	do
cie bie,	dria do.
–	A	może	jesz cze	jedną	tar tinkę?	–	za żar towa ła.
–	Chodź my	stąd	–	mruknął	jej	do	ucha	i	uszczypnął	de likatnie	w	pła tek.	–	Chcę	się

z	tobą	kochać.
–	Pa nie	De ve re aux!	–	szepnę ła	drżą cym	głosem	Dana.
Odpowie dział	jej	cichy	śmiech	i	kpią ce	słowa:
–	Co	za	oburzona	dzie wica!	Oboje	dobrze	wie my,	że	to	tylko	poza.
Spróbowa ła	zrzucić	z	sie bie	jego	ręce.
–	To	nie	pana	spra wa!	–	rzuciła	ostro	przez	ra mię.	–	Proszę	mnie	puścić.
Chciał	coś	powie dzieć,	ale	drzwi	do	kuchni	znowu	się	otworzyły,	po	czym	za mknę -

ły	i	dał	się	słyszeć	prze słodzony	głos	Fayre	Braunns:
–	Może	byś	tak	skończył	zajmować	się	służ bą?	Mam	ochotę	za tańczyć.
Adrian	odwrócił	się	z	nie zwykłą	przy	jego	posturze	gra cją	i	spojrzał	z	arogancją

na	blond	intruza.
–	Me re dith	jest	moją	se kre tar ką	–	wyce dził	–	a	nie	służą cą.	Uwa żaj	na	pa zur ki,

kotku,	bo	ci	je	szyb ko	przytnę.
Dana	widzia ła	zza	jego	ra mie nia,	jak	twarz	Fayre	wykrzywił	brzydki	grymas,	któ-

ry	po	chwili	znikł.
–	Wca le	nie	chcia łam…	–	mitygowa ła	się,	ale	wyniosłym	tonem.
–	Wyjdź	–	rzucił	dobitnie	Adrian,	nie	podnosząc	głosu,	ale	z	na ciskiem.
–	Prze pra szam	–	syknę ła	Fayre,	posła ła	mu	oskar życielskie	spojrze nie	i	wycofa ła

się.	Za nim	za mknę ła	 za	 sobą	drzwi,	 na	moment	wpuściła	 do	kuchni	dyskote kowy
rytm.
Adrian	 przypa lił	 pa pie rosa,	 za cią gnął	 się	 i	 dopie ro	wówczas	 odwrócił	 do	 Dany.

Bez	słowa	popa trzył	jej	w	oczy.
–	Nie ustannie	mnie	pan	ata kuje	i	krytykuje	–	za uwa żyła	Dana,	ner wowym	ruchem

ukła da jąc	tar tinki	na	półmisku.	–	Chyba	jej	też	wolno?
–	Nikt	inny,	tylko	ja	mam	pra wo	cię	dotknąć	–	wyja śnił	rze czowo	–	i	to	w	każ dym

sensie.



Dana	za drża ła	pod	prze nikliwym	i	za ra zem	za bor czym	spojrze niem	Adria na.	Po-
czuła	się	tak,	jakby	sta ła	się	jego	wła snością,	i	to	na	całe	życie.
–	Lillian	dokończy	szykowa nie	prze ką sek	–	oznajmił	zde cydowa nie	i	zga sił	le dwie

za czę te go	pa pie rosa.	–	Wobec	cie bie	mam	inny	plan.
–	Nie	może	pan…
Otoczył	 ją	 w	 ta lii	 silnym	 ra mie niem	 i	 wyprowa dził	 z	 kuchni	 do	 sa lonu.	 Świa tła

przyga szono,	ze spół	grał	powolny	zmysłowy	utwór,	w	rytm	które go	na	wydzie lonej
do	 tańca	 czę ści	 podłogi	 kołysa ło	 się	 kilka	 par.	 Dana	 z	 nie pokojem	 rozejrza ła	 się
i	zna la zła	wzrokiem	Fayre.	Roz pływa ła	się	w	uśmie chach	skie rowa nych	do	męż czy-
zny	nie co	star sze go	od	Adria na.	Da nie	posła ła	szyder cze	spojrze nie.
Za nim	 zdą żyła	 za re agować,	 Adrian	 wziął	 ją	 w	 ra miona	 i	 przycią gnął	 do	 sie bie

w	takt	muzyki.
–	Nie	bądź	taka	konwencjonalna	–	stwier dził	i	położył	jej	ręce	na	swojej	pier si.	–

Nie	je steś	dzieckiem.
Dana	ode tchnę ła	ner wowo.
–	Dawno	nie	tańczyłam…
–	To	widać	–	uciął	i	przykrył	jej	dłoń	swoją	cie płą	dłonią.	–	Masz	lodowa te	ręce.
–	Trochę	tu…	zimno	–	zdoła ła	wykrztusić.	Bliskość	Adria na	spra wia ła,	że	trudno

jej	było	ze brać	myśli.
Tymcza sem	on	pochylił	się	i	oparł	czoło	na	jej	czole.	Danę	owionął	ła godny	aro-

mat	szla chetnej	whisky.
–	Ale	masz	gładką	skórę	–	szepnął.	–	Zupełnie	jakbym	dotykał	je dwa biu.
De likatnie	uniósł	palca mi	podbródek	Dany,	by	spojrzeć	jej	w	oczy.	Zmie sza ła	się,

a	on	prze niósł	wzrok	na	jej	usta.	Spłoszona,	przytuliła	się	policz kiem	do	jego	pier si
i	wsłucha ła	w	mia rowy	rytm	ser ca.	Skorzystał	z	oka zji,	by	ściślej	przygar nąć	ją	do
sie bie.
–	Chodź my	na	ze wnątrz	–	szepnął.
–	Nic	z	tego	–	odpar ła	sta nowczo.	–	Nie	wiem,	w	co	pan	ze	mną	gra,	ale	 ja	nie

chcę	w	tym	uczestniczyć.	Je śli	koniecz nie	musi	pan	mnie	uka rać,	to	proszę	zrobić
ina czej.	Dla cze go	pan	tak	okrutnie	ze	mną	postę puje?
Adrian	za trzymał	się,	 spojrzał	na	Danę	z	uczuciem,	które	znikło	 tak	szyb ko,	że

Dana	nie	była	pewna,	czy	na prawdę	je	dostrze gła.	Bez	słowa	odwrócił	się	i	poszu-
kał	wzrokiem	Fayre,	która	tańczyła	z	ja kimś	męż czyzną.	Podszedł	do	nich	i	odbił	ją
partne rowi.	Fayre	rzuciła	zwycię skie	spojrze nie	Da nie,	która	czym	prę dzej	umknę -
ła	do	kuchni.
Od	 początku	 była	 świa doma,	 że	 dojdzie	 do	 konfronta cji.	 Spodzie wa ła	 się	 jej,

a	mimo	to	ze sztywnia ła	na	widok	 ja dowitej	złości,	ma lują cej	się	na	twa rzy	Fayre,
gdy	nie za powie dzia na	wpa rowa ła	do	pokoju,	w	którym	Dana	się	prze bie ra ła.
–	On	na le ży	do	mnie!	–	bez	wstę pu	oznajmiła	sta nowczo	Fayre,	spoglą da jąc	po-

gar dliwie	na	Danę.	–	Je stem	z	nim	dłużej	niż	która kolwiek	przede	mną	i	cze kam	na
za rę czynowy	pier ścionek.	Nie	wygryziesz	mnie,	choćbyś	bar dzo	się	sta ra ła.	Ta kie
nie winiątko	jak	ty	nie	ma	ze	mną	szans.	Łapy	precz,	ja sne?
Dana	 zlustrowa ła	 na pa stliwą	 tle nioną	 blondynkę	 ze	 spokojem	 wypra cowa nym

w	trakcie	dzia łalności	re por ter skiej.
–	Nie	wie rzę	we	wła sność	–	odpar ła	–	a	już	szcze gólnie	w	posia da nie	ludzi.	Pra cu-



ję	dla	pana	De ve re aux,	to	wszystko.	Za	żadne	pie nią dze	bym	go	nie	chcia ła,	zresz tą
on	mnie	też.	Jak	mi	nie	wie rzysz,	to	go	za pytaj.
–	Za pytam,	możesz	być	pewna.	–	Fayre	za rzuciła	szal	na	ra miona.	–	Nie ła two	cię

wyprowa dzić	z	równowa gi,	co?
–	Choroba	za wodowa.	Je stem	re por ter ką.
–	Re por ter ką?	–	Fayre	prychnę ła.	–	W	ta kim	ra zie	z	ja kie go	powodu	cię	za trudnił?

Prze cież	ja kaś	re por ter ka	doprowa dziła	go	do	ruiny.
–	To	byłam	ja	–	wyja śniła	Dana,	czym	wyraź nie	za skoczyła	Fayre.
–	Ze msta?	–	domyśliła	się	blondynka	i	westchnę ła	cięż ko.	–	Nie mal	żal	mi	cie bie.

Nie mal	–	podkre śliła.	–	Nie mniej	bez	wzglę du	na	to,	dla cze go	cię	za anga żował,	nie
za pomnij,	że	on	jest	zwią za ny	ze	mną	cia łem	i	duszą.
Odwróciła	się	i	wyszła,	zosta wia jąc	po	sobie	za pach	słynnych	per fum	Cha nel.
Dana	mruknę ła	 coś	nie pochleb ne go	pod	nosem	 i	 za trza snę ła	 za	nią	drzwi.	Noc

spę dziła	w	pokoju,	które go	na wet	rano	nie	opuściła,	żeby	wypić	kawę	z	Lillian.

Po	przyję ciu	zor ga nizowa nym	w	domku	myśliwskim	przez	kilka	dni	w	domu	Adria -
na	De ve re aux	pa nowa ła	ner wowa	atmosfe ra.	Dana	notowa ła	pod	jego	dyktando	li-
sty	i	pisma	oraz	ukła da ła	mu	ka lendarz,	ogra nicza jąc	przy	tym	wymia nę	zdań	do	ab -
solutne go	minimum.	Ja da ła	z	Lillian	w	kuchni	i	sta ra ła	się	unikać	pana	domu.	Na tu-
ralnie,	nie	umknę ło	to	jego	uwa gi,	co	nie	popra wiło	mu	na stroju.
Trzy	dni	spę dzone	w	Nowym	Jor ku	także	nie	przyczyniły	się	do	polepsze nia	humo-

ru	Adria na.	Ponury,	stał	w	pokoju	biurowym,	wpa trując	się	uporczywie	w	ka lendarz,
który	Dana	pilnie	uzupełnia ła.
–	Moment!	–	rzucił	oschle.	–	Nie	bę dzie	mnie	tu	dwudzie ste go	siódme go,	a	wpisa -

łaś	mi	bankiet	w	 Izbie	Handlowej.	 –	Wska zał	długim	palcem	notkę	na gryzmoloną
w	ką cie	kartki.	–	Mam	umówione	spotka nie	z	Calla ha nem	i	Vaugha nem	w	spra wie
ekspe rymentu,	który	or ga nizuję	–	dodał.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	cicho	Dana,	zde koncentrowa na	bliskością	Adria na.	–

Nie	za uwa żyłam.
–	A	czy	w	ogóle	pa trzyłaś?	–	za pytał	szorstko.
–	Tak,	pa trzyłam	–	broniła	się	sła bo.	Odłożyła	ter minarz,	wsta ła	i	odsunę ła	się	od

dominują ce go	Adria na.
–	Dokąd	to?	–	za pytał.
–	Powinnam	pomóc	Lillian	przy	kola cji.
–	Czyż by?	Cie ka we,	 jak	ona	 ra dziła	 sobie	bez	cie bie,	 co?	 –	 rzucił	 ostro,	ale	po

chwili	dodał:	–	W	porządku,	Me re dith.	Zmykaj.	W	końcu	się	za dyszysz.
Za dowolona,	już	kła dła	dłoń	na	klamce,	gdy	usłysza ła:
–	Me re dith?
–	Tak?
–	Jak	już	skończysz	wspie rać	Lillian,	wróć	tutaj.	Trze ba	sporzą dzić	ra port	o	ter -

minach	produkcji.
–	Oczywiście.
Ze	stra chu	przed	wie czor nym	spotka niem	z	mało	przychylnie	na sta wionym	do	niej

sze fem	Dana	całkiem	stra ciła	ape tyt.	Lillian	skrzywiła	się,	widząc,	ile	je dze nia	zo-
sta wiła	na	ta le rzu.



–	Jak	nie	za czniesz	jeść,	które goś	dnia	wiatr	cię	porwie,	złotko.
Dana	uśmiechnę ła	się	sła bo.
–	I	na	swoich	skrzydłach	za nie sie	prosto	do	Mia mi?	Zosta wiłam	tam	kogoś,	na	kim

bar dzo	mi	za le ży.	Na wet	nie	mogę	za dzwonić…
–	Dla cze go	nie?	–	zdziwiła	się	Lillian.	–	Prze cież	nie	je steś	więź niem,	pan	Adrian

nie	ode brał	ci	te le fonu.
–	 On	mi	 odbie ra	 powie trze,	 nie	mam	 czym	 oddychać	 –	 poskar żyła	 się	 ża łośnie

Dana.	–	A	skoro	o	tym	mowa,	chyba	już	powinnam	wrócić	do	pra cy.	Zda je	mi	się,	że
słyszę	te le wizor.
–	Nie	zda je	ci	się.	Pan	cza sa mi	oglą da	te le wizję.	–	Lillian	roze śmia ła	się	na	widok

zdziwionej	miny	Dany.	–	Przypusz czam,	że	na da ją	ja kiś	film	z	ka blówki.	Powinien	się
wła śnie	kończyć.	Widzia łam,	że	miał	tam	tacę.
–	Za niosłam	mu	kola cję	do	sa lonu.
–	Sam	je den	w	tym	wielkim	pokoju?	–	za pyta ła	ła godnie	Lillian.	–	A	czy	ty	chcia ła -

byś	sa motnie	za sia dać	do	posiłku?
Wcze śniej	Da nie	nie	przyszło	do	głowy,	że	Adrian	może	się	czuć	osa motniony.	Zo-

sta wiła	Lillian	w	kuchni	i	ruszyła	do	sa lonu.	We szła	do	środka,	za myka jąc	za	sobą
drzwi.
–	Moment,	Per se fono,	to	końcówka.	Znajdź	sobie	miejsce	–	powie dział	Adrian,	nie

pa trząc	na	Danę.	Sie dział	na	ka na pie,	opie ra jąc	łokcie	na	kola nach,	i	z	uwa gą	śle -
dził	to,	co	dzia ło	się	na	ekra nie.	Na wet	nie	za uwa żył,	że	nie	pode szła	bliżej.
Prze ra żona,	za stygła	ze	wzrokiem	wbitym	w	ekran.	Nogi	mia ła	jak	z	waty,	w	gar -

dle	jej	za schło.	Oto	pa trzyła,	jak	wzburzona	wielka	woda	zrywa	tamę	i	za le wa	osza -
la łych	ze	stra chu	ludzi	oraz	ich	dobytek.	Nisz czy	i	porywa	wszystko,	co	na potyka	na
swojej	drodze.	Pół	roku	temu	była	świadkiem	powodzi,	na	wła sne	oczy	widzia ła,	jak
wielkie	stra ty	poczyniła,	a	te raz	podob ne	dra ma tycz ne	sce ny	ujrza ła	na	ekra nie	–
te le wizja	pre zentowa ła	film	ka ta stroficz ny.
Wielkim	wysiłkiem	 zmusiła	 się	 do	 za mknię cia	 oczu.	Drża ła	 jak	w	 fe brze,	 a	 po-

twor ny	ryk	sza le ją ce go	żywiołu	huczał	jej	w	uszach.	Dłużej	nie	potra fiła	się	ha mo-
wać;	z	oczu	popłynę ły	jej	łzy.
–	Niech	to	się	skończy.	Proszę,	niech	to	się	skończy!	–	powta rza ła	bez radnie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Po	kilku	se kundach	re kla my	litościwie	prze rwa ły	jej	mękę.
–	Nie złe	 jak	na	 film	ka ta stroficz ny	 –	 za ga ił	Adrian,	wciąż	nie	pa trząc	na	Danę.

Wyłą czył	te le wizor	i	dodał:	–	Dobra,	chodź my,	bo…	–	W	tym	momencie	odwrócił	gło-
wę	i	za milkł	w	pół	zda nia	na	widok	bia łej	jak	prze ście ra dło,	za pła ka nej	i	dygoczą cej
Dany.
Opa nowa ła	się	z	widocz nym	wysiłkiem	i	nie cier pliwie	otar ła	łzy	z	policz ków.
–	Notatnik	 jest	na	biur ku,	przyniosę	go	–	powie dzia ła	cicho	 i	za czę ła	nie pewnie

sta wiać	przed	sobą	nogę	za	nogą.
Adrian	błyska wicz nie	do	niej	podszedł	i	zajrzał	w	za czer wie nione,	pełne	łez	oczy.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	poważ nym	tonem,	z	wyraź ną	troską.
–	Nic	ta kie go	–	odpar ła	i	za śmia ła	się	głucho.
Zer knął	na	wyga szony	ekran	te le wizora	i	prze niósł	wzrok	na	Danę.
–	Chodzi	o	ten	film?	Na	Boga,	do	głowy	by	mi	nie	przyszło…
Posła ła	mu	pyta ją ce	spojrze nie.
–	Tak,	wiem,	cze go	byłaś	świadkiem	i	jak	bar dzo	to	prze żyłaś.	Char lie	mi	wszyst-

ko	opowie dział.	Dla cze go	milcza łaś?
–	A	co	mia ła bym	powie dzieć?	–	za pyta ła	gorz ko.	–	Niech	pan	nie	oglą da	przy	mnie

filmów	poka zują cych	powódź,	pę ka ją ce	tamy	i	za le wa ją cą	wszystko	wodę,	bo	wpad-
nę	w	histe rię?	Niech	pan	nie	za bie ra	mnie	nad	wodospad,	bo	za cznę	wrzesz czeć?
Tuż	po	powrocie	z	te re nów	powodziowych	na wet	nie	mogłam	wziąć	ką pie li…	Pro-
szę,	nie	chcę	na	ten	te mat	roz ma wiać	ani	myśleć.	Wra cajmy	do	pra cy,	dobrze?
Adrian	ob jął	ją	opie kuńczo	ra miona mi.
–	Opowiedz	mi	o	tym.	O	wszystkim,	co	za pa mię ta łaś.
–	Nie	chcę	tego	pa mię tać!	–	podniosła	głos,	bę dąc	na	gra nicy	wytrzyma łości.
–	Dopóki	tego	z	sie bie	nie	wyrzucisz	–	za uwa żył	spokojnie	–	wspomnie nie	bę dzie

upar cie	 do	 cie bie	wra ca ło	 i	 nie	 prze sta nie	 cię	 nę kać.	Chyba	 zdą żyłaś	 się	 już	 na -
uczyć,	że	nie	na le ży	ucie kać	od	proble mu,	bo	to	nic	nie	daje.	Je dyne	wyjście	to	go
roz wią zać.
Ura żona	Dana	uniosła	głowę	i	powie dzia ła	z	godnością:
–	Rzadko	kie dy	ucie kam,	pa nie	De ve re aux.
–	Na prawdę,	Per se fono?	–	zdziwił	się	z	uśmie chem.
–	Tylko	przed	de mona mi	–	odpar ła.
–	De mona mi?	–	powtórzył,	prze drzeź nia jąc	jej	południową	wymowę.
–	Proszę	nie	drwić	sobie	z	moje go	akcentu.	Pan	też	mówi	z	akcentem.
–	Nic	podob ne go!	–	żachnął	się	Adrian.
–	Nie?	W	ta kim	ra zie	proszę	powie dzieć	„kartka”.	No,	da lej!	–	Danę	tak	pochłonął

spór	z	Adria nem,	że	powódź	prze sta ła	za przą tać	jej	myśli.
–	Kartka	–	oznajmił	donośnie.
–	Aha!	Sam	pan	słyszy,	prawda?!	–	wykrzyknę ła	z	sa tysfakcją	Dana	i	mimowolnie

położyła	dłoń	na	pier si	Adria na.
–	Niby	co	słyszę?



–	Wymówił	pan	„kahtka”	–	wyja śniła.
Za śmiał	 się	 cicho.	 Przyglą dał	 się	 jej	 twa rzy	 o	 re gular nych	 rysach	 –	 policz kom,

ustom,	nosowi…
–	Wolisz	się	ze	mną	kłócić,	niż	jeść,	co?	–	za uwa żył.	–	Trzy	lata	temu	bar dzo	mi

się	to	w	tobie	spodoba ło.	Uzna łem,	że	zna la złem	bratnią	duszę.	Wie rzysz	w	re in-
kar na cję,	Me re dith?	Nie którzy	wie rzą,	że	dla te go	od	pierwsze go	wejrze nia	lubimy
kogoś	lub	go	nie	znosimy,	bo	zna liśmy	się	z	tym	kimś	w	innym	życiu.
–	Nie	je stem	pewna,	choć	rze czywiście	nie którzy	ludzie	i	nie które	miejsca	wyda ją

się	dobrze	zna jome,	są	niczym	powrót	do	domu.
–	Wła śnie	–	podkre ślił	miękkim,	głę bokim	tonem,	pa trząc	zna czą co	na	Danę.
Ser ce	za biło	jej	żywiej	i	na tychmiast	się	odwróciła,	by	Adrian	nie	spostrzegł,	jak

zmie nił	się	jej	wyraz	twa rzy.
–	Pójdę	po	notes.
–	Dobrze,	zrób	to.	Szcze rze	mówiąc,	przyda łoby	mi	się	parę	godzin	snu.	Polowa -

nia	mnie	mę czą.
–	Sta rość	nie	ra dość.	–	Dana	nie	umia ła	się	powstrzymać	od	złośliwości.
–	Tak	są dzisz?	Chodź	ze	mną	na	górę,	cnotko,	a	poka żę	ci,	jak	je stem	sta ry	–	od-

rzekł	ta kim	tonem,	że	za płonę ły	jej	policz ki.

–	Je stem	gotowa	–	powie dzia ła	nie śmia ło,	wra ca jąc	i	sia da jąc	w	fote lu	z	note sem
i	długopisem	w	dłoniach.
–	Na prawdę?	–	Uniósł	brwi	w	wyra zie	zdziwie nia.	–	Czyż by	freudowska	pomyłka?
W	tym	momencie	Dana	poję ła,	jak	mógł	ją	zrozumieć.
–	Dużo	Freud	ich	popełniał?	–	odzyska ła	na gle	śmia łość	dawnej	Dany	Me re dith.
Adrian	roze śmiał	się	i	w	tej	chwili	poczuła	się	tak,	jakby	nie	roz dzie liły	ich	wyda -

rze nia	sprzed	trzech	lat,	jakby	zniknę ły	gorycz	i	nie chęć,	pre tensje	i	ura zy.	Oto	jest
tylko	jego	se kre tar ką,	a	on	pre zentuje	pogodną	twarz	i	miłe	usposobie nie.
–	Milcz	i	pisz,	mój	ty	potworze	–	ode zwał	się	ze	śmie chem	Adrian.	–	Już	moż na?

Prognozowa na	produkcja	monta żowni…

Wie czorem	Dana	długo	nie	mogła	za snąć.	Wpa trywa ła	się	w	ob rysowa ne	księ ży-
cową	poświa tą	cie nie,	tańczą ce	na	przykrywa ją cej	ją	kołdrze.	Gdyby	mia ła	przy	so-
bie	 środki	 na senne,	 nie	 za wa ha ła by	 się	 ich	 użyć.	 W	 czte rech	 ścia nach	 sypialni
z	nową	siłą	 sta nę ły	 jej	przed	ocza mi	prze ra ża ją ce	ob ra zy	powodzi,	bez względnie
za gar nia ją cej	 zie mię,	budynki	 i	 ludzi.	Nie	potra fiła	usunąć	z	pa mię ci	 tych	dra ma -
tycz nych	prze żyć.
Oto	znajdu je	się	na	równinie.	Na gle	w	ciem ności	roz le ga	się	huk,	niczym	da le ki

grom,	 który	 toczy	 się	 pośród	 desz czu.	 Po	 chwili	 słychać	 groź ny	 ryk	 roz sza la łej,
spię trzonej,	pę dzą cej	wody.	Stoi	niczym	spa ra liżowa na	i	widzi	dzie się ciome trową
ścia nę	wody,	która	wdzie ra	się	do	mia sta	i	pochła nia	wszystko,	co	na potka	na	swej
drodze	 –	 sprzę ty,	 bu dyn ki,	 sa mochody,	 drze wa.	 Dźgnię ta	 potwor nym	 stra chem,
rzu ca	 się	 do	 uciecz ki.	 Bra ku je	 jej	 tchu,	 nogi	 od ma wia ją	 posłu szeń stwa,	 słab nie.
Zza	ple ców	dobie ga ją	wrza ski	kolejnych	ofiar	porwa nych	za chłan ną	falą	znisz cze -
nia.	Na gle	czu je	ude rze nie	 i	 tra fia	pod	wodę,	która	wdzie ra	się	do	płuc	 i	dła wi,
miota	nią	na	wszystkie	strony,	wyciska	z	niej	życie…



–	Me re dith!
Ten	głos	wyba wił	 ją	od	unice stwie nia,	w	 jednej	chwili	wyrwał	 z	mor der czej	 fali

i	przywrócił	świa domość.	Wróciła	do	rze czywistości	i	prze kona ła	się,	że	jest	spoco-
na	i	za pła ka na.	Uniosła	głowę	i	spostrze gła	sie dzą ce go	przy	jej	łóż ku
Adria na,	który	trzymał	ją	za	rękę.	Był	w	piża mie	i	przyglą dał	się	jej	wyraź nie	za -

nie pokojony.	Pewnie	krzycza łam,	śniąc	ten	kosz mar,	pomyśla ła.
–	Pierwszy	raz	słysza łem	taki	prze raź liwy	krzyk	–	powie dział	z	troską.	–	Nic	ci	nie

jest?
–	Słucham?	–	szepnę ła,	z	trudem	ła piąc	oddech,	jakby	rze czywiście	przed	chwilą

bie gła.
Odgar nął	wilgotne	kosmyki	z	jej	skroni	i	policz ków.
–	Mia łaś	chyba	najkosz mar niejszy	sen,	jaki	może	się	człowie kowi	tra fić	–	za uwa -

żył	z	nie pewnym	uśmie chem.
–	Nic	mi	nie	jest.	Już	prze szło.
–	To	musia ło	być	okropne.	Dano,	chciałbym,	że byś	mi	o	tym	opowie dzia ła,	i	to	te -

raz,	od	razu.	Wyrzuć	to	z	sie bie,	a	na	pewno	poczujesz	się	le piej.
Pra wie	nie	za uwa żyła,	że	zwrócił	się	do	niej	po	imie niu,	podob nie	jak	brzmią cej

w	jego	głosie	szcze rej	troski.	Ucie kła	wzrokiem,	by	nie	spotkać	spojrze nia	Adria na.
–	Nie	mogę.
–	Możesz.	–	Odrzucił	kołdrę	i	wziął	Danę	na	ręce,	po	czym	trzyma jąc	ją	w	ob ję -

ciach,	usiadł	w	fote lu.	Usa dowił	ją	na	swoich	kola nach	i	przygar nął	do	pier si,	a	ona
odruchowo	opar ła	się	policz kiem	o	jego	ra mię.
–	A	te raz…	–	podjął,	de likatnie	prze suwa jąc	palce	wzdłuż	krę gosłupa	Dany	i	pa -

trząc	na	nią	z	czułością	–	…powiedz	mi,	co	widzia łaś,	przygotowując	re por taż	o	po-
wodzi,	z	czym	się	ze tknę łaś,	co	prze żyłaś.	Nic	ci	się	nie	może	stać,	przy	mnie	je steś
bez piecz na.	Możesz	mówić	otwar cie.
Poszła	za	jego	radą.	Opowie dzia ła	o	tym,	jak	w	burzowy,	ulewny	sobotni	pora nek

tama	puściła	pod	na porem	wez bra nej	wody	i	na	okolicę	ruszyła	dzie się ciome trowa
fala,	 dokonując	 spustosze nia.	 O	 nie wia rygodnych	 znisz cze niach	 w	 ludziach	 oraz
i	ich	dobytku,	ja kie	wyrzą dziła.	O	tym,	co	taka	masa	wody	może	zrobić	z	doma mi,
sa mochoda mi,	ludź mi,	zwie rzę ta mi	oraz	roślina mi.	O	wszystkich	ofia rach	ka ta stro-
falnej	powodzi.
–	Wszę dzie	było	błoto,	powsta ło	wielkie	grzę za wisko,	a	ja	nie	byłam	w	sta nie	na

to	pa trzeć.	Tyle	nie szczę ścia…	–	Za szlocha ła.	–	Za roiło	się	od	re por te rów,	ekip	te -
le wizyjnych	i	ga piów,	którzy	nie	zwra ca li	uwa gi	na	ra towników.	Je den	z	nich,	który
niosąc	cia ło	przyja cie la,	musiał	przejść	przed	ka me ra mi,	rzucił	nam	w	twarz,	że…	–
głos	się	Da nie	za ła mał	i	dopie ro	po	chwili	dokończyła:	–	…że	zle cie liśmy	się	niczym
sępy,	 by	 skorzystać	 na	 ludz kim	 nie szczę ściu,	 że	 z	 ka ta strofy	 robimy	 widowisko.
Miał	racę!	Ci	wszyscy	porwa ni	i	za topie ni	przez	wście kły	nurt…	tyle	dzie ci…	a	tak-
że	ci,	którzy	wydobywa li	mar twe	cia ła,	a	potem	musie li	żyć	z	tym,	co	ujrze li	i	cze go
doświadczyli…	To	strasz ne!
–	O	mój	Boże!	–	Adrian	westchnął	i	jesz cze	bliżej	przygar nął	Danę.
Nie	oponowa ła.	W	jego	ra mionach	odprę żyła	się	i	poczuła	bez piecz na.
–	Mia łam	za	za da nie	na pisać	re por taż,	i	tyle.	Zrobiło	mi	się	trochę	głupio,	że	za -

re agowa łam	aż	tak	emocjonalnie.	Jednak	to	był	strasz liwy	widok	i	doszło	do	poważ -



nych	strat	w	ludziach.	–	Poruszyła	się	nie spokojnie.	–	Poza	wszystkim	od	dawna	czu-
łam	lęk	przed	wodą.	Wyobra ża łam	sobie,	ja kie	to	strasz ne,	gdy	potęż na	fala	pę dzi
na	człowie ka	i	go	za gar nia…
Adrian	ła godnie	i	uspoka ja ją co	pogła skał	Danę	po	głowie.
–	Już	po	wszystkim	–	powie dział.	–	Nie	ma	się	cze go	bać.
Za czął	kołysać	ją	w	ra mionach,	jakby	była	dzieckiem,	a	Danę	powoli,	lecz	odczu-

walnie	 opusz czał	 strach,	 usta wał	 dygot,	 odda la ły	 się	 prze ra ża ją ce	 wspomnie nia.
W	kokonie	silnych	mę skich	ra mion	jej	cia ło	mogło	się	wresz cie	roz luź nić,	a	umysł
wyciszyć.	Spłynął	na	nią	błogi	spokój,	a	wte dy	dały	o	sobie	znać	nowe	pra gnie nia.
Tylko	 cienki	 ma te riał	 oddzie lał	 jej	 cia ło	 od	 cia ła	 Adria na,	 ema nują ce go	 cie płem
i	siłą…
–	Już	się	dobrze	czuję	–	powie dzia ła.
–	W	prze ciwieństwie	 do	mnie	 –	 odparł	 z	 nie bez piecz nym	błyskiem	w	oczach.	 –

Wyczuwam	każ dy	centymetr	twoje go	cia ła.	Pra gnę	cię,	Dano	–	dodał,	prze suwa jąc
dłonią	od	kar ku	w	dół	jej	krę gosłupa.	–	Będę	nie zwykle	de likatny,	kotku.	Roz pa lę	cię
i	będę	pa trzył,	jak	roz pływasz	się	w	moich	ob ję ciach.
–	Proszę	mnie	puścić	 –	odpar ła,	 skrę powa na	 i	 za ra zem	spe szona	bez pośrednio-

ścią	 Adria na,	 a	 także	 nie co	 prze stra szona,	 choć	 jesz cze	 przed	 chwilą	 pra gnę ła
większej	bliskości.	–	Nie	uprze dził	pan,	że	ocze kuje	opła ty	za	wspar cie	–	doda ła	nie -
co	zja dliwie.
Spiął	mię śnie	w	przypływie	złości.
–	Opła ty?!	Przynajmniej	 ty	nie	bę dziesz	musia ła	mi	pła cić	 jak	 temu	donżuanowi

w	średnim	wie ku…
–	Pan	też	jest	w	średnim	wie ku!	–	wypa liła	i	od	razu	tego	poża łowa ła.
–	Wła śnie	popełniłaś	największy	błąd	dzisiejsze go	dnia	–	stwier dził.	Dłonią,	którą

dotąd	wspie rał	głowę	Dany,	chwycił	za	jej	włosy,	by	móc	spojrzeć	jej	w	twarz.
Popa trzyła	 na	 nie go	wyzywa ją co,	 gotowa	 za	wszelką	 cenę	 nie	 oka zać	 stra chu,

mimo	że	ser ce	biło	jej	jak	osza la łe.
–	Nie	boję	się	pana	–	wyce dziła	przez	zęby.
–	Cze go	mia ła byś	się	bać?	–	za pytał	z	nonsza lancją.	–	Nie	będę	pierwszy.
Otaksował	ją	wzrokiem	powoli	i	bez wstydnie.	Danę	za la ła	fala	gorą ca.
–	Bę dziesz	ze	mną	walczyć,	Me re dith?	–	za pytał	nie spiesz nie,	ła godnie.
–	Do	ostatnie go	tchu	–	za pewniła.
Roz chylił	 jej	war gi	swoimi	usta mi	i	zdusił	dalszy	protest.	Gdy	poca łunek	dobiegł

końca,	wstał	z	fote la,	nie	wypusz cza jąc	Dany	z	ob jęć.	Na stępnie	położył	ją	na	łóż ku
i	 przykrył	 wła snym	 cia łem,	 poka zując	 jej	 nowe	 gra nice	 intymne go	 poca łunku.
Szorstki	za rost	draż nił	jej	na brzmia łe	war gi.
Spa nikowa na,	próbowa ła	się	wyzwolić	spod	Adria na,	prze rwać	głę boki	na miętny

poca łunek.	Pozwolił	jej	na	to,	wycofał	się,	widząc,	jak	za re agowa ła.
–	Me re dith	–	mruknął	czule.
Za szlocha ła	jak	dziecko,	które	zosta ło	skar cone.
Puścił	ją	na gle	i	wstał.	Był	zmie sza ny,	ale	i	najwyraź niej	zły.
–	Za sta na wia łaś	się	kie dyś	nad	ka rie rą	aktor ki?	–	za pytał,	nie	kryjąc	ironii.	–	Była -

byś	doskona ła	w	roli	uciśnionej	cnotki	i	nie winiątka.	Kotku,	nie	musisz	się	wysilać.
Oboje	dobrze	wie my,	 że	 to,	 co	 się	przed	chwilą	wyda rzyło,	 i	 tak	nie	ma	żadne go



zna cze nia.
–	Ina czej	to	przed	chwilą	brzmia ło	–	powie dzia ła	zdziwiona	Dana.
–	Kobie cie	ła two	przychodzi	podnie cić	męż czyznę,	Me re dith	–	za uwa żył	Adrian.
–	Wca le	nie	próbowa łam…	cię	podnie cić!	–	wykrzyknę ła	ura żona.
–	Nie?	W	 każ dym	 ra zie	 to	 ci	 się	 uda ło	 –	 odparł	 i	 dodał,	 ba dawczo	 pa trząc	 na

Danę:	–	Nie	potra fię	cię	roz gryźć.
–	Cze go	ode	mnie	chcesz?
–	A	cze go	chciał	Ha des	od	Per se fony?
–	Odejdź,	proszę	–	szepnę ła.
–	Wolisz	kosz ma ry	ode	mnie?	–	Adrian	wstał	z	łóż ka	i	podszedł	do	drzwi.	Już	miał

opuścić	pokój,	ale	jesz cze	się	odwrócił	i	stwier dził:	–	Cza sa mi,	kotku,	to	rze czywi-
stość	sta je	się	pie kłem.
Dana	prze krę ciła	się	na	bok	i	ukryła	twarz	w	podusz ce.	Dobiegł	jej	uszu	odgłos

za myka nia	drzwi,	a	ona	roz pła ka ła	się	jak	za gubione	dziecko.

Na stępne go	ranka	Dana	wykonywa ła	swoje	obowiąz ki	bez	zwykłej	ener gii.	Była
jak	otę pia ła	po	sennym	kosz ma rze,	w	którym	powróciły	wspomnie nia	powodzi,	oraz
za kończonym	kłótnią	spotka niem	z	Adria nem.
–	Może	zjesz	chociaż	jedną	grzankę?	–	za proponowa ła	Lillian,	kie dy	Dana	wymó-

wiła	się	od	śnia da nia.
–	Dzię kuję,	ale	nie	–	odpar ła.	–	Nie	mam	ape tytu.
Pozba wiona	sił,	usia dła	za	biur kiem.	Na gle	ode zwał	się	na tar czywy	dzwonek	te le -

fonu.	Automa tycz nie	podniosła	słuchawkę,	na sta wia jąc	się	w	duchu	ra czej	na	kłopo-
ty.
–	Dana,	to	ty?	–	za pytał	zna jomy	głos.
–	Jack!	–	za woła ła,	wyrwa na	z	odrę twie nia,	i	się	uśmiechnę ła.	–	Jack,	to	na prawdę

ty?	Co	u	cie bie	słychać?
–	Wszystko	w	porządku,	złotko,	ale…	muszę	ci	coś	powie dzieć.
Prze kona na,	że	może	chodzić	tylko	o	matkę,	na tychmiast	wpa dła	w	popłoch.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	zde ner wowa na.
–	Chodzi	o	Katy	–	wyja śnił	Jack.	–	Wczoraj	tra fiła	do	szpita la	z	powodu	roz le głe go

wyle wu	krwi	do	mózgu.	Bar dzo	mi	przykro,	że	muszę	ci	prze ka zać	taką	wia domość,
ale	we dług	le ka rza	powinnaś	przyje chać.	Jak	się	czujesz?
Roz le gły	wylew…	Dana	odniosła	wra że nie,	że	jej	świat	się	wali.
–	Przyle cę	najbliż szym	sa molotem.	Gdzie	znajdę	mamę?
–	W	szpita lu	Sunnyside	Ge ne ral.	Na prawdę	bar dzo	mi	przykro,	Dano.
–	Cóż,	dzię kuję,	że	za dzwoniłeś,	Jack.	Będę	najszyb ciej,	jak	tylko	się	da.
–	Ja sne.	Trzymaj	się.
Mimowolnie	 skinę ła	 głową	 i	 odłożyła	 słuchawkę.	 Bez władnie	 odchyliła	 się	 na

opar cie	ob rotowe go	biurowe go	krze sła	i	za niosła	pła czem.	Chwilę	póź niej	w	progu
pokoju	 sta nął	 Adrian,	 co	 było	 o	 tyle	 za ska kują ce,	 że	 za zwyczaj	 nie	 poja wiał	 się
w	domu	przed	południem.
–	Za pomnia łem	tecz ki	Amhur sta	–	wyja śnił	rze czowo,	po	czym	uważ nym	spojrze -

niem	ob rzucił	za pła ka ną	twarz	Dany.	–	Znowu	le jesz	łzy?	Jesz cze	trochę	i	zmie nisz
się	w	wodospad.



–	Coś	się	wyda rzyło	i	jak	najszyb ciej	muszę	wrócić	do	Mia mi	–	powie dzia ła	cicho
Dana.	–	Najle piej	na tychmiast.
–	Dla cze go?
–	Moja	matka	zna la zła	się	w	szpita lu	–	wyja śniła	drżą cym	głosem.	–	Mia ła	roz le gły

udar.	Muszę	być	przy	niej,	aby	się	nią	za opie kować.
–	Nie	najgor sza	wymówka,	kotku	–	odparł	bez na miętnie	Adrian	–	a	mimo	to	ogra -

na.	Jesz cze	nie	na de szła	pora	na	powrót	do	kochanka.	Mam	wobec	cie bie	inne	pla -
ny.	–	Powie dziawszy	to,	odwrócił	się	i	ruszył	w	stronę	drzwi	ga bine tu	są sia dują ce go
z	pomiesz cze niem,	w	którym	pra cowa ła	Dana.
–	Na	Boga,	musi	mi	pan	uwie rzyć!	–	za woła ła	za	nim,	bla da	jak	ścia na.	–	Chodzi

o	moją	poważ nie	chorą	matkę!	Nie	kła mię,	mówię	prawdę!
–	To	byłoby	coś	nowe go	–	rzucił	swobodnie	przez	ra mię,	nie	zwalnia jąc	kroku.	–

Gdybyś	rze czywiście	mówiła	prawdę,	trze ba	by	to	uczcić!
–	 Moja	 mama	 może	 umrzeć!	 –	 wykrzyknę ła	 ze	 szlochem,	 znowu	 popłynę ły	 jej

z	oczu	łzy.	–	Muszę	je chać!
Adrian	za trzymał	się	i	odwrócił.	Z	obojętnym	wyra zem	twa rzy	mie rzył	Danę	lodo-

wa tym	wzrokiem.
–	Co	najwyżej	pozwolę	ci	poje chać	na	pogrzeb.	Wra caj	do	pra cy,	Me re dith.	Nie

pła cę	ci	za	histe ryzowa nie.	Tak	ła two	mi	się	nie	wymkniesz.
Zroz pa czona,	wybie gła	z	pokoju	i	skie rowa ła	się	do	bibliote ki.	Wpa dła	do	środka,

po	 czym	 za mknę ła	 za	 sobą	 drzwi	 na	 klucz.	 Co	 jej	 pozosta ło?	 Czy	 mogła	 uciec?
Wcze śniej	nie	za re zer wowa ła	bile tu,	ponie waż	nie	było	ta kiej	potrze by.	Nie	mia ła
dość	pie nię dzy	na	bilet,	bo	De ve re aux	jesz cze	jej	nie	za pła cił,	a	konto	świe ciło	pust-
ka mi.	Odgar nę ła	włosy	z	twa rzy	i	spojrza ła	na	te le fon.	Pomyśla ła,	że	w	nim	ostatnia
na dzie ja.	Za dzwoni	do	Jacka	i	poprosi,	żeby	wyja śnił	Adria nowi,	co	się	wyda rzyło.
Podniosła	 słuchawkę	 i	 wykrę ciła	 kie runkowy.	 Bę dąc	 na	 gra nicy	 wytrzyma łości

ner wowej,	 cze ka ła	 na	 połą cze nie	 z	 re dakcją,	 a	 potem	 prze kie rowa nie	 do	 Jacka.
Mia ła	wra że nie,	że	mija ją	wie ki.	Wresz cie	w	słuchawce	za brzmiał	głos	Jacka.
–	Halo?
–	Jack,	mam	problem	–	wyrzuciła	z	sie bie,	bliska	za ła ma nia.	–	Potrze buję	twojej

pomocy.	Mój…	De ve re aux	nie	przyjmuje	do	wia domości	tego,	co	powie dzia łam	mu
o	ma mie.	Uwa ża,	że	go	okła muję.	Poroz ma wiaj	z	nim,	proszę.	Musi	mnie	puścić	do
Mia mi!
–	Je stem	na	linii	–	ode zwał	się	w	słuchawce	cha rakte rystycz ny	głę boki	głos.	–	To

ty,	Jack?	Co	tu	się,	u	dia bła,	wyczynia?
Wyczer pa na	 Dana	 przysłuchiwa ła	 się	 wyja śnie niom	 Jacka,	 prze zna czonym	 dla

uszu	Adria na.	Wresz cie	 ich	 roz mowa	dobie gła	 końca	 i	Dana	 odłożyła	 słuchawkę.
Usia dła	na	krze śle	i	się	roz sz locha ła.
Parę	chwil	póź niej	dobie gły	ją	szar pa nie	za	klamkę	i	roz ka zują cy	głos	Adria na:
–	Dano,	na tychmiast	otwórz!
Z	trudem	podniosła	się	z	krze sła.	Pode szła	do	drzwi	jak	luna tycz ka	i	powoli	prze -

krę ciła	klucz.
–	Za pła cę	za	to	połą cze nie	–	powie dzia ła	głucho,	pochyla jąc	głowę,	by	nie	pa trzeć

na	Adria na.
Uniósł	jej	podbródek	dwoma	palca mi,	żeby	zajrzeć	jej	w	oczy.	Westchnął	głę boko



i	powie dział	cicho:
–	Tak	mi	przykro,	Dano.	Prze pra szam.
Te	nie ocze kiwa ne	 słowa	 ją	 otrzeź wiły.	Nie	 spodzie wa ła	 się,	 żeby	był	 zdolny	do

prze prosin.
–	Muszę	wrócić	do	Mia mi	–	powtórzyła	po	raz	kolejny.
Wyjął	z	kie sze ni	chustecz kę.
–	Idź	na	górę	i	spa kuj	się	na	kilka	dni	–	pole cił	ła godnie.	–	Za re zer wuję	bilet.	Jak

się	czujesz?	–	za pytał	z	troską	i	otarł	jej	łzy.
–	Nic	mi	nie	jest	–	za pewniła	ma chinalnie.
–	Akurat.	Bę dziesz	gotowa	za	pół	godziny?
Skinę ła	głową.
–	Ruszaj	się,	Per se fono.
Poszła	na	pię tro,	do	zajmowa ne go	przez	sie bie	pokoju.	Kur czowo	ściska ła	w	dłoni

chustecz kę,	którą	podał	jej	Adrian.	Spa kowa nie	nie wielkiej	tor by	podróż nej	za ję ło
jej	za le dwie	kilka	minut.	Je dynie	Lillian,	która	zajrza ła	do	pokoju,	za wdzię cza ła,	że
nie	za pomnia ła	o	bie liź nie	i	koszuli	nocnej.	Gospodyni	pomogła	jej	ze brać	wszystkie
potrzeb ne	drobia zgi	i	sprowa dziła	ją	po	schodach	na	dół,	trzyma jąc	pod	ra mię.
Adrian	już	cze kał	przy	otwar tych	drzwiach	frontowych.	Na	podjeź dzie	Frank	wła -

śnie	umiesz czał	wa liz kę	w	ba gaż niku	lincolna.
–	Podaj	mi	swoje	rze czy,	Frank	włoży	je	do	ba gaż nika	–	za komende rował	Adrian

i	ode brał	jej	z	rąk	ba ga że.
–	Bez piecz nej	podróży	–	poże gna ła	ją	Lillian.	–	Z	Bogiem!
Nie wie le	myśląc,	Dana	poca łowa ła	ją	w	policzek.
Droga	na	lotnisko	minę ła	jej	niczym	we	śnie.	Adrian	nie wie le	się	odzywał,	a	ona

za nurzyła	się	we	wspomnie niach	sprzed	za le dwie	kilku	 lat,	nim	śmierć	ojca	za po-
czątkowa ła	se rię	tra gicz nych	wyda rzeń.
Wciąż	 mia ła	 w	 pa mię ci	 dawną	 Katy	 Me re dith,	 tryska ją cą	 ener gią,	 czar nooką

piękność,	która	z	ra dosnym	i	życz liwym	ludziom	usposobie niem	umia ła	sta wić	czoło
codziennym	 kłopotom.	 Z	 uśmie chem	 pełniła	 rolę	 gospodyni	 podczas	 politycz nych
spotkań,	bra ła	udział	w	akcjach	dobroczynnych	i	z	tym	sa mym	nie zmiennym	uśmie -
chem	gra ła	w	golfa	oraz	wypełnia ła	sze reg	życiowych	za dań.
Na gle	poczuła	cie pły	dotyk.	To	Adrian	ujął	jej	dłoń.
–	Wrócę	–	obie ca ła	–	tylko	nie	wiem	kie dy…
–	Lecę	z	tobą.
–	Dla cze go?
Mocniej	uścisnął	jej	dłoń.
–	Masz	kogoś	jesz cze	w	Mia mi?
Za mknę ła	oczy,	żeby	ukryć	łzy,	i	odwróciła	się	do	okna.
–	Chcesz,	że bym	cię	przytulił?	–	za pytał	ła godnym	głosem.
Spojrza ła	na	nie go	za skoczona	i	dostrze gła	w	jego	oczach	czułość.
–	A	mógłbyś?	–	szepnę ła.
Przycią gnął	ją	do	sie bie	de likatnie	i	przycisnął	do	pier si	ukrytej	pod	ele gancką	ko-

szulą.	Za czął	powoli	gła skać	jej	roz pusz czone	włosy.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	szepnął,	muska jąc	usta mi	jej	skroń.	–	Wszystko	bę -

dzie	dobrze,	kotku.



Za mknę ła	oczy	i	głę boko	ode tchnę ła.	Jak	zwykle	bę dąc	blisko	Adria na,	poczuła	bi-
ją ce	od	nie go	cie pło	i	siłę.	Po	raz	pierwszy	była	mu	wdzięcz na	za	to,	że	podjął	za	nią
de cyzję.	 Pomimo	 krzywd,	 ja kie	 jej	 wyrzą dził,	 nie	 potra fiła	 prze stać	 go	 kochać.
Ogar nię ta	 lę kiem	 o	 matkę	 i	 zroz pa czona,	 w	 bliskości	 Adria na	 zna la zła	 poczucie
bez pie czeństwa	oraz	wytchnie nie,	których	tak	bar dzo	potrze bowa ła.

Lot	minął	nadspodzie wa nie	szyb ko.	Przed	ter mina lem	wsie dli	do	wcze śniej	za re -
zer wowa ne go	 przez	 Adria na	 wyna ję te go	 sa mochodu,	 którym	 poje cha li	 do	 hote lu
usytuowa ne go	nie da le ko	szpita la.
Le dwie	zdą żyła	się	prze brać	i	odświe żyć	po	podróży,	a	już	ra mię	w	ra mię	szli	do

szpita la.	Dana	trzyma ła	Adria na	za	rękę,	kie dy	wchodzili	na	pię tro	i	szuka li	pokoju,
w	którym	le ża ła	jej	matka.	Za wa ha ła	się,	stojąc	przed	drzwia mi,	i	dopie ro	po	dłuż -
szej	chwili	się gnę ła	do	klamki.	Adrian	również	chwycił	za	klamkę	i	powie dział:
–	Nie	ucie kaj.	Staw	czoło	sytuacji.	Nie	zosta wię	cię	sa mej.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	pokoju	 sta ły	dwa	 łóż ka,	 ale	 tylko	 jedno	było	 za ję te.	Cienka	 szpitalna	pościel
okrywa ła	nikną ce	wychudzone	cia ło.	Do	żyły	podłą czono	kroplówkę,	twarz	czę ścio-
wo	 przysła nia ła	 ma ska	 tle nowa.	 Skóra	 przypomina ła	 wysuszony	 per ga min,	 oczy
były	za mknię te,	war gi	posinia łe.
–	Och,	mamo	–	szepnę ła	bez wiednie	Dana,	podchodząc	do	łóż ka.
Adrian	ruszył	jej	śla dem.
–	Od	dawna	jest	w	ta kim	sta nie?	–	za pytał.
–	Przykuta	do	łóż ka?	Trzy	lata	–	odpar ła.	–	Prze prowa dziłam	się	do	Mia mi	dla te -

go,	że	tu	zna la złam	spe cja listę,	który	zde cydował	się	nią	za jąć.
Za pa dło	prze dłuża ją ce	się	milcze nie,	które	wresz cie	prze rwał	Adrian.
–	Jak	przedsta wia	się	twoja	sytuacja	finansowa,	Me re dith?
–	Nie	powinie neś	się	tym	inte re sować.	To	nie	twoja	spra wa.
–	Prze ciwnie.	Mów!	–	za żą dał.
Dana	ob ję ła	współczują cym	spojrze niem	udrę czoną	twarz	matki,	dotknę ła	jej	wą -

tłe go	 ra mie nia.	W	ser cu	Me re dith	duma	walczyła	 ze	 zmę cze niem	 i	 roz pa czą,	 ale
prze gra ła.
–	Ponad	trzy	lata	temu	mój	ojciec	zginął	w	wypadku.	Wyda rzyło	się	to	tuż	przed

tym,	nim	 za trudniłam	 się	 u	 cie bie	 jako	 asystentka,	 oczywiście	w	wia domym	celu.
Oka za ło	się,	że	popadł	w	długi,	ale	ani	mama,	ani	ja	nie	mia łyśmy	o	tym	najmniejsze -
go	poję cia.	Dla	mamy	jej	mąż,	a	mój	ojciec	był	nie zwykle	waż ny,	był	największą	ra -
dością	 jej	życia.	Po	 jego	nie ocze kiwa nej	tra gicz nej	śmier ci	prze szła	kilka	uda rów.
Długi	i	le cze nie	mamy	pochłonę ły	wszystkie	pie nią dze	z	ubez pie cze nia	ojca.	–	Dana
ode tchnę ła	głę boko,	po	czym	podję ła:	–	Nie ste ty,	mama	nie	wykupiła	ubez pie cze nia
zdrowotne go	i	na	mnie	spa dła	koniecz ność	za dba nia	o	na sze	finanse.	Nie raz	słysza -
łam,	że	każ dy	ma	swoją	cenę.	Wte dy	dowie dzia łam	się,	 jaka	jest	moja.	Zgodziłam
się	na	wystą pie nie	incognito	w	cha rakte rze	twojej	se kre tar ki	tylko	po	to,	żeby	na pi-
sać	ten	ar tykuł	czy	re por taż,	mniejsza	o	na zwę,	a	wła ściwie	zosta łam	do	tego	zmu-
szona.	Banki	nie	chcia ły	udzie lić	mi	kre dytu,	a	wola łam	nie	prosić	o	jałmuż nę.	Męż -
czyzna,	z	którym	spotka łam	się	w	re staura cji,	był	prawnikiem	na szej	rodziny.	Da łam
mu	czek	z	ubez pie cze nia	taty.	Te	pie nią dze	były	jak	manna	z	nie ba.	Dzię ki	nim	mo-
głam	prze prowa dzić	się	z	mamą	do	Mia mi,	a	potem	podjąć	pra cę	u	Char lie go	i	pła -
cić	ra chunki.
Adrian	spojrzał	na	wymize rowa ną,	wychudzoną	chorą.
–	Jak	z	twoją	pensją	uda wa ło	ci	się	za pewnić	jej	opie kę?	–	spytał.
–	Le dwo	–	odpar ła	z	bla dym	uśmie chem	Dana.
–	 W	 dodatku	 bez	 wspar cia	 państwa,	 prawda?	 Nie	 wyglą da	 na	 to,	 żeby	 twoja

mama	była	w	tak	pode szłym	wie ku,	który	by	umoż liwił	zwróce nie	się	o	odpowiedni
za siłek.
–	Oszczę dza łam	na	ubra niach	i	wszystkim,	co	tylko	mogłam.	Na	szczę ście	tra fi-

łam	na	wspa nia łych	ludzi,	którzy	nie drogo	wyna ję li	mi	pokój.	Prze prowa dziłam	się
tam	z	dwupię trowe go	domu;	z	mer ce de sa	prze sia dłam	się	do	autobusu.	To	był	na gły



zjazd	w	dół.	Gdyby	tata	nie	na le gał	na	to,	że bym	ukończyła	dziennikar stwo,	praw-
dopodob nie	nie	uda łoby	mi	się	prze trwać	z	tak	poważ nymi	ob cią że nia mi.
–	I	tak	trudno	mi	pojąć,	jak	mimo	wszystko	ci	się	to	uda ło	–	odrzekł	Adrian.	–	Two-

ja	matka	nie	musi	le żeć	w	dwuosobowym	pokoju.	A	nie	ule ga	wątpliwości,	że	w	tym
sta nie	potrze buje	ca łodobowej	opie ki.	Dla cze go	wcze śniej	nic	mi	o	tym	nie	powie -
dzia łaś?
–	A	słuchałbyś	mnie?	–	za pyta ła	z	goryczą.
–	Usiądź,	bo	wyglą dasz	tak,	jakbyś	mia ła	się	prze wrócić.	Za raz	wrócę.	Przynieść

ci	kawę?
–	O,	tak,	poproszę!
Adrian	wyszedł,	a	Dana	za ję ła	stoją ce	przy	łóż ku	krze sło	i	za troska nym	wzrokiem

ob ję ła	wymize rowa ną	 twarz	matki:	 otoczone	głę bokimi	 cie nia mi	 oczy,	 za padnię te
policz ki,	cienkie	brwi	i	długie,	gę ste	rzę sy,	których	nigdy	nie	musia ła	podkre ślać	tu-
szem.	Wie dzia ła,	że	w	brą zowych	oczach	nie	pozostał	na wet	ślad	dawnej	nie spoży-
tej	ra dości	życia.	Uję ła	zimną	i	bez władną	dłoń.
–	Kocham	cię,	mamo	–	szepnę ła.
Dawno	już	nie	słysza ła	podob ne go	za pewnie nia	ze	strony	matki,	na	które	w	dzie -

ciństwie	za wsze	mogła	liczyć.
Godzinę	póź niej	opuścili	szpital.	Przed	wyjściem	Adrian	podał	pie lę gniar kom	na -

zwę	hote lu	i	swój	numer	zajmowa ne go	w	nim	pokoju,	sa mowolnie	przejmując	odpo-
wie dzialność.	Gdy	dotar li	na	miejsce,	za prowa dził	Danę	do	hote lowej	re staura cji.
–	Nie	je stem	głodna	–	za prote stowa ła	sła bo,	chociaż	posa dził	ją	przy	stole	w	przy-

tulnym,	 ła godnie	 oświe tlonym	 pomiesz cze niu.	 Czer wone	 świe ce	 rzuca ły	 blask	 na
śnież nobia ły	ob rus.
–	Musisz	jeść	–	odparł.	–	Roz ma wia łem	z	le ka rzem	na	te mat	twojej	matki.
–	I	co?
–	Chyba	już	wiesz	i	zda jesz	sobie	z	tego	spra wę	od	chwili,	kie dy	Jack	powia domił

cię	te le fonicz nie	o	sta nie	twojej	mamy.	To	tylko	kwe stia	cza su	–	kilka	godzin	lub	dni.
Nic	wię cej	nie	mogą	zrobić.
Łzy	na płynę ły	do	oczu	Dany.	Pochyliła	głowę	i	wbiła	wzrok	w	ob rus.	Mia ła	świa do-

mość,	że	w	za istnia łej	sytuacji	za równo	ona,	jak	i	le ka rze	pozosta ją	bez radni.
Adrian	za mówił	kawę,	ste ki	oraz	bukiet	ja rzyn.	Kie dy	kelner ka	ode szła	od	stolika,

za pa lił	pa pie rosa,	za cią gnął	się,	po	czym	oznajmił:
–	Ka za łem	ją	prze nieść	do	oddzielne go	pokoju.	Zor ga nizowa łem	też	ca łodobową

opie kę.	Ani	przez	chwilę	nie	bę dzie	sama.
–	Prze cież…	–	za jąknę ła	się	Dana.
–	Poroz ma wia my	o	tym	póź niej	–	wszedł	jej	w	słowo.	–	Na	ra zie	muszę	cię	na kar -

mić.	Po	posiłku	odpocz niesz,	a	wie czorem	pójdzie my	znowu	do	szpita la.
–	Okryjesz	mnie	kołder ką	i	podasz	butelkę?	–	za pyta ła	z	iryta cją,	pod	którą	chcia -

ła	ukryć	roz dzie ra ją cy	smutek	spowodowa ny	nie odwra calnością	losu	mamy.
Uśmiechnął	się	w	odpowie dzi.
–	A	chcia ła byś?
Za rumie niła	się.	Na	szczę ście	pode szła	kelner ka	i	wyba wiła	ją	od	odpowie dzi.

Mija ły	kolejne	dni,	podob ne	je den	do	drugie go.	Adrian	zosta wiał	Danę	samą	tylko



wte dy,	 gdy	 wie czorem	 kła dła	 się	 do	 łóż ka,	 uprzednio	 odcze kawszy,	 aż	 za padnie
w	sen.	Prowa dził	ją	z	miejsca	na	miejsce,	pilnował,	żeby	odpowiednio	się	odżywia ła
i	wystar cza ją co	wypoczywa ła.	Zdejmował	z	niej	cię żar	de cyzji	w	trakcie	bez silne go
ocze kiwa nia	na	osta tecz ny	koniec	nie doli	 jej	matki,	a	kie dy	 ten	moment	nadszedł
w	ciszy	które goś	sza re go	popołudnia,	ob jął	ją	i	przygar nął	do	pier si,	aby	pocie szyć
w	cier pie niu.
W	noc	po	śmier ci	matki	Dana	nie	była	w	sta nie	za snąć.	Usia dła	na	brze gu	łóż ka.

Na dal	 mia ła	 przed	 ocza mi	 drob ną	 nie ruchomą	 postać,	 spoczywa ją cą	 bez władnie
w	szpitalnym	łóż ku,	a	w	uszach	echo	uspoka ja ją cych	nie zrozumia łych	słów	le ka rza.
Adrian	 zor ga nizował	 prze wie zie nie	 cia ła	 Katy	 Me re dith	 do	 Atlanty.	 Na za jutrz

rano	miał	 przyje chać	 ka ra wan,	 aby	 za brać	 zmar łą	 do	 rodzinne go	mia sta.	W	 tym
cza sie	oni	pole cą	ra zem	sa molotem.	To	na stą pi	dopie ro	 jutro.	Na	ra zie	trwa	noc,
tym	bar dziej	ponura,	że	Dana	dopie ro	te raz	w	pełni	uświa domiła	sobie,	że	zosta ła
całkiem	sama	na	świe cie.	Pa trzyła	przed	sie bie	nie widzą cym	wzrokiem;	łzy	płynę ły
jej	po	policz kach.
W	pewnym	momencie	do	pokoju	wszedł	Adrian.	Włosy	miał	w	nie ła dzie,	poważ ny

wyraz	twa rzy	i	posępny	wzrok.	Dopie ro	po	dłuż szej	chwili	Dana	zda ła	sobie	spra -
wę,	że	ma	na	sobie	je dynie	nocną	koszulę.	Ze rwa ła	się,	by	włożyć	szla frok,	ale	Ad-
rian	powstrzymał	ją	ge stem	dłoni.
–	Za	póź no	na	nie potrzeb ną	skromność	mię dzy	nami,	Me re dith	 –	 rzekł	 cicho.	 –

Widzia łem	cię	w	ta kim	stroju.
–	Wiem,	ale…	–	Głos	odmówił	jej	posłuszeństwa.
Podszedł	do	niej	i	de likatnie	położył	jej	dłonie	na	ra mionach.
–	Czy	mogę	cię	prosić,	że byś	za pomnia ła	dzisiaj	o	konwe nansach	i	za ufa ła	mi	jak

żadne mu	inne mu	męż czyź nie?
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	Pozwól	mi	spę dzić	przy	tobie	tę	noc.
Popa trzyła	mu	w	 oczy	 zdziwiona,	 ale	 jego	 spojrze nie	 wyra ża ło	 je dynie	 czułość

i	troskę.
–	 Żadnych	 podtekstów	 –	 wyja śnił	 ła godnym	 tonem.	 –	 Dobrze	 wiesz,	 że	 bę dąc

sama,	nie	zmrużysz	oka.	Chcę,	że byś	spa ła	dzisiaj	przy	mnie,	bo	tylko	w	ten	sposób
zdołasz	się	uspokoić	i	je śli	nie	za snąć,	to	chociaż	odpocząć.
–	Adria nie,	rze czywiście	nie	chcę	być	dziś	sama,	ale…	–	odpar ła	nie pewnie.
–	Nie	je stem	potworem,	Per se fono	–	za pewnił	ją.	–	W	za istnia łych	okolicz nościach

na wet	mi	w	głowie	nie	posta ło,	żeby	cię	uwodzić.
Kie dy	 podał	 jej	 rękę,	wsta ła	 i	 pozwoliła,	 by	 za prowa dził	 ją	 do	 swoje go	 pokoju.

Zga sił	gór ne	świa tło,	zosta wiwszy	je dynie	na	stoliku	nocnym	pa lą cą	się	lampkę.
Pomógł	Dia nie	okryć	się	kołdrą,	a	sam	położył	się	na	poście li	i	podłożył	ra mię	pod

głowę	dziewczyny.
–	Tak	dobrze?	–	za pytał	troskliwie.
–	Tak,	dzię kuję.	–	Poczuła,	że	z	wolna	opusz cza	ją	na pię cie	i	opa da	z	niej	zmę cze -

nie	skumulowa ne	przez	ostatnie	dni.	Na gle	ogar nę ła	ją	senność.
–	Adria nie,	ile	mia łeś	lat,	kie dy	zmar ła	twoja	matka?	–	za pyta ła.
–	Dzie sięć.
–	Czy	dla te go	twój	ojciec	za bie rał	cię	na	polowa nia?	Żeby	ci	to	wyna grodzić?



–	Moż liwe.
Umościła	się	na	jego	ra mie niu.
–	Adria nie,	ależ	z	cie bie	ga duła.
–	Tak?	–	Za śmiał	się	cicho	i	prze lotnie	uca łował	czoło	Dany.
–	Nikogo	nie	mam	na	świe cie	–	szepnę ła.
Przygar nął	ją	bliżej	do	sie bie.
–	Nikogo,	Per se fono?
–	Adria nie?
–	Tak?	–	mruknął	w	jej	włosy.
–	Jak	da lej	było	w	tym	micie?	Czy	Ha des	ją	uwolnił?
–	Nie	pa mię tam,	kotku,	ale	był	pie kielnie	upar ty.	Ra czej	bez	walki	by	jej	nie	pu-

ścił,	zwa żywszy,	że	tak	mu	na	niej	za le ża ło.
–	To	za bawne.
–	Co	ta kie go?
–	Że	akurat	władcy	podziemne go	świa ta	zmar łych	aż	tak	bar dzo	za le ża ło	na	żonie

–	odpar ła.	–	Może	miał	dobrze	dzia ła ją cy	dział	pu blic	re la tions?	Może	tra fił	się	mu
sta ry	re por ter ski	wyga,	który	nie	dobił	się	do	bram	nie ba,	a	musiał	ja koś	funkcjono-
wać…
Adrian	uśmiechnął	się.
–	Le piej	posta raj	się	za snąć.
–	Za zwyczaj	nie	sypiam	z	męż czyzna mi	–	odpar ła	Dana.
–	Dla	mnie	to	też	pierwszy	raz,	Me re dith	–	odparł	roz ba wiony.	–	Za zwyczaj	nie

śpię,	jak	je stem	ra zem	z	kobie tą	w	łóż ku.
–	Powinie neś	bar dziej	o	sie bie	dbać.	Męż czyzna	w	twoim	wie ku	potrze buje	snu…
–	Ty	bez czelna…
–	Jaki	draż liwy	–	szepnę ła	ze	śmie chem.
–	Na	Boga,	świę ty	by	stra cił	cier pliwość.
–	Prze cież	dobrze	wie my,	że	nie	je steś	świę ty…
–	Niech	to	dia bli!	–	Roze śmiał	się	i	na chylił,	żeby	spojrzeć	jej	w	oczy.	–	Dziewczyn-

ko,	ba wisz	się	za pałka mi	na	becz ce	prochu.	Nie wie le	trze ba…	-
Prze cią gnął	 kciukiem	 po	 war gach	 Dany.	 –	Wystar czy,	 czy	mam	 się	 wyra zić	 ja -

śniej?
Za rumie niła	się	i	odpar ła:
–	Chyba	najwyż szy	czas	za snąć.
–	Zga dzam	się	w	pełni.	–	Adrian	ob jął	Danę	drugim	ra mie niem.	–	Dobra noc,	ma -

leńka.
–	Dobra noc,	Ha de sie	–	szepnę ła	prze kor nie.
Ułożył	nie sfor ny	kosmyk	jej	włosów.
–	Dano?
–	Tak,	proszę	pana?
–	Już	ci	mówiłem,	że byś	tak	się	do	mnie	nie	zwra ca ła!
–	Dobrze,	proszę	pana.
–	Niech	to	szlag!
–	Co	chcia łeś?	–	za pyta ła	w	półśnie.
–	Za dzwonisz	rano	do	Jacka?



Spróbowa ła	się	skupić.
–	Chcia ła bym,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko.	Był	za wsze	dla	mamy	dobry,	tak	samo

jak	dla	mnie.
–	Ja sne.
Przytuliła	się	mocniej	do	Adria na.
–	Powiedz,	te raz	jest	jej	le piej,	prawda?	–	szepnę ła.	–	Prawda,	że	tak?
–	Prze cież	sama	to	wiesz.	Za śnij	wresz cie.	Trzymam	cię	i	nic	złe go	nie	może	ci	się

stać.
Ostatnie	zda nie	Dana	usłysza ła	jak	przez	mgłę.

Dana	za dzwoniła	do	Jacka	i	umówiła	się	z	nim	na	śnia da nie	w	hote lowej	re staura -
cji	o	ta kiej	godzinie,	aby	nie	spóź nić	się	na	lotnisko.	Po	wie czor nej	roz mowie	z	Ad-
ria nem	 i	kilku	godzinach	snu	była	spokojniejsza	 i	 zdoła ła	za pa nować	nad	sobą	na
tyle,	by	nie	oka zywać	emocji,	które	wciąż	się	w	niej	kłę biły.
–	Nigdy	nie	będę	w	sta nie	ci	się	odwdzię czyć	–	oznajmiła	szcze rze,	kie dy	Adrian

poszedł	ure gulować	ra chunek	za	hotel.
Jack	nie co	się	zmie szał.	Wziął	do	ręki	filiżankę	kawy.
–	Mam	na dzie ję,	że	zda jesz	sobie	spra wę,	że	twoje	miejsce	w	re dakcji	bę dzie	na

cie bie	cze kać	–	powie dział,	zer knął	w	stronę	Adria na	stoją ce go	przy	kontuarze	re -
cepcji	 i	dodał:	 –	Tymcza sem	dzię ki	nie mu	bę dziesz	mia ła	za ję tą	głowę.	 Już	wcze -
śniej	na le żał	ci	się	urlop,	a	te raz	potrze bujesz	go	jesz cze	bar dziej.	Bez	odpoczynku
nie	da	się	pra cować	w	tym	młynie.
Dana	lekko	się	uśmiechnę ła.
–	Kie dy	te raz	odbie ram	te le fon,	wiem,	że	dzwoni	Adrian.	Nie	muszę	się	mar twić,

że	usłyszę	donie sie nie	o	na pa dzie	na	bank	albo	że	nie zna ny	mi	roz mówca	bę dzie
groził,	że	za	chwilę	wysa dzi	w	powie trze	mój	sa mochód.	Na turalnie,	poza	nim	–	do-
da ła	z	cie niem	dawne go	poczucia	humoru,	wska zując	głową	w	stronę	re cepcji.
–	Ina czej	go	sobie	wyobra ża łem	–	powie dział	Jack.
–	To	zna czy	jak?
–	Opowiem	ci	innym	ra zem.	Może	pa mię tasz	tego	wa ria ta	od	la ta ją cych	spodków,

który	mi	tyle	krwi	na psuł?
–	Owszem.	Nie	mów,	że	porwa ły	go	zie lone	ludziki.
–	Tak	wła śnie	twier dzi.	Na syłał	na	nas	najróż niejsze	agencje	pra sowe.	–	Jack	się

roze śmiał.	–	Spodoba łoby	ci	się.
–	Co	by	się	jej	spodoba ło?	–	za pytał	Adrian,	dołą cza jąc	do	nich.
–	Historyjka,	którą	opowia da łem.	–	Jack	uśmiechnął	się	sze roko.	–	Obecnie	w	re -

dakcji	pa nuje	nie spotyka ny	spokój.	Na wet	mi	się	to	podoba.	Nikt	nie	grozi,	że	na pu-
ści	mi	do	ba se nu	gupików	albo	poda	mój	numer	rocz nikowi	studentów	dziennikar -
stwa.
–	Mia ło	to	miejsce	tylko	raz	–	przypomnia ła	mu	Dana.
–	Taka	nie śmia ła,	za mknię ta	w	sobie,	wycofa na	dziewczynka?	–	nie	posia dał	się	ze

zdumie nia	Adrian.	–	Nigdy	bym	nie	przypusz czał.	Jest	sta tecz na	i	efektywna,	ale	nie
podejrze wałbym	jej	o	okrucieństwo.
–	Sta tecz na?	–	Jack	wyglą dał,	jakby	dostał	roż kiem	lodów	mię dzy	oczy.	–	Dana?
Adrian	 na	 dłużej	 za trzymał	wzrok	 na	 twa rzy	Dany,	 podczas	 gdy	 Jack	 ba wił	 ich



anegdota mi	i	barwnymi	wspomnie nia mi.	Wła śnie	tego	było	Da nie	trze ba,	żeby	nie
skupiać	się	na	roz pa mię tywa niu	nie dawnej	stra ty.

Pogrzeb	odbył	się	w	Atlancie,	na	cmenta rzu	przyle głym	do	kościoła	me todystów.
Był	to	pa gór kowa ty,	porośnię ty	tra wą	te ren,	wysa dza ny	drze wa mi.	Po	odmówie niu
modlitw	i	za kończe niu	ce re monii	pa stor	wziął	Danę	za	rękę	i	wypowie dział	słowa
pocie sze nia.	Kilkoro	współpra cowników	z	Mia mi	pokle pa ło	ją	po	ple cach,	Jack	uści-
skał	i	było	po	wszystkim.	Adrian	za prowa dził	Danę	do	podsta wione go	przez	kie row-
cę	lincolna,	usa dził	na	tylnym	sie dze niu	i	ujął	jej	dłoń.	Ruszyli	w	stronę	posia dłości
Adria na.
Dana	za mknę ła	oczy,	w	których	za bra kło	łez.	Wcze śniej	stra ciła	ojca,	te raz	ode -

szła	mama.	Pe wien	okres	moje go	życia	za mknął	się	osta tecz nie,	pomyśla ła.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Z	początku	noce	wyda wa ły	się	zbyt	długie;	zda rza ło	się	jej	pła kać	zwłasz cza	wte -
dy,	kie dy	wra ca ły	wspomnie nia	o	matce,	ojcu,	na	za wsze	utra conym	domu	i	wspól-
nych	 szczę śliwych	 la tach.	 Jednak	 powoli,	 ale	 skutecz nie	 opusz cza ły	 Danę	 żal	 po
stra cie	bliskich	i	dojmują ce	poczucie	osa motnie nia.	Pomocni	oka za li	się	Adrian,	któ-
ry	traktował	ją	z	troską,	ser decz nie,	oraz	Lillian,	istne	ucie le śnie nie	dobroci.
–	Co	to	ma	zna czyć,	do	chole ry?	–	za klął	jednak	które goś	popołudnia	Adrian	i	po-

ka zał	palcem	wpis	do	ka lenda rza.	–	Na	czwartkowy	wie czór	umówiłaś	mnie	na	ko-
la cję	z	Mendolse nem.	Wiesz,	że	doprowa dza	mnie	do	furii,	chcesz,	że bym	się	na ba -
wił	wrzodów?
–	Prze cież	mówiłeś…	–	próbowa ła	się	bronić	Dana.
–	Mówiłem,	że	muszę	z	nim	poroz ma wiać,	a	nie	jeść,	pić	i	sza leć	–	uciął.	–	Odwołaj

to	spotka nie.
–	To	bę dzie	trudne,	o	ile	w	ogóle	moż liwe.	Prze cież	jest	nie osią galny	do	czwartko-

we go	popołudnia	–	odpar ła.
–	W	ta kim	ra zie	za dzwoń	w	czwar tek	po	południu.
–	Prze cież…
–	Je śli	jesz cze	raz	powtórzysz	to	słowo…	–	Za wie sił	głos.
–	Dobrze	więc.	–	Westchnę ła	cięż ko.	–	Na	twoim	miejscu	sprawdziła bym	pod	po-

dusz ką,	za nim	za śniesz.
–	A	cze go	mam	szukać?
–	 Nie	 powiem.	 –	 Odwróciła	 głowę	 i	 za pa trzyła	 się	 w	 dal.	 –	 Je śli	 usłyszysz	 syk

i	grze chota nie…
–	Zda wa ło	mi	się,	że	boisz	się	węży.
–	Tylko	samców	o	nie bie skich	oczach	–	uściśliła.	–	Sa mice	bar dzo	lubię,	szcze gól-

nie	jak	są	mar twe.
–	Jak	w	re dakcji	z	tobą	wytrzymywa li?
–	Za pomnia łeś,	że	je stem	efektywna	i	sta tecz na?
–	Przez	cie bie	dosta nę	roz stroju	ner wowe go	–	orzekł	ponuro	Adrian.
–	Dosta niesz?	Za	dar mo	ich	nie	roz da ję.	–	Dana	odłożyła	notes.	–	Czy	kończę	pra -

cę	na	dzisiaj?
–	Je śli	o	mnie	chodzi,	to	tak.	Za bie ram	Fayre	na	koncert	–	dodał	wyzywa ją cym	to-

nem,	ale	nie	dała	się	sprowokować.
–	W	ta kim	ra zie	wcze śnie	się	położę.	Od	rana	wiszę	na	te le fonie.
–	Jak	za	dawnych	lat,	nie prawdaż?
–	I	owszem	–	odrze kła	z	westchnie niem.
–	Tę sknisz	za	tym?
Skinę ła	głową	i	uśmiechnę ła	się	powścią gliwie.
–	Przez	kilka	lat	tę skniłam.
Zmarsz czył	czoło	 i	włożył	rękę	do	kie sze ni.	Nie mal	bez czelnie	otaksował	wzro-

kiem	smukłe	cia ło	Dany,	tak	że	zrobiło	się	jej	gorą co.
–	Kotku	–	za uwa żył	–	ty	na	tym	świe cie	je steś	za le dwie	kilka	lat.



Niski	ton	głosu	Adria na	spra wił,	że	prze szedł	ją	dreszcz.
–	Muszę…	–	za czę ła.
–	…pomóc	Lillian	–	dokończył	za	nią	z	uśmie chem.	–	Wiem,	jak	za wsze.	Zmykaj!
Dana	 wyszła	 nie mal	 na tychmiast,	 ale	 ostre	 pole ce nie	 jesz cze	 dłuż szą	 chwilę

dźwię cza ło	jej	w	uszach.

Po	póź nym	obie dzie	Dana	poszła	do	swoje go	pokoju,	gdzie	spę dziła	kilka	godzin
wła ściwie	bez czynnie,	co	spra wiło,	że	omal	nie	dosta ła	ata ku	klaustrofobii.	Przypo-
mnia ła	sobie,	że	zosta wiła	sobie	na	rano	pewną	część	tekstu,	którą	powinna	prze pi-
sać,	a	w	tej	sytuacji,	skoro	nie	mogła	za leźć	sobie	miejsca,	posta nowiła	zrobić	to	od
ręki.	Przynajmniej,	pomyśla ła,	to	odcią gnie	mnie	od	za sta na wia nia	się,	co	robi	Ad-
rian	z	cza rownicą.
Z	 roz pusz czonymi	 włosa mi,	 ubra na	 w	 prostą	 dżer se jową	 sukienkę,	 usia dła	 za

biur kiem,	 tym	 ra zem	 w	 ga bine cie	 Adria na,	 przed	 kompute rem.	 Za nurzyła	 się
w	wielkim	fote lu,	w	którym	on	sia dywał,	i	położyła	ręce	na	podłokietnikach.	Nie	po-
tra fiła	prze stać	o	nim	myśleć	i	ża łowa ła,	że	nie	ma	urody	i	seksa pilu	Fayre.	Ża łowa -
ła	także,	iż	nie chcą cy	i	nie umyślnie	w	swoim	cza sie	doprowa dziła	go	do	finansowej
ruiny.
Pra gnął	się	na	niej	za	to	ze mścić	i	była	prze kona na,	że	tylko	dla te go	za aranżował

jej	pobyt	w	swoim	domu.	To	prawda,	że	gdy	umar ła	jej	mama,	wzniósł	się	na	wyżyny
współczucia,	 ale	 od	 tamtej	 pory	 czę ściej	 na wet	 niż	 poprzednio	 przyglą dał	 się	 jej
w	ponurym	milcze niu,	gdy	wyda wa ło	mu	się,	że	jest	całkiem	pochłonię ta	pra cą.
Wie dzia ła,	że	przez	cały	czas	musi	się	mieć	na	bacz ności.	Adrian	mógł	się	na wet

zniżyć	do	tego,	żeby	z	ze msty	prze spać	się	z	nią,	więc	tym	bar dziej	nie	powinna	dać
po	sobie	poznać,	ja kie	uczucia	do	nie go	żywi.	Da ła by	mu	nad	sobą	wielką	prze wa gę,
stra ciła by	godność,	która	jak	dotąd	za pewnia ła	jej	bez pie czeństwo.
Ze bra ła	pospiesz nie	ste nogra my	i	położyła	palce	na	kla wia turze.
Czas	mijał	nie postrze że nie.	Była	tak	za ję ta	pra cą,	że	nie	zwróciła	uwa gi	ani	na

trza śnię cie	drzwi	wejściowych,	ani	na	cichy	szmer	towa rzyszą cy	otwie ra niu	drzwi
do	ga bine tu.
Adrian	 przysta nął	 w	 progu,	 przyglą da jąc	 się	 sub telnej,	 wdzięcz nej	 pozie,	 jaką

przybra ła	Dana,	sie dząc	w	fote lu,	i	kuszą cym	krą głościom	cia ła.	Oparł	się	o	fra mu-
gę	i	wbił	wzrok	w	Danę	niczym	dra pież nik	ob ser wują cy	ofia rę.
Na gle	coś	ka za ło	Da nie	odwrócić	głowę	od	kompute ra.	Aż	podskoczyła	w	fote lu,

widząc	Adria na.
–	Prze stra szyłeś	mnie!	–	poskar żyła	się.
–	A	ty	prze stra szyłaś	mnie	już	za	pierwszym	ra zem,	kie dy	cię	zoba czyłem	–	zre -

wanżował	się.
Poluzował	kra wat,	ścią gnął	go	przez	głowę	i	rzucił	na	sofę.	Potem	roz piął	do	poło-

wy	nie ska zitelnie	bia łą	koszulę.
–	Ależ	je stem	wykończony…
Prze cze sał	włosy	palca mi	i	padł	na	miękki	fotel	przy	kominku,	krzyżując	nogi.
–	Wa gner	wca le	mnie	nie	bawi,	a	musia łem	wytrzymać	do	końca	–	wyznał.	–	Le d-

wo	się	powstrzyma łem,	żeby	się	potem	nie	upić.	Lubisz	Wa gne ra,	Me re dith?	–	Za -
pa lił	pa pie rosa	i	zwrócił	na	nią	spojrze nie.



Za prze czyła	ruchem	głowy.
–	Lubię	De bussy’ego	i	Dworza ka	–	odpar ła.
–	Powinie nem	był	się	domyślić.	Romantycz ka.
–	A	ty	ich	nie	lubisz?
Spojrzał	na	nią	uważ nie.
–	Lubię	De bussy’ego,	Ne ila	Dia monda,	Kenny’ego	Roger sa,	Rachma ninowa,	Stra -

wińskie go	i	Alice	Cooper.	Czy	to	wyczer puje	twoje	pyta nie?
Roze śmia ła	się	za skoczona.
–	Alice	Cooper?
–	Nie	rób	z	tego	spra wy,	kocha nie.	–	Uśmiechnął	się.	–	Muzyka	to	muzyka.
Popa trzyła	na	nie go	prze kor nie.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	star si	pa nowie	wolą	walce	i	fokstroty.
–	Star si	pa nowie?	–	powtórzył.	Podniósł	się	z	fote la	i	z	pa pie rosem	w	dłoni	pod-

szedł	nie spiesz nie	do	biur ka.	Sta nął	przy	zajmowa nym	przez	Danę	fote lu.	–	Możesz
roz winąć	tę	myśl?
–	Wiesz…	–	odpar ła	nie spokojnie,	czując	za pach	jego	drogiej	wody	toa le towej	–	…

nie	wyglą dasz	na	kogoś,	kto	może	doce nić	hard	rock.
Palca mi	dłoni	prze cią gnął	po	jej	szyi	i	uniósł	jej	brodę,	by	zajrzeć	głę boko	w	oczy.

Mia ła	wra że nie,	że	ser ce	wyskoczy	jej	z	pier si.
–	Tętno	ci	sza le je	–	za uwa żył,	muska jąc	kciukiem	pulsują cą	tętnicę.
–	Tak…?	–	zdoła ła	wyszeptać.
Pochylił	się	nad	nią,	aż	poczuła	na	ustach	jego	gorą cy	oddech.	Za raz	jednak	się

uniósł	i	roze śmiał,	kie dy	Dana	bez wiednie	podą żyła	za	nim.
–	Nie	martw	się,	dzie cinko,	nie	okra dam	kołysek.	–	Za cią gnął	się	pa pie rosem,	któ-

ry	 cały	 czas	 trzymał	 w	 palcach	 i	 uśmiechnął	 się	 drwią co.	 –	 Chodź,	 na pije my	 się
kawy	i	zje my	ba becz ki	Lillian.	Pra wie	nie	tkną łem	kola cji.
–	Kawa	i	ba becz ki?	–	powtórzyła	bez myślnie.
–	Chyba	je steś	głodna,	kotku?	W	każ dym	ra zie	ja	na	pewno,	i	to	bar dzo.	Chociaż

na pij	się	ze	mną	kawy.
–	No	dobrze.
Na resz cie	uda ło	się	jej	przybrać	pozory	obojętności.	Nie	dojrza ła	szelmowskie go

błysku	w	jego	oku,	kie dy	prowa dził	ją	do	kuchni.
Podczas	 gdy	 Dana	 przygotowywa ła	 kawę,	 Adrian	 przyglą dał	 się	 jej,	 cze ka jąc

w	milcze niu	przy	kuchennym	stole.
–	Nie	podzię kowa łam	ci	–	rze kła	cicho,	na le wa jąc	wodę	do	ekspre su.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	towa rzyszyłeś	mi	do	szpita la	i	że	zosta łeś	ze	mną	w	Mia mi,	a	także	za

obecność	na	pogrze bie.	Pomogłeś	mi	prze trwać	najgor sze.
–	 Zrobiłbym	 to	 na wet	 dla	 najgor sze go	 wroga	 –	 wyja śnił.	 –	 Nie	 posą dzaj	 mnie

o	nadmiar	empa tii.	Nie	inwe stuję,	je śli	nie	je stem	pe wien	zysku.
–	A	co	zyska łeś	w	tym	przypadku	poza	mnóstwem	wydatków?	–	za pyta ła.	–	Oczy-

wiście,	jak	tylko	będę	mogła,	zwrócę	ci	wszystko	co	do	centa.
–	Sama	to	prę dzej	czy	póź niej	zrozumiesz	–	odparł	Adrian,	nie	wda jąc	się	w	szcze -

góły.
Roz parł	się	na	krze śle,	le niwym	spojrze niem	prowokując	intymną	atmosfe rę.	Już



po	chwili	Dana	zła pa ła	się	na	tym,	że	wpa truje	się	w	pora sta ją ce	jego	pierś	krótkie
włosy,	widocz ne	z	powodu	roz pię tej	koszuli,	i	wspomina	ich	dotyk	na	policz ku.
–	Nie grzecz nie	jest	się	ga pić,	Per se fono	–	za uwa żył	z	kpiar skim	uśmie chem.
Za rumie niona,	zwróciła	wzrok	z	powrotem	na	ekspres	do	kawy.
–	Wola ła bym,	że byś	tak	na	mnie	nie	mówił.
–	Dla cze go?	Pa suje	do	cie bie.
–	Chyba	nie	chciałbyś,	że bym	na zywa ła	cię	Ha de sem?
–	Ani	trochę	i	poważ nie	ci	ra dzę,	byś	za wróciła	z	tej	drogi,	póki	nie	jest	za	póź no.

Poproszę	z	cukrem	–	dodał,	kie dy	na le wa ła	kawę	do	dwóch	kub ków.
–	Za wsze	próbujesz	mnie	 zde ner wować	 –	 poskar żyła	 się,	 sia da jąc	 z	wdzię kiem

na prze ciwko	Adria na.
Uznał	w	duchu,	że	Dana	wyglą da	prze ślicz nie	w	nie bie skiej	sukience	 i	 roz pusz -

czonych	włosach.
–	A	ja	na wet	nie	mogę	się	odciąć.
–	Czyż by?	Kotku,	bez	prze rwy	ata kujesz	mnie	najpotęż niejszą	bronią	i	na wet	so-

bie	tego	nie	uświa da miasz.
–	Słucham?	–	nie	zrozumia ła.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nic	ta kie go	–	zbył	jej	na iwne	pyta nie	i	łyknął	kawy.	–	A	co	ty	robiłaś	w	ga bine -

cie?	Cze ka łaś,	aż	wrócę?
Za rumie niła	 się	 jesz cze	 bar dziej.	Nigdy	 by	 jej	 na wet	 nie	 przyszło	 do	 głowy,	 że

mógłby	tak	pomyśleć.
–	Nie	zdoła łam	za snąć	i	posta nowiłam,	że	za miast	prze krę cać	się	z	boku	na	bok

w	łóż ku,	dokończę	roz poczę tą	pra cę.	Wła ściwie,	mówiąc	szcze rze,	myśla łam	o	ma -
mie	i	musia łam	się	czymś	za jąć.
–	To	mija,	Dano	–	odrzekł	cicho.	–	Pa mię tam,	kie dy	umar ła	Ja nine…
–	Twoja	żona?
–	Tak,	moja	żona	–	odparł	Adrian,	wpa trując	się	w	błysk	świa tła	na	atra mentowej

powierzchni	kawy.	–	Co	prawda,	za war cie	na sze go	związ ku	bar dziej	przypomina ło
fuzję	 przedsię biorstw	niż	 połą cze nie	 się	wę złem	małżeńskim	dwojga	 kocha ją cych
się	ludzi.	Jej	rodzina	mia ła	fa brykę	tekstylną,	moja	produkowa ła	ubra nia.	Jednak	na
tyle	długo	miesz ka łem	z	nią	pod	jednym	da chem,	żeby	po	jej	odejściu	tę sknić	za	jej
per fuma mi,	 tym,	 jak	 nuciła,	 kie dy	 szykowa ła	 się	 na	 przyję cie.	 Bra kuje	 mi	 na wet
tego,	że	roz rzuca ła	swoje	drobia zgi	gdzie	popadnie.	Nie	przywią zywa ła	uwa gi	do
ładu	 i	 porządku.	Na wia sem	mówiąc,	 była	 najbar dziej	 nie szczę śliwą	 kobie tą,	 jaką
zna łem.	Jej	spojrze nie	było	mar twe	na	długo,	za nim	ona	sama	zmar ła.
–	Da rzyłeś	ją	uczuciem?
–	W	tamtym	cza sie,	kotku,	zdą żyłem	za pomnieć,	co	to	miłość.	Je steś	taka	młoda…

–	dodał.	–	Nie ustannie	muszę	sobie	przypominać,	w	ja kim	je steś	wie ku.	Zbyt	ła two
wyla tuje	mi	z	głowy,	że	je stem	star szy	od	cie bie	o	osiemna ście	lat.
–	Sie demna ście	–	popra wiła	go.	–	Za	dwa	dni	mam	urodziny.
Przez	dłuż szą	chwilę	w	milcze niu	wpa trywał	się	w	Danę,	aż	poczuła	przyspie szo-

ne	bicie	ser ca	i	umknę ła	spojrze niem	w	bok.
–	Kie dy	się	urodziłaś,	ja	już	byłem	męż czyzną,	kotku	–	odrzekł	z	czułością	w	gło-

sie.



–	Tylko	nie	próbuj	traktować	mnie	jak	nie mowlę,	bo	nie	będę	w	sta nie	odpowia -
dać	za	sie bie.
–	Za pewniam	cię,	że	nie	mam	ta kich	intencji.	Zde cydowa nie	bym	wolał	potrakto-

wać	cię	jak	kobie tę.
Wróciła	wzrokiem	do	jego	twa rzy	o	wyra zistych	rysach,	pełnych	ustach,	prostym

nosie	i	prze pastnych	ciemnych	oczach.
–	Adria nie?	–	szepnę ła.
–	Chcesz	mnie	o	coś	za pytać,	ale	się	wa hasz	lub	oba wiasz?	Nie	krę puj	się,	prze -

cież	cię	nie	ugryzę.
–	Czy	kie dykolwiek…	Bo	większość	męż czyzn…	–	Urwa ła	zmie sza na.	Podję ła	do-

pie ro	po	chwili:	–	Czy	chcia łeś	mieć	dzie ci?
–	A	dla cze go	pytasz?
Ponownie	umknę ła	spojrze niem,	żeby	nie	wyczytał	z	nie go	prawdy.
–	Bez	powodu.
Zga sił	nie dopa łek,	dopił	kawę	i	odsta wił	kubek.
–	Wyśpij	się	le piej,	moja	mała.	Zrobiło	się	bar dzo	póź no.	Zostaw	kub ki	po	ka wie,

Lillian	je	rano	posprzą ta.	–	Przytrzymał	przed	nią	drzwi,	gdy	wychodzili	z	kuchni	do
holu.	–	Chociaż	ba becz ki	do	kawy	nie	spróbowa łem.
–	Och,	za pomnia łam!	Masz	ochotę?
Roze śmiał	się.
–	Nie	trze ba,	i	bez	tego	le dwo	się	ruszam.
Dana	za trzyma ła	się	i	dotknę ła	dłonią	brzucha	Adria na.	Na tra fiła	na	twar de	mię -

śnie.
–	Nie	 je steś	gruby,	ra czej	dobrze	zbudowa ny	i	muskular ny.	–	Stał	 tak	blisko,	że

czuła	cie pło	jego	cia ła	i	owionął	ją	jego	za pach.
–	Chodź	tutaj	–	mruknął,	schylił	się	i	usta mi	dotknął	jej	warg	w	krótkim	lekkim	po-

ca łunku,	po	czym	uniósł	głowę.
–	To	lepsze	niż	ciastka	–	szepnął	z	prze wrotnym	uśmie chem.	–	A	w	dodatku	żad-

nych	ka lorii.
Oszołomiona	Dana	uśmiechnę ła	się	nie pewnie	i	wyswobodziła	z	uścisku.
–	Dobra noc	–	szepnę ła	i	sta nę ła	ple ca mi	do	Adria na,	żeby	nie	zorientował	się,	jak

silne	wra że nie	zrobił	na	niej	poca łunek.
Poszli	da lej.
–	Dano…
–	Tak?	–	Sta nę ła	u	stóp	schodów,	ale	nie	odwróciła	głowy.
–	Bar dzo	chcę	mieć	dzie ci.
Za skoczona,	zwróciła	się	twa rzą	do	Adria na	i	prze kona ła,	że	pa trzy	na	nią	z	tak

wyraź ną	 czułością,	 że	na	moment	wstrzyma ła	 oddech.	Nie	 potra fiła	 sfor mułować
żadnej	odpowie dzi,	więc	tylko	skinę ła	głową.

Na stępne go	popołudnia	Dana	pra cowa ła	w	pokoju	biurowym.	W	pewnym	momen-
cie	 roz legł	 się	 dzwonek	 te le fonu.	 Podniosła	 słuchawkę	 i	 usłysza ła	 pyta nie	 za da ne
przez	Adria na:
–	Czym	się	zajmujesz?
Mówił	nie spiesz nie,	jakby	miał	dla	niej	dużo	cza su.



–	Wysyłam	list	producenta	ma szyn	tekstylnych	dotyczą cy	urzą dzeń	do	dziurek	od
guzików	–	odrze kła.
–	 Pozna jesz	 prze mysł	 tekstylny?	 W	 ta kim	 ra zie	 powinie nem	 poka zać	 ci	 jedną

z	moich	fa bryk.	Może	jutro?	Najpierw	zje dlibyśmy	lunch.	Co	ty	na	to?
–	Dobrze	–	zgodziła	się,	za skoczona	za prosze niem	i	czułością	brzmią cą	w	głę bo-

kim	głosie	Adria na.	Pomyśla ła,	że	chyba	rze czywiście	poprzednie go	wie czoru	znik-
nę ły	dzie lą ce	ich	złe	emocje,	ma ją ce	swój	począ tek	w	wyda rze niach,	do	których	do-
szło	trzy	lata	temu.
–	A	tak	przy	oka zji,	za dzwoń	do	Fayre	i	prze każ	jej,	że	nie	będę	mógł	się	z	nią	wi-

dzieć	dziś	wie czorem.	Nie ocze kiwa nie	wypa dło	mi	spotka nie	w	Ka rolinie	Południo-
wej.	Za re zer wuj	mi	najbliż szy	lot	do	Gre enville.
–	Tak	jest,	proszę	pana	–	odpar ła	bez wiednie,	sporzą dza jąc	notatkę.
–	Dana!	–	upomniał	ją	surowo.
–	To	zna czy,	tak,	oczywiście	–	popra wiła	się.
–	Za chowuj	się,	ba chorze.	Do	zoba cze nia	rano.
–	Tak	jest…	–	Urwa ła,	by	znowu	nie	wypowie dzieć	„proszę	pana”.
–	Spróbuj	doda wać,	kocha nie	–	za proponował	uwodzicielskim	tonem,	które go	uży-

wał,	kie dy	na prawdę	mu	na	czymś	za le ża ło.	–	Do	zoba cze nia,	złotko.
Adrian	 się	 roz łą czył,	 a	Dana	przez	dłuż szą	 chwilę	 trzyma ła	w	dłoni	 słuchawkę,

jakby	to	była	piękna	róża,	a	ona	chcia ła	na sycić	się	jej	za pa chem.

Fayre	nie	posia da ła	się	ze	zdumie nia,	że	Adrian	 jednak	nie	bę dzie	miał	dla	niej
cza su	wie czorem	i	nie	za bie rze	jej	na	ba let.	Całą	furię	skupiła	na	Da nie.
–	Nie	mam	poję cia,	dla cze go	nie	mógł	wrócić	tego	sa me go	dnia!	–	wykrzyknę ła.	–

Bile ty	mie liśmy	od	trzech	mie się cy!	A	co	to	w	ogóle	za	spotka nie?
–	Nie	wiem,	panno	Braunns	 –	 odpowie dzia ła	 spokojnie	Dana,	 ob ra ca jąc	ołówek

w	palcach.	–	Pan	De ve re aux	nie	mówił,	a	ja	nie	pyta łam.
–	Taka	z	cie bie	słodka	idiotka?	Ty	tak	umówiłaś	mu	spotka nie?
–	Żeby	nie	mógł	iść	na	ba let?	–	Dana	roze śmia ła	się	ser decz nie.	–	Panno	Braunns,

nie	inte re suję	się	tym,	co	robi	pan	De ve re aux,	na turalnie,	o	ile	nie	dotyczy	to	moich
obowiąz ków.	Wola ła bym	kar mić	moskity	w	kolumbijskiej	dżungli,	ale	nie	mam	wyj-
ścia	i	muszę	dla	nie go	pra cować.	Może	pani	za dzwoni	do	pana	De ve re aux	i	za pyta
go	o	przyczynę	zmia ny	pla nów?
–	Jak	śmiesz?	Nikt	tak	się	do	mnie	nie	zwra ca!
–	Oprócz	pana	De ve re aux	–	za uwa żyła	Dana.
W	słuchawce	na stą piła	długa	cisza,	podczas	której	Dana	poczuła,	że	uszy	jej	czer -

wie nie ją.
–	 Ty	 przybłę do!	 –	 ode zwa ła	 się	wresz cie	 podnie sionym	głosem	Fayre.	 –	Dorwę

cię,	choćbym	mia ła	skonać.	Ostrze gam,	nie	pozwolę	ci	za brać	mi	Adria na!
Dana	odłożyła	słuchawką.	Z	trudem	za pa nowa ła	nad	złością.	Spodzie wa ła	się,	że

ta	scysja	z	Fayre	nie	pozosta nie	bez	echa.	Wyrzuca ła	sobie,	że	nie	umia ła	zmilczeć.
Powinna	była	się	przygotować,	wie dzia ła	prze cież,	że	Fayre	ją	irytuje.
Ponownie	za dzwonił	te le fon.	Dana	ode bra ła	nie chętnie,	po	chwili	wa ha nia.
–	Halo?	–	za pyta ła	nie śmia ło.
–	Panna	Me re dith?	–	ode zwał	się	głos.	–	Dzwonię	z	Julia ne	Tra vel	Se rvice.	Chcia -



ła bym	potwier dzić	re zer wa cję	na	dzisiejszy	lot	do	Gre enville…
Dana	z	uśmie chem	słucha ła	przyjemne go	kobie ce go	głosu.	Cza sa mi	nie biosa	były

jej	życz liwe.

Dzień	urodzin	za czął	się	nie szcze gólnie.	Dana	za spa ła	i	musia ła	zre zygnować	ze
śnia da nia.	Kie dy	tylko	prze kroczyła	próg	biurowe go	pokoju,	te le fon	roz dzwonił	się
jak	sza lony	i	uspokoił	dopie ro	po	dzie sią tej.
O	tej	porze	zajrza ła	Lillian.
–	Nie	mia łam	cię	kie dy	powia domić	–	powie dzia ła,	sta jąc	w	progu-	ale	pan	mówił,

że	na	je de na stą	Frank	ma	cię	za wieźć	do	jego	biura.	Przykro	mi,	ale	zda je	się,	że
w	urodziny	od	rana	mia łaś	masę	pra cy,	prawda?
Dana	uśmiechnę ła	się	do	gospodyni.
–	Owszem	–	przyzna ła.	–	Wiem,	o	co	chodzi.	Chce	mi	poka zać	swoją	fa brykę.
–	Doprawdy?	–	za pyta ła	z	cie ka wością	Lillian.
–	Tak	–	potwier dziła	Dana.	–	Chyba	powinnam	się	przygotować.
–	Ubierz	się	ślicz nie	–	pora dziła	gospodyni	i	puściła	do	niej	oczko.

Dana	wyszła	z	windy	i	skie rowa ła	się	w	stronę	biur	De ve re aux	Te xtile	Cor pora -
tion.	 Dostrze gła	 cze ka ją ce go	 na	 nią	 Adria na.	Otaksował	 ją	wzrokiem	 od	 stóp	 do
głów.	Była	ubra na	w	be żową	sukienkę,	przyle ga ją cą	do	jej	zgrab nej	sylwetki	niczym
druga	skóra,	a	włosy	mia ła	ułożone	w	ele gancką	fryzurę.
–	Ładnie	–	oce nił	z	aproba tą,	tonem	znawcy.	–	Głodna?
Przytaknę ła	i	rozejrza ła	się	wokół.
–	Póź niej	oprowa dzę	cię	po	fir mie	–	poinfor mował	i	wziął	ją	pod	ra mię,	by	za pro-

wa dzić	z	powrotem	do	windy.	Zupełnie	nie	zwra cał	uwa gi	na	cie kawskie	spojrze nia
pra cowników.	–	Lubisz	na le śniki?
–	Na le śniki?	Z	dże mem?	–	za pyta ła,	kie dy	zjeż dża li	windą	na	dół.
–	Kotku	–	odparł	ła godnie	–	na le śniki	mogą	też	być	głównym	da niem.	Na	lunch	za -

prowa dzę	cię	do	na le śnikar ni	przy	Lennox	Square.
–	Lennox?	Prze cież	to	pra wie	w	Buckhe ad.	Masz	tyle	cza su?
–	Fa bryka,	którą	chcę	ci	poka zać,	znajduje	się	na	na szej	tra sie	–	wyja śnił	Adrian.

W	tym	momencie	winda	się	za trzyma ła.	–	Poza	tym	–	dodał	–	mam	coś	do	ode bra nia
u	jubile ra.
–	Aha	–	szepnę ła	Dana.	Domyśla ła	się,	że	Fayre	wykorzysta ła	oka zję	i	w	ra mach

prze prosin	wymusiła	na	kochanku	pre zent.
Za prowa dził	 ją	do	sre brzyste go	rolls-royce’a,	za par kowa ne go	przed	budynkiem,

i	zosta wia jąc	prowa dze nie	Frankowi,	usiadł	obok	niej	z	tyłu,	kła dąc	ra mię	na	opar -
cie	ka na py.
–	Dano	–	rzekł.
–	Tak?
Wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	koka.
–	Roz puść	je.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	pa suje	do	stylu	sukienki	–	odpar ła	Dana	po	dłuż szej	chwili.

Z	trudem	uda wa ło	się	jej	ze brać	myśli,	gdy	Adrian	był	tak	blisko.
Pogła dził	jej	policzek.



–	Roz puść	je,	kotku	–	szepnął.
Drżą cymi	palca mi	wycią gnę ła	spinki,	uwalnia jąc	długie	je dwa biste	włosy.	Kasz ta -

nowe	pa sma	spłynę ły	jej	na	ra miona.	Prze cze sa ła	je	nie wielką	szczotką,	którą	wyję -
ła	z	toreb ki.
–	Uwielbiam	twoje	włosy	–	wyja wił	Adrian,	za glą da jąc	Da nie	w	oczy.
Zmie sza na	i	skrę powa na,	nie	zdoła ła	odpowie dzieć.
–	Włą czysz	muzykę,	Frank?	Mia łem	pie kielny	pora nek,	przyda łoby	mi	się	trochę

re laksu.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	mia łam	z	tym	nic	wspólne go	–	za nie pokoiła	się	Dana.
–	Chodzi	ci	o	Fayre?	–	za pytał	z	uśmie chem.
Nie pewnie	skinę ła	głową.
–	Potra fię	pora dzić	sobie	z	nią,	kotku.	Nie	za bra łem	jej	bile tów.	Gdyby	tak	bar dzo

za le ża ło	jej	na	ujrze niu	ba le tu,	to	wybra ła by	się	na	przedsta wie nie.	Na	pewno	nie
bra kowa ło	chętnych	towa rzyszyć	Fayre.	Nie	mamy	wobec	sie bie	żadnych	zobowią -
zań.
–	Jest	bar dzo	piękna	–	za uwa żyła	Dana,	spusz cza jąc	wzrok.
–	Robi	wra że nie,	to	prawda,	ale	nie	trzymam	jej	przy	sobie	dla	de kora cji,	tak	na -

iwna	chyba	nie	je steś?
–	Nie	je stem.
–	Ale	 tego	nie	pochwa lasz,	 prawda?	 –	Roze śmiał	 się.	 –	Męż czyź ni	 zwykle	mają

duży	ape tyt.	Nie	je stem	wyjątkiem.
Poczuła,	że	się	czer wie ni,	i	szyb ko	zmie niła	te mat.
–	Podoba	mi	się	ta	muzyka.	Czy	to	nie	Sze he re za da?
–	Tak	–	przyznał.	–	Zrób	głośniej,	Frank.
–	Oczywiście,	proszę	pana.

Adrian	zosta wił	Danę	przy	oknach	wysta wowych	luksusowe go	centrum	handlowe -
go	i	skie rował	się	do	jubile ra.	Szykowne	stroje	na	tyle	przycią gnę ły	 jej	uwa gę,	że
stra ciła	ra chubę	cza su.	Ani	się	obejrza ła,	a	już	był	z	powrotem.
–	Gotowa?	Czy	jesz cze	byś	popa trzyła?	–	za pytał	bez	złośliwości.
Pokrę ciła	głową.
–	Podoba ją	mi	się	te	ze sta wy,	ale	nie	na	tyle,	bym	chcia ła	odłożyć	lunch.	Zgłodnia -

łam.
Popa trzył	na	nią	uważ nie.
–	Je śli	chcesz,	to	które goś	dnia	może my	tu	wrócić	i	kupić	to,	co	ci	się	szcze gólnie

spodoba.
–	Och,	nie!	Dzię kuję	bar dzo!	–	odpar ła	za że nowa na	na	myśl,	że	mogło	mu	coś	ta -

kie go	przyjść	do	głowy.
–	Prze stań,	na	 litość	boską!	 –	zde ner wował	się	Adrian.	 –	 Je steś	ostatnią	osobą,

którą	moż na	by	posą dzać,	że	chce	cokolwiek	wyłudzić.	Uwa żasz,	że	jesz cze	cię	nie
pozna łem?
–	Wca le	mnie	nie	znasz.
–	Nie?	–	Uśmiechnął	się,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	cie kawskie	spojrze nia	prze chod-

niów.	–	Wiem,	że	lubisz	chodzić	boso	po	dywa nie,	kie dy	myślisz,	że	nikt	cię	nie	wi-
dzi.	 Lubisz	 Kha lil	 Gibra na,	 De bussy’ego	 i	 za chody	 słońca	 nad	 je ziorem	 La nier.



Znasz	francuski,	nie	pochwa lasz	romansów,	masz	dwa dzie ścia	trzy	lata	i	uwielbiasz
dzie ci.	Co	jesz cze	powinie nem	wie dzieć?
Popa trzyła	na	nie go	oszołomiona,	ale	za raz	się	otrzą snę ła.
–	 Za pomnia łeś	 dodać,	 że	 je stem	 oszustką,	 kłamczuchą	 i	 roz pustnicą	 –	 rzuciła

z	prze ką sem.
Za krył	jej	dłonią	usta,	powstrzymując	potok	słów.	Długo	pa trzył	jej	w	oczy.
–	Pozna łem	twoje	prawdziwe	ob licze	–	powie dział	poważ nym	tonem.	–	Prze kona -

łem	się,	jak	bar dzo	je steś	nie winna.	A	czy	ty	wiesz,	że	masz	włosy	w	dokładnie	ta -
kim	odcie niu,	jaki	mają	kasz ta ny	w	pierwszej	chwili,	kie dy	wypadną	z	łupin?	A	twoje
usta…	Gdyby	nie	pa trzyła	na	nas	połowa	Atlanty,	poca łowałbym	cię	na tychmiast.
Za skoczona	i	oszołomiona,	Dana	przytrzyma ła	się	Adria na,	bo	po	tym	nie spodzie -

wa nym	wyzna niu	kola na	się	pod	nią	ugię ły.
Za śmiał	się	cicho.
–	Chodź,	mała	cza rodziejko.	Ja	też	je stem	bar dzo	głodny.
Za prowa dził	ją	do	nie dużej	na le śnikar ni.	Całą	drogę	trzymał	ją	za	rękę,	chociaż

raz	czy	dwa	próbowa ła	ją	wyswobodzić	z	uścisku.	Usie dli	na	ła wie,	przy	drewnia -
nym	stole,	wśród	gustownych	re produkcji	roz wie szonych	na	ścia nach.
–	Co	sobie	pomyślą	ludzie?	–	za pyta ła	nie spokojnie	Dana,	ponie waż	Adrian	znowu

ujął	jej	dłoń.
Roze śmiał	się	cicho.
–	Pewnie,	że	jem	lunch	z	cór ką.
–	Nie	zna łam	nikogo,	kto	by	mi	mniej	przypominał	ojca.
–	Ależ	miejsce	sobie	wybra łaś,	żeby	mi	o	tym	powie dzieć!	Niech	to	szlag!
Dana	spe szyła	się,	nie spodzie wa nie	słysząc	w	jego	głosie	gniew.	Na wet	nie	spoj-

rza ła	na	kelner kę,	która	poda ła	jej	kar tę.	Na	począ tek	Adrian	za mówił	kawę,	mó-
wiąc	ostrym,	nie przyjemnym	tonem.	Dana	milcza ła,	da jąc	mu	czas	na	ochłonię cie.
Nie	rozumia ła,	czym	wpra wiła	go	w	złość.
–	Czy	jest	tu	coś	w	twoim	guście?	–	Adrian	pierwszy	prze rwał	pa nują ce	przy	ich

stoliku	cięż kie	milcze nie.
–	Owszem.	Na le śnik	z	kur cza kiem	i	brokuła mi	albo	ten	z	dwoma	ga tunka mi	sera.

Och!	A	może	z	truskawka mi	i	bitą	śmie ta ną!
Kelner ka	przyniosła	kawę	i	Adrian	podał	Da nie	je den	z	pa rują cych	kub ków	oraz

złożył	za mówie nie.	Po	odejściu	kelner ki	znowu	wbił	w	Danę	złe	spojrze nie.	Po	chwi-
li	bez	słowa	wyjął	z	kie sze ni	pude łecz ko	i	posta wił	przed	nią	na	bla cie.
Dana	roz chyliła	usta,	ale	powstrzyma ła	się	od	pyta nia.
–	Może	otworzysz?	–	rzucił	nie cier pliwie.
Nie pewnym	ruchem	wzię ła	puz der ko	do	ręki	i	uniosła	wiecz ko.	W	środku,	na	bia -

łej	sa tynie,	spoczywa ły	wpra wione	w	złotą	bransoletkę	szma ragdy	i	brylanty.
–	Och…	ja kie	piękne!	Chyba	to…	nie	dla	mnie?	–	spyta ła,	prze nosząc	wzrok	z	klej-

notu	na	twarz	Adria na.
–	Wszystkie go	najlepsze go	z	oka zji	urodzin	–	powie dział.
Poczuła,	 że	 pod	 powie ka mi	 ze bra ły	 się	 jej	 łzy.	Wzruszona,	 nie	 potra fiła	 ich	 po-

wstrzymać	i	popłynę ły	po	policz kach	w	ką ciki	drżą cych	ust.	Dużo	cza su	minę ło,	od-
kąd	ktokolwiek	z	oka zji	urodzin	złożył	jej	życze nia	albo	poda rował	pre zent.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Adrian	ujął	dłoń	Dany	swoją	dużą	ręką	i	kciukiem	pogła skał	jej	gładką	skórę.	Dru-
gą	ręką	się gnął	do	kie sze ni	i	podał	jej	chustecz kę.
–	Otrzyj	oczy,	Per se fono	–	powie dział	czule	–	bo	roz wodnisz	dobrą	kawę.
Dana	skinę ła	głową	i	wytar ła	łzy	wolną	dłonią,	drugiej	nie	wyjmując	z	uścisku	Ad-

ria na.
–	Bar dzo,	z	ca łe go	ser ca	ci	dzię kuję	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.	–	To	najpiękniej-

szy	pre zent,	jaki	kie dykolwiek	dosta łam.	Skąd	wie dzia łeś?
–	Prze cież	powie dzia łaś	mi	o	tym	przedwczoraj	wie czorem,	kie dy	roz ma wia liśmy

o	dzie lą cej	nas	róż nicy	wie ku.	Je stem	star szy	od	cie bie	o	sie demna ście	lat.	To	wciąż
za	dużo,	Per se fono.
Puścił	jej	rękę	i	upił	kawę.
–	Mam	na dzie ję,	że	zgłodnia łaś	–	za uwa żył,	ką tem	oka	dostrze ga jąc	zbliża ją cą	się

kelner kę,	niosą cą	ta le rze	z	za mówionymi	na le śnika mi.
Przez	 resz tę	 posiłku	 Dana	 na	 prze mian	 ja dła	 i	 za chwyca ła	 się	 bransoletką.

W	pewnym	momencie	dotar ło	do	niej,	że	musia ła	bar dzo	dużo	kosz tować,	i	poczuła
wyrzuty	sumie nia.
Po	posiłku	opuścili	 lokal	i	prze szli	do	sa mochodu.	Znowu	usie dli	ra zem	na	tylnej

ka na pie.
–	Adria nie?	–	za gadnę ła	Dana,	ner wowo	prze kła da jąc	pude łecz ko	z	ręki	do	ręki.
–	Tak?	–	za pytał,	wpa trzony	w	kra jobraz	za	oknem.
–	Nie	mogę	tego	przyjąć.
Szyb ko	odwrócił	głowę	i	rzucił	Da nie	ba dawcze	spojrze nie.
–	Dla cze go	nie?	Nie	za mie rza łem	wysłać	ci	ra chunku,	kotku	–	za żar tował.
–	Nie	o	to	chodzi.	Musia ła	być	bar dzo	droga…
–	A	skąd	wiesz,	że	to	nie	są	szkiełka?	–	za pytał,	świdrując	ją	wzrokiem.	–	Dla cze -

go	uwa żasz,	że	dla	mnie	je steś	war ta	prawdziwych	klejnotów?
Za mknę ła	 oczy,	 czując	 się	 tak,	 jakby	 dosta ła	 obuchem	 w	 głowę.	 Najwyraź niej

w	Adria nie	nie	wygasł	dawny	gniew.	Kto	wie,	czy	nie	wrócił	ze	zdwojoną	mocą?
Poda ła	mu	pude łecz ko	drżą cymi	palca mi.
–	Le piej	ją	zwróć	–	szepnę ła.
Wziął	bez	ce re gie li	puz der ko	i	schował	je	do	kie sze ni.
–	Dam	tę	bransoletkę	Fayre,	ona	lubi	cenne	błyskotki.
Dana	zwróciła	głowę	ku	oknu,	mruga jąc	powie ka mi,	aby	powstrzymać	łzy.	A	tak

nie wie le	dzie liło	ją	od	prawdziwych	urodzin!
–	Chcesz	mnie	doprowa dzić	do	sza łu?	–	za pytał	lodowa tym	tonem	Adrian.	–	Cze -

mu	znowu	pła czesz,	do	cięż kiej	chole ry?
Złość	wzię ła	górę	nad	zde ner wowa niem.	Dana	odwróciła	głowę.
–	Nie	dam	panu	tej	sa tysfakcji,	pa nie	De ve re aux	–	odrze kła	oficjalnym	tonem.	–

Już	 raz	 pana	 bła ga łam,	 ale	 to	 wię cej	 się	 nie	 powtórzy.	Wytrzymam	 te	 pół	 roku,
choćbym	musia ła	gryźć	pa znokcie	do	krwi.
–	W	sumie	twoja	obecność	to	dla	mnie	też	żadna	przyjemność	–	zre wanżował	się



Adrian.

Na pię te	milcze nie	pa nowa ło	przez	całą	dalszą	drogę	do	położonej	na	przedmie -
ściach	 fa bryki.	Dzień	był	upalny	 i	bez wietrz ny,	mia sto	 spowijał	gę sty	 smog.	Dana
nie	 czuła	 gorą ca	w	 klima tyzowa nym	wnę trzu	 luksusowe go	 rolls-royce’a.	 Dopie ro
gdy	sta nę ła	na	ze wnątrz,	przygniótł	ją	nie znośny	żar.
Biura	De ve re aux	Te xtiles	mie ściły	się	w	par te rowym	budynku	z	czer wonej	ce gły,

a	fa bryka	znajdowa ła	się	w	dużej	hali.	Adrian	za pa lił	pa pie rosa,	kie dy	prze chodzili
przez	bra mę,	pod	łukiem	z	na zwą	fir my.
–	Za trudnia my	czte rystu	pra cowników	–	powie dział.	–	Nie dawno	za insta lowa liśmy

klima tyza cję,	zgodnie	z	fe de ralnymi	nor ma mi.	Dobra	izola cja	wygłusza	ha łas.	Byłaś
kie dyś	w	hali	produkcyjnej?
Dana	za prze czyła	ruchem	głowy.
–	Ale	za wsze	cie ka wiło	mnie,	jak	powsta ją	ubra nia	–	doda ła.
–	Bę dziesz	mogła	się	przyjrzeć.	–	Otworzył	przed	nią	szkla ne	drzwi	i	owionę ło	ją

przyjemnie	chłodne	powie trze.
–	A	ta	nowa	me toda	produkcyjna?
–	Najwyraź niej	nie	za pomnia łaś,	że	je steś	re por ter ką	–	za uwa żył	z	prze ką sem	Ad-

rian.
–	Dzię ki	temu	przez	kilka	lat	nie	musia łam	korzystać	z	za siłku	–	odpar ła	chłodno.
Za klął	pod	nosem.
–	Najpierw	wstą pimy	do	Olse na,	dyrektora.
Jack	Olsen	oka zał	się	wysokim,	 łysie ją cym	i	sympa tycz nym	męż czyzną.	Nie	krył

dumy	ze	zna komicie	funkcjonują cej	fa bryki.	Przyjął	ich	w	towa rzystwie	uśmiechnię -
te go	młode go	blondyna	o	ra dosnych	nie bie skich	oczach.
–	To	Pa trick	Melbour ne	–	przedsta wił	go	Olsen.	–	Za nim	za trudniliśmy	Pata,	pra -

cował	 jako	 re por ter.	 Te raz	ma	prawdziwe	dwutygodniowe	wa ka cje	 i	 za strze żony
numer	te le fonu.	Nie	musie liśmy	go	długo	prze konywać.
Dana	roze śmia ła	się	ser decz nie,	przypomina jąc	sobie	re alia	pra cy	re por te ra,	któ-

re	dobrze	pozna ła.	Adrian	rzucił	jej	nie za dowolone	spojrze nie.
Wycią gnę ła	rękę	do	Pata	Melbour ne’a.
–	Gra tula cje	od	towa rzysz ki	ucie kinier ki!	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.
–	Ty	też?	–	zdziwił	się	Pat.	Popa trzył	na	nią	z	nie skrywa nym	uzna niem.	–	Wa runki

bar dzo	się	popra wiły	przez	ostatnie	lata,	odkąd	zre zygnowa łem.
–	Tylko	pozor nie	–	odrze kła.	–	Pła ce	nie	wzrosły,	godziny	pra cy	się	nie	skróciły,

a	o	weekendach	na dal	moż na	tylko	poma rzyć.	Wciąż	dosta je	się	ochrzan	za	każ de
prze krę cone	na zwisko,	bez	wzglę du	na	to,	kto	za winił.	Uwielbia łam	tę	robotę,	a	ty?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Ja	też,	ale	również	lubię	ja dać	trzy	razy	dziennie	i	jeź dzić	sa mochodem,	który

nie	ma	dzie się ciu	lat.	–	Uśmiechnął	się	szelmowsko.	–	Obecnie	mam	dwuletni	wóz
i	kar mią	mnie	dwa	razy	dziennie.	Nie źle,	prawda?
Dana	znowu	się	roze śmia ła.
–	Gdzie	byłeś	za trudniony?
–	W	jednej	z	ga zet	w	Mia mi	–	odparł	i	wymie nił	tytuł.
–	Wła śnie	tam	pra cuję!	–	za woła ła.	–	A	ra czej	pra cowa łam	do	nie dawna	–	popra -



wiła	się	Dana.
Na chylił	się	do	niej	i	szepnął:
–	Zjesz	ze	mną	dziś	kola cję,	jak	podam	ha sło?
–	Ja kie	jest	ha sło?	–	za pyta ła	szeptem.
–	Char lie mu	na	tym	za le ży.
Uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	O	której	mam	być	gotowa?
–	Punkt	szósta.	Gdzie	po	cie bie	przyje chać?
–	Do	mnie.	–	Adrian	odpowie dział	za	Danę,	robiąc	przy	tym	groź ną	minę.	–	Me re -

dith	jest	moją	asystentką.	Zrobiła	sobie	prze rwę	od	dziennikar stwa.
Pat	pokiwał	głową	ze	zrozumie niem.
–	Te mat	cię	znisz czył?	–	zwrócił	się	do	Dany.
–	Tak	jest	le piej	–	odpar ła.
–	Rozumiem.
–	 Skończyliście?	 Nie	mam	 ca łe go	 dnia	 –	 wtrą cił	 się	 ostro	 Adrian.	 –	 Chciałbym

mieć	już	tę	wizyta cję	za	sobą.
–	Oczywiście	–	ode zwał	się	Olsen.	–	Może my	za cząć	w	każ dej	chwili.
Pat	zrozumiał	ostrze że nie	 i	za proponował,	że	odbę dzie	roz mowy	z	 trze ma	apli-

kanta mi,	którzy	cze ka li	w	se kre ta ria cie.
–	Miło,	że	bie rzesz	to	na	sie bie	–	zwrócił	się	do	nie go	Adrian.	–	W	końcu	je steś

sze fem	kadr.
–	To	je den	z	moich	obowiąz ków	–	przyznał	Pat.	Nie	spra wiał	wra że nia	onie śmie lo-

ne go.
Adrian	odwrócił	się	do	drzwi.
–	Chodź my,	Olsen.
–	Tak	jest.	Tędy,	proszę…
Na	Da nie	wielkie	wra że nie	zrobił	roz miar	hali	produkcyjnej.	Jak	na	tak	duży	za -

kład,	pa nował	porzą dek	i	nie mal	ste rylna	czystość.	W	długich	rzę dach,	przy	ma szy-
nach,	 sie dzia ły	w	większości	 kobie ty.	Nie kie dy	 poja wia li	 się	męż czyź ni,	 donosząc
ster ty	ma te ria łu.
–	Tutaj	szyją	koszule	–	tłuma czył	Olsen,	poka zując	ręką	je den	z	dzia łów.	–	Każ da

z	pań	wykonuje	wybra ną	część	pra cy,	na	przykład	tylko	wszywa	mankie ty	albo	guzi-
ki.	Pa nie	chodzą ce	wzdłuż	rzę dów	to	bryga dzistki.
–	A	oni?	–	Dana	wska za ła	męż czyznę,	który	niósł	na rę cze	tka niny.
–	Prze kła da ją	półprodukt	mię dzy	sta nowiska mi.
Dana	była	za fa scynowa na	tempem	i	umie jętnościa mi	szwa czek,	sprawnie	wykonu-

ją cych	kolejne	za da nia.	Olsen	pospie szył	z	wyja śnie niem,	że	muszą	wykonać	plan,
a	ich	wyna grodze nie	za le ży	od	wydajności	pra cy.
Na stępnie	prze szli	do	kra jalni,	gdzie	grube	war stwy	ma te ria łu	cię to	na rzę dzia mi

przypomina ją cymi	wyrzynar ki.	W	pewnej	chwili	pode szła	do	nich	 jedna	z	młodych
pra cownic.
–	Prze pra szam,	że	prze szka dzam	–	powie dzia ła	–	ale	mam	pilną	wia domość	dla

pana	De ve re aux.	Dzwonił	pan	Hall	i	pole cił	prze ka zać,	że	cze ka	na	pana	pan	Win-
ston.
–	Winston!	–	Adrian	westchnął	cięż ko.	–	Ja sne.	Chodź my,	Dano.	Bę dziesz	musia ła



innym	ra zem	dokończyć	zwie dza nie	za kła du.	Dzię ki,	Olsen.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	Je śli	panna	Me re dith	chcia ła by	zostać…
–	Wra ca	ze	mną	–	prze rwał	mu	sta nowczo	Adrian	i	rzucił	Da nie	surowe	spojrze -

nie.
–	Znowu	do	podzie mia,	sze fie?	–	za pyta ła,	gdy	zosta li	sami.
–	Że byś	wie dzia ła,	Per se fono	–	odparł	ponuro.
Wyprowa dził	Danę	z	fa bryki	tak,	aby	nie	spotka ła	Pata,	co	mocno	ją	zirytowa ło.

Nie	spodoba ła	się	jej	ta	za bor czość.
–	Nie	je stem	twoją	wła snością	–	ośmie liła	się	stwier dzić	w	drodze	do	posia dłości.

–	Mam	pra wo	spotykać	się	z	męż czyzna mi,	kie dy	tylko	chcę.
–	Z	męż czyzna mi?	–	za drwił.	–	On	nie	ma	wię cej	niż	dwa dzie ścia	sześć	lat.
–	Przynajmniej	nie	ma	z	gór ki	jak	co	ponie którzy.
–	Które goś	dnia,	moja	droga	–	odparł	z	groź ną	miną	–	poka żę	ci,	jak	bar dzo	mam

z	gór ki.	Wierz	mi,	nigdy	tego	nie	za pomnisz.
–	Dzię kuję	za	lunch.	–	Dana	zmie niła	te mat,	aby	uniknąć	kłótni.
Westchnął	zre zygnowa ny.
–	Nie	tak	mia ły	wyglą dać	twoje	urodziny.
–	A	jak?	–	za pyta ła	bez litośnie.	–	Z	ba lonika mi	i	tor tem	z	moim	imie niem?
–	Niech	cię	szlag!
Chwycił	ją	za	nadgar stek	i	przycią gnął	do	sie bie	tak,	że,	chcąc	nie	chcąc,	opar ła

głowę	na	jego	ra mie niu.	Na chylił	się	i	Dana	poczuła	na	ustach	jego	gorą cy	oddech.
Po	chwili	przyłożył	dłoń	do	jej	policz ka	i	zajrzał	w	oczy.
–	Wła śnie	to	mia łem	wcze śniej	na	myśli	–	szepnął	Adrian.	–	Tym	ra zem	nie	opie raj

mi	się,	kotku.
Najpierw	musnął	usta mi	war gi	Dany,	posma kował	ich,	potem	de likatnie	roz chylił

je	 ję zykiem,	a	na stępnie	wsunął	go	głę biej.	Prze stra szona	emocja mi,	które	Adrian
w	niej	obudził,	Dana	spróbowa ła	go	ode pchnąć.	Nie	puścił	jej	jednak,	tylko	uwolnił
jej	usta	i	powie dział	pogrubia łym	głosem:
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	czujesz	się	całkiem	za gubiona.	Nie	musisz	się	nicze go

oba wiać.	Nie	zrobię	ci	krzywdy.
–	Prze cież	mówiłeś…	–	szepnę ła	zdez orientowa na.
Odgar nął	z	jej	twa rzy	nie sfor ne	kosmyki.
–	Wybacz	mi,	Dano,	je stem	tylko	męż czyzną.	Mam	świa domość	swoich	wad.	By-

wam	porywczy	i	gwałtowny	oraz	lubię	sta wiać	na	swoim,	lecz	nie	je stem	potworem.
Cze mu	nie	możesz	mi	za ufać?	Na wet	te raz	cała	drżysz,	jakbyś	spodzie wa ła	się	bólu
czy	cier pie nia.	Dla cze go?
Umknę ła	spojrze niem	w	bok.
–	Za	dużo	o	mnie	wiesz.
–	Ra czej	za	mało.	Tak	bar dzo	ci	prze szka dza	te	sie demna ście	lat	róż nicy?
Zdziwiona,	wróciła	wzrokiem	do	twa rzy	Adria na.
–	Ani	przez	chwilę	o	tym	nie	pomyśla łam	–	odpar ła	bez	na mysłu.	Bez wiednie	poło-

żyła	dłoń	na	jego	policz ku	i	palcem	ob rysowa ła	kontur	ust.
–	Przykro	mi	z	powodu	bransoletki	–	wyzna ła.	–	Uzna łam,	że	musia ła	być	bar dzo

droga,	a	nie	je stem	w	sta nie	ci	się	zre wanżować.
–	Ależ	 z	 cie bie	 fa na tycz ka	nie za leż ności	 –	powie dział	 szcze rze	 zdumiony.	 –	Na -



prawdę	uwa żasz,	 że	nic	nie	możesz	mi	dać?	A	poca łunek?	 Je den,	za	 to	z	wła snej
woli,	i	bę dzie my	kwita.
Dana	potrze bowa ła	 chwili	 na	 za sta nowie nie.	Wresz cie	 z	 cichym	westchnie niem

przylgnę ła	usta mi	do	warg	Adria na.	Po	chwili	poczuła,	jak	cały	sztywnie je,	i	się	wy-
cofa ła.	Zorientowa ła	się,	że	limuzyna	za je cha ła	pod	dom.	W	tym	momencie	Adrian
wyjął	pude łecz ko	z	kie sze ni	i	rzucił	jej	na	kola na.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła.
–	Nie	ma	za	co,	już	za pła cone	–	rzekł	nonsza lancko.
Zła pa ła	za	klamkę,	nie mile	za skoczona	tonem	Adria na.	Pomyśla ła,	że	ta	jego	nie -

ustanna	zmia na	na strojów	jest	nie zmier nie	mę czą ca
–	Na dal	pla nujesz	się	spotkać	z	tym	pisma kiem?
–	Prze cież	je stem	umówiona	–	przypomnia ła	mu.
–	Skoro	tak,	to	wiedz,	iż	ocze kuję,	że	wrócisz	do	domu	przed	północą.	Nie	mogę

pozwolić,	 żeby	w	trakcie	dnia	pra cy	moja	se kre tar ka	zie wa ła	z	nie wyspa nia.	Czy
wyra żam	się	ja sno?
–	Tak	jest	–	wyce dziła	przez	zęby.
Wysia dła	i	skie rowa ła	się	w	stronę	domu.	Dobiegł	jej	uszu	pomruk	silnika	odjeż -

dża ją ce go	rolls-royce’a,	ale	nie	odwróciła	 się	za	sie bie	 i	nie	na potka ła	 spojrze nia
ciemnych	oczu.

Na	randkę	z	Pa tem	ubra ła	się	prze kor nie	w	dość	ekstra wa gancką	sukienkę	z	szy-
fonu	w	mor skim	kolorze,	z	de koltem	le dwie	przykrywa ją cym	jej	pier si.	Włosy	upię ła
w	wysoki	kok,	wypusz cza jąc	z	nie go	kilka	kosmyków,	zrosiła	się	ob ficie	per fuma mi
na	szyi	i	nadgarstkach	i	bar dziej	niż	za zwyczaj	za dba ła	o	ma kijaż.	Kie dy	za kończyła
przygotowa nia,	spojrza ła	w	lustro	i	omal	nie	roz pozna ła	sa mej	sie bie.
–	Och!	–	za woła ła	na	jej	widok	Lillian.	–	Kogo	chcesz	zwa lić	z	nóg?
–	Towa rzysza	broni	–	odpar ła	Dana.	–	Jest	byłym	re por te rem	i	umie	mnie	roz ba -

wić.	To	miła	odmia na.
–	To	ktoś	nowy?	–	za cie ka wiła	się	Lillian.
–	Je den	z	pra cowników	fa bryki	De ve re aux.	Bar dzo	miły	człowiek.
–	Co	mi	przypomina	–	zmie niła	te mat	Lillian	–	że	pan	ka zał	ci	powtórzyć,	że byś

zja wiła	się	najpóź niej	o	północy.	Czy	to	ci	coś	mówi?
Dana	się	za czer wie niła.
–	Tak,	mówi	–	odpar ła	krótko,	ale	obie ca ła	sobie	w	duchu,	że	wróci,	kie dy	bę dzie

mia ła	na	to	ochotę.	De ve re aux	nie	bę dzie	jej	roz ka zywał	i	kontrolował	także	po	go-
dzinach	pra cy.
Lillian	przyjrza ła	się	jej	uważ nie.
–	Nie	wiesz	przypadkiem,	dla cze go	pan	jest	ostatnio	w	tak	pa skudnym	na stroju?

Za pyta łam	go,	czy	za mie rza	spotkać	się	z	wiedź mą,	a	on	powie dział,	że	tak,	do	ja -
snej	chole ry,	i	że	to	wszystko	twoja	wina.
Czy	to	moż liwe?	–	za sta nowiła	się	Dana,	tknię ta	nie pokoją cym	prze czuciem	–	że

Adrian	pla nował	za prosić	mnie	na	kola cję?
Na gły	dzwonek	prze rwał	 jej	roz wa ża nia.	Gospodyni	otworzyła	drzwi	 i	na	progu

ujrza ły	Pata	Melbour ne’a.	Miał	na	sobie	rdza wą	ma rynar kę,	be żową	koszulę	i	ciem-
ne	spodnie.	Na	jego	twa rzy	gościł	sze roki	uśmiech.	Ob rzucił	Danę	pełnym	podziwu



spojrze niem	i	gwizdnął	prze cią gle.
–	Piękna	pani,	nie	uprze dzono	mnie,	że	będę	miał	za szczyt	eskor tować	królewnę.
–	Czy	to	coś	z	ga tunku	cza rodziejskich	za klęć	i	ma gicz nych	sa dza wek?	–	spyta ła

Dana.
–	Widzę,	że	roz pozna łaś	żabę	z	są siedz twa.	Proszę	za	mną,	moja	dynia	cze ka.
–	Je stem	z	innej	bajki	–	odpar ła.	–	Wolę	jednoroż ce.
–	Będę	o	tym	pa mię tał	–	odrzekł	Pat	i	wska zał	stoją ce	na	podjeź dzie	wygodne	co-

upé.	Ruszyli.
Jednoroż ce	przywiodły	Da nie	na	myśl	Adria na.	Wróciła	pa mię cią	do	prze chadz ki

po	ogrodzie,	wśród	bia łych	róż,	i	wspólne go	tańca.	Ogar nę ła	ją	tę sknota	za	blisko-
ścią	Adria na.	Pomimo	oporów	za łożyła	bransoletkę	i	jej	dotyk	nie	pozwa lał	jej	za po-
mnieć	o	męż czyź nie,	od	które go	dosta ła	ten	drogocenny	poda rek.	Powie dzia ła	sobie
jednak,	że	wybra ła	ją	tylko	dla te go,	że	pa sowa ła	do	sukienki.
Spojrza ła	na	Pata.
–	Jak	to	się	sta ło,	że	tra fiłeś	do	dziennikar stwa?	–	za gadnę ła.
Roze śmiał	się	i	odparł:
–	Uprowa dziło	mnie	ple mię	wę drownych	poetów,	którzy	sprze da li	mnie	re dakto-

rowi.	To	chyba	bar dziej	romantycz ne	wyja śnie nie	niż	powie dze nie	o	czte rech	la tach
studiów	dziennikar skich	i	podję ciu	pra cy	w	dzia le	kryminalnym	ga ze ty.
–	Ja	nie	zde cydowa łam	się	na	żadną	spe cja liza cję.
–	W	mojej	 bywa ło	 cięż ko	 –	przyznał.	 –	Kie dyś	 zajmowa łem	się	 spra wą	mor der -

stwa.	Brat	podejrza ne go	przyła pał	mnie	w	ciemnej	ulicz ce.	Dosta ło	mi	się	porząd-
nie,	ponie waż	był	za wodowym	bokse rem.
–	Oj!	Czy	zosta ły	ci	blizny?
–	Ja sne!	–	przyznał	z	sze rokim	uśmie chem.	–	Na	żywca	wyrwał	mi	wia rę	w	czło-

wie czeństwo.
Roze śmia ła	się.
–	Zosta łeś	cynikiem?
–	Każ dy,	kto	dość	długo	pra cuje	jako	dziennikarz,	zosta je	cynikiem	–	odrzekł	Pat,

poważ nie jąc.	 –	 Je śli	w	 tym	za wodzie	wciąż	 się	przejmujesz	 tym,	 z	 czym	masz	do
czynie nia,	 to	 szyb ko	 zosta jesz	 kłęb kiem	 ner wów.	 Mia łaś	 oka zję	 się	 tego	 dowie -
dzieć,	prawda?
Dana	 przytaknę ła.	 Za trzyma li	 się	 na	 świa tłach	 i	 kolorowe	 neony	 wyłowiły	 jej

twarz	z	mroku	pa nują ce go	we wnątrz	auta.
–	Zrobiłam	re por taż	o	powodzi	–	powie dzia ła.	–	Większość	ofiar	sta nowiły	dzie ci.
–	Rozumiem	–	odparł.	–	Na	ta kie	rze czy	nie	da	się	uodpor nić.	A	może	to	dobry

znak?	Z	drugiej	strony,	na	co	komu	re por ter,	który	nie	wyka zuje	empa tii?
–	Na	nic	–	zgodziła	się	–	ale	od	tamtej	pory	zbyt	ła two	tra ciłam	we wnętrz ną	rów-

nowa gę.
–	Roz ma wia łaś	z	kimś	o	tym?	–	za pytał	Pat,	rusza jąc	spod	świa teł.
–	Tak.	–	Mogła by	wyja wić,	że	godzina mi	wypła kiwa ła	się	w	ra mię	sze fa,	ale	oba -

wia ła	się,	że	za brzmi	to	zbyt	nie konwencjonalnie.
–	Mimo	to	chcesz	wrócić	do	pra cy?
–	Szcze rze	i	uczciwie	mówiąc,	nie	wiem.	Cza sa mi	odnosiłam	wra że nie,	że	prze -

sta łam	 istnieć	 jako	osoba,	że	za	pomocą	pióra	 i	ka me ry	sta łam	się	re je stra torem



rze czywistości.	Bywa łam	w	miejscach,	do	których	mogłam	się	dostać	 je dynie	 jako
re por ter ka.
–	Taka	to	robota	–	przyznał	Pat.	–	Poza	tym	odpowia dasz	za	wszystko,	co	pójdzie

nie	tak.	Za	re kla my	z	poda nymi	błędnymi	nume ra mi	te le fonów,	prze krę cone	na zwi-
ska	w	kronice	towa rzyskiej,	choćbyś	nie	mia ła	nic	wspólne go	z	tymi	dzia ła mi.	Pra -
cujesz	w	ga ze cie,	więc	to	także	twoja	wina.
–	Jednak	za	tym	tę sknisz,	prawda?
–	Tak,	i	to	bar dzo	–	odparł	po	na myśle	Pat.	–	Z	drugiej	strony,	nie	chcę	być	przez

całe	 życie	ka wa le rem,	a	 jako	głowa	rodziny	powinie nem	mieć	 sta ły	dochód.	Poza
tym	cięż ko	jest	chałtura mi	wią zać	koniec	z	końcem.
–	 Wiem.	 Cza sa mi	 chcia ła bym	 wrócić,	 a	 innym	 ra zem	 chcia ła bym	 za pomnieć

o	dziennikar stwie.
–	 Odkąd	 zosta łem	 dyrektorem	 per sonalnym,	 nikt	 nie	 dzwoni	 do	mnie	 o	 drugiej

w	nocy,	że	na padnię to	na	bank,	a	ja	muszę	poje chać	na	miejsce,	aby	ze brać	infor -
ma cje	i	na pisać	o	tym,	co	się	sta ło.
–	Uroczo	–	zgodziła	się.
–	Pan	De ve re aux	nie	chciał,	że byś	się	ze	mną	spotka ła	–	za uwa żył	po	chwili	Pat,

za jeż dża jąc	pod	knajpkę	spe cja lizują cą	się	w	potra wach	z	owoców	morza.	–	Ma	do
cie bie	ja kieś	pra wa?
–	Trzy	lata	temu	pra cowa łam	dla	pewne go	ma ga zynu.	Za trudniłam	się	u	Adria na

De ve re aux	pod	przykrywką,	żeby	ze brać	ma te riał	o	śmier ci	jego	żony	i	o	tym	na pi-
sać.	Dużo	by	o	tym	mówić.	Pokrótce,	nie	z	mojej	winy,	na	skutek	błę du	w	publika cji
popadł	w	finansową	ruinę.	Na	szczę ście	nie	poddał	się	i	walczył	o	to,	żeby	znowu
zna leźć	się	na	szczycie,	co	mu	się	uda ło.	Uznał	jednak,	że	ktoś	powinien	za	to	odpo-
wie dzieć.	Pa dło	na	mnie,	ponie waż	podpisa łam	się	pod	tamtym	ar tykułem,	choć	go
nie	 na pisa łam.	Wykorzysta no	moje	 notatki.	 Za	 karę	muszę	 przez	 pół	 roku	pełnić
rolę	jego	se kre tar ki.	–	Dana	umilkła	i	po	chwili	doda ła:	–	Z	dwojga	złe go	chyba	wo-
la ła bym	twoje go	bokse ra.
–	Prze cież	je steś	wolnym	człowie kiem	i	po	prostu	możesz	odejść	–	za uwa żył	Pat.
–	Umiałby	zmusić	mnie	do	powrotu.	–	Prze krę ciła	palca mi	bransoletkę	wokół	nad-

garstka	i	doda ła	ze	współczuciem,	które	ją	samą	za skoczyło:	–	Poza	tym	jest	bar dzo
osa motniony.
Pat	mruknął	pod	nosem	coś	nie zobowią zują ce go	i	ob szedł	sa mochód,	żeby	otwo-

rzyć	jej	drzwicz ki.
–	Mam	na dzie ję,	że	lubisz	frutti	di	mare	–	ode zwał	się	z	nutą	nie pokoju.	–	Za po-

mnia łem	na wet	za pytać…
–	Bar dzo!	Pisa łam	kie dyś	re por taż	o	sta rym	ryba ku,	który	rzeź bił	w	drewnie.
–	Opowiesz	mi	o	tym?
Dana	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.	Pat	oka zał	się	inte re sują cym	roz mówcą.	Cie -

szyła	się,	że	może	z	nim	spę dzić	wie czór,	i	wyczuła,	że	on	też	jest	bar dzo	za dowolo-
ny	ze	wspólne go	wypa du.	Miło	było	pomówić	o	spe cyfice	za wodu	dziennikar skie go
z	kimś,	kto	umie	powie dzieć	na	ten	te mat	wię cej	niż	tylko	„to	bar dzo	cie ka we”.	Pat
odwiózł	 Danę	 i	 kie dy	 parę	 minut	 po	 pierwszej	 w	 nocy	 za trzymał	 sa mochód	 pod
drzwia mi	domu	Adria na,	za proponował:
–	Spotkajmy	się	znowu.



–	Chętnie	–	odpar ła	Dana.
–	Co	powiesz	na	najbliż szą	sobotę?	Poje dzie my	w	góry	i	poka żę	ci	taką	miejsco-

wość,	 że	 bę dziesz	 pewna,	 iż	 zna la złaś	 się	 w	Niemczech.	 O	 ósmej	 nie	 bę dzie	 za
wcze śnie?
–	Nie,	je stem	rannym	ptasz kiem.	Do	zoba cze nia!
–	Je ste śmy	umówie ni.	Dobra noc!
Dana	wysia dła	z	sa mochodu,	poma cha ła	Pa towi	i	nie śpiesz nie	we szła	do	środka.

Za myślona,	 wspomina jąc	 najprzyjemniejsze	 chwile	 wie czoru,	 skie rowa ła	 się	 do
schodów,	żeby	wejść	na	pię tro	i	udać	się	do	swoje go	pokoju.	Za trzyma ła	się	u	stóp
schodów,	uniosła	głowę	i	na	ich	szczycie	ujrza ła	stoją ce go	tam	Adria na.	Miał	na	so-
bie	gar nitur,	jakby	nie dawno	wrócił	do	domu.
–	Mówiłem,	że	masz	się	zja wić	o	północy	–	rzekł	z	posępną	miną.
–	Chyba	za pomnia łeś,	że	 już	skończyłam	szesna ście	lat	–	za uwa żyła	pogodnie.	–

Je śli	nie	za mie rzasz	mnie	adoptować	i	cofnąć	do	liceum,	to	proponuję,	że byś	się	za -
jął	wła snym	życiem.
Ob rzucił	ją	złym	wzrokiem.
–	Przypominam,	że	przez	pół	roku	na le żysz	do	mnie,	Per se fono.	Je śli	każę	ci	ska -

kać,	to	możesz	je dynie	za pytać,	jak	wysoko.	Czy	to	jest	dla	cie bie	ja sne?
–	Prze cież	pra cuję	tylko	dla	cie bie	–	odpar ła	spokojnie.	–	Na tomiast	w	cza sie	wol-

nym	od	za jęć	służ bowych	mogę	robić,	co	mi	się	podoba.	Nie	je stem	twoją	wła sno-
ścią.
–	Nie,	złotko?	–	Popa trzył	na	bransoletkę,	która	Dana	wciąż	mia ła	na	prze gubie.	–

Równie	dobrze	mogła byś	mieć	wypa lone	piętno.	Powie dzia łaś	Melbour ne’owi,	skąd
ją	masz?
–	Nie	dopytywał	się.	Nie	jest	troglodytą.
–	Dla cze go	w	ogóle	ją	za łożyłaś?
–	Pa suje…	do	mojej	sukienki	–	odpar ła	mniej	zde cydowa nie.
Adrian	ode pchnął	się	od	ba lustra dy,	o	którą	się	opie rał,	 i	nie spiesz nie	zszedł	na

dół.	Za trzymał	się	tuż	przed	Daną	i	się gnął	do	jej	włosów	upię tych	w	kok.
–	Dobrze	się	ba wiłaś?	–	za pytał	tonem	swobodnej	poga wędki.
–	Poszliśmy	do	re staura cji,	je dliśmy	ostrygi	w	cie ście.
–	Za pewne	roz ma wia liście	o	branży?
–	No,	tak	–	przyzna ła	nie chętnie.	–	Opowia da liśmy	sobie	o	najcie kawszych	te ma -

tach	re por ter skich,	mówiłam	mu	też	o	powodzi…
–	Pa mię tasz,	że	mnie	też	o	niej	opowie dzia łaś?	Trzyma łem	cię	wówczas	w	ob ję -

ciach,	że byś	po	śmier ci	matki	mogła	się	uspokoić	i	za snąć.
–	Nie	mam	już	kosz ma rów	–	odpar ła	wymija ją co.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	 je steś	obyta	 i	wyra finowa na,	a	ku	mojej	 roz pa czy	oka za ło

się…
–	Proszę,	mam	już	dość	na	dzisiaj	–	wpa dła	mu	w	słowo.
–	Drę czę	cię,	ma leńka?	–	spytał,	gła dząc	jej	policzek.	–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,

że	to	dzia ła	w	obie	strony?
Zdziwiona,	rzuciła	Adria nowi	bacz ne	spojrze nie.
–	Wszystkie go	najlepsze go,	Per se fono	–	rzekł	półgłosem,	unosząc	jej	nadgar stek

z	bransoletką,	po	czym	musnął	go	usta mi.	–	Wyglą dasz	 jak	anioł	 i	pie kielnie	mnie



podnie casz.	Le piej	więc	idź	do	sie bie,	póki	powstrzymuje	mnie	myśl,	że	uwie dze nie
ta kiej	podfruwajki	byłoby	nie moralne.
Na tychmiast	ruszyła	schoda mi	w	górę,	ale	na	pode ście	za trzyma ła	się	i	biorąc	się

na	odwa gę,	rzuciła	przez	ra mię:
–	Myśla łam,	że	do	tego	trze ba	dwojga.
–	Dano…
Odwróciła,	żeby	popa trzeć	Adria nowi	w	oczy.	Ujrza ła	w	nich	nie za chwia ną	pew-

ność	sie bie.
–	Po	pół	minucie	–	rzekł	spokojnie	–	prze sta ła byś	się	opie rać.
–	Ależ	je steś	za dufa ny	w	sobie	–	za uwa żyła.
–	Kotku,	 je śli	ci	się	zda je,	że	prze robiłem	już	z	tobą	wszystko,	to	 je steś	 jesz cze

bar dziej	 na iwna,	 niż	mi	 się	 zda wa ło.	 –	Uśmiechnął	 się	 sze rzej.	 –	 Chyba	wkrótce
trze ba	bę dzie	się	za jąć	twoją	eduka cją.
–	W	żadnym	ra zie!	–	za prote stowa ła.
Omiótł	spojrze niem	jej	smukłą	figurę	i	za trzymał	je	na	głę bokim	de kolcie.
–	Ta kie	wyzwa nie	moż na	uznać	za	sub telny	rodzaj	za prosze nia,	pomyśla łaś	o	tym?
–	Nie,	ale	cza rownica	na	pewno	zna	wszystkie	sztucz ki	–	odpar ła	bez	na mysłu.
Uniósł	brwi.
–	Cza rownica?
Nie	pozosta ło	jej	nic	inne go,	jak	brnąć	da lej.
–	Panna	Braunns	–	wyja śniła	lekkim	tonem.
Uśmiechnął	się	półgęb kiem.
–	Za zdrosna?
Danę	ogar nę ła	złość.
–	Wca le	jej	nie	za zdrosz czę	twoje go	towa rzystwa	w	łóż ku,	je śli	o	to	ci	chodzi!
–	A	jak	możesz	to	oce nić?	–	za pytał.	–	Co	prawda,	spę dziłaś	już	ze	mną	w	łóż ku

całą	noc,	ale…
–	Prze cież	to	było	całkiem	nie winne!	–	prze rwa ła	mu	oburzona.
–	 Po	 twojej	 stronie.	 –	 Za milkł,	 żeby	 przypa lić	 pa pie rosa.	 –	 Ja	 jednak	 pozna łem

cier pie nia	 potę pionych,	 za nim	 w	 końcu	 dane	mi	 było	 za snąć.	 Je śli	 jesz cze	 przez
chwilę	bę dziesz	tak	na	mnie	pa trzyła…
To	jej	wystar czyło.	Odwróciła	się	i	ucie kła	do	swoje go	pokoju.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Dopie ro	gdy,	zgodnie	z	za powie dzią	Pata,	wje cha li	do	odtworzonej	alpejskiej	wio-
ski	o	na zwie	He len,	Dana	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie,	dla cze go	ze szłe go	wie czo-
ru	Adrian	cze kał	na	nią	na	schodach.
To	pyta nie	nie	da wa ło	jej	spokoju	i	póź niej,	kie dy,	podob nie	jak	i	inni	licz nie	przy-

byli	turyści,	prze cha dza li	się	po	nie wielkiej	miejscowości	i	za glą da li	do	ba war skich
skle pików.
Nie	potra fiła	zna leźć	na	nie	odpowie dzi.	Czyż by	z	tego	za chowa nia	Adria na	mo-

gła	wysnuć	wniosek,	że	był	o	nią	za zdrosny	i	dla te go	miał	jej	za	złe	czas	spę dzony
z	Pa tem?	Przez	moment	była	w	siódmym	nie bie,	ale	za raz	uprzytomniła	sobie,	że
nie	cze kał	na	nią	sa motnie	w	domu,	tylko	spotkał	się	z	Fayre.	Osta tecz nie	uzna ła,	że
pewnie	przypadkiem	usłyszał,	jak	podje chał	sa mochód,	i	całkiem	stra ciła	humor.
–	Cze mu	się	smucisz?	–	za pytał	Pat.	–	Na prze ciwko	jest	bar	szyb kiej	ob sługi.	Weź -

mie my	sobie	na	wynos	hot	dogi	i	frytki	i	zje my	je	nad	Chatta hoochee.	Co	ty	na	to?
Dana	na tychmiast	się	roz pogodziła.
–	Świetny	pomysł!	A	czy	moglibyśmy	poje chać	do	przydroż ne go	par ku	w	Robert-

stown?
–	A	mnie	się	wyda wa ło,	że	to	ja	poka zuję	ci	okolicę.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	i	pokrę ciła	głową.
–	Przez	pe wien	czas	pra cowa łam	około	dzie się ciu	kilome trów	stąd	w	niskona kła -

dowym	tygodniku.	Ten	ka wa łek	sta nu	znam	jak	wła sną	kie szeń.
–	Życie	nie ustannie	za ska kuje	–	orzekł	sentencjonalnie	Pat.
Park,	które go	ozdobę	sta nowiły	sta re	dęby,	oka zał	się	nie mal	rajskim	za kątkiem.

Roz łożyste	ga łę zie	pochyla ły	się	nad	spie nioną	gór ską	rze ką,	nad	którą	moż na	było
przysiąść	na	ka miennych	ła wach	i	zjeść	przy	ka miennych	stołach.	Dana	nie	była	jed-
nak	za inte re sowa na	je dze niem.	Ze szła	z	wysokie go	brze gu	po	wysta ją cych	korze -
niach	sykomory	do	lodowa tej	wody	i	brodziła	w	niej	na	bosa ka.
–	Uwa żaj,	nie	wpadnij	w	nurt!	–	ostrze gał	ją	Pat,	stojąc	w	bez piecz nej	odle głości

od	rwą cej	rze ki.
–	Nie	martw	się,	je stem	niczym	wydra!	–	odkrzyknę ła.	–	Kie dyś	na	dętce	spłynę -

łam	stąd	aż	do	He len.	Mam	blizny!	–	podkre śliła	we soło.
–	Ależ	z	cie bie	sza lona	kobie ta.	–	Pat	westchnął	cięż ko.	–	Typowa	re por ter ka.	Po

co	nam	ta kie	ryzyko?
W	cie niu	rzuca nym	przez	potęż ne	liścia ste	ga łę zie	Dana	pa trzyła	na	bystrą	wodę,

chlupoczą cą	wśród	gła zów	i	opływa ją cą	wygła dzone	przez	lata	ka mie nie.
–	Czy	życie	mia łoby	smak	bez	odrobiny	ryzyka?	–	za pyta ła.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Trudno	orzec.
Dana	za mknę ła	oczy	i	wsłucha ła	się	w	szum	i	plusk	wody,	na pa wa jąc	się	ema nują -

cym	wokół	spokojem.	Całkiem	opuściły	ją	prze ra ża ją ce	wspomnie nia	zwią za ne	z	ka -
ta strofą	 spowodowa ną	 przez	 pęknię cie	 tamy.	W	 za mian	 przypomnia ła	 sobie	 silne
mę skie	ra miona,	które	kołysa ły	ją	do	snu.	Westchnę ła	roz rzewniona.



–	Nie	chcę	prze rywać	ci	tej	kontempla cji	–	dobiegł	ją	głos	Pata	–	ale	robi	się	póź -
no,	a	do	domu	da le ko.
Przyzna ła	mu	w	duchu	ra cję	i	wspię ła	się	na	brzeg.	Uśmie cha ła	się	ra dośnie.
–	Dzię kuję	ci	za	ten	dzień	–	powie dzia ła.	–	Było	wspa nia le.
–	Le piej	bym	tego	nie	ujął.	–	Pat	się	roze śmiał.	–	Mnie	też	było	bar dzo	przyjemnie

i	 ża łuję,	 że	 nie	może my	 zostać	 dłużej.	Nie ste ty,	 cza sa mi	muszę	 za brać	 pra cę	 do
domu,	i	wła śnie	tak	się	sta ło	w	ten	weekend.	Wszystko	dzię ki	na sze mu	wspólne mu
sze fowi.
–	Nie	 całkiem	 rozumiem.	 –	W	drodze	 do	 sa mochodu	próbowa ła	 się	 dowie dzieć

wię cej	na	ten	te mat,	ale	Pat	zbył	ją	krótko:
–	Na zwijmy	to	pra cą	domową.
–	Albo	złośliwością	–	podda ła	Dana.
–	Prze cież	powie dzia łaś,	że	nie	łą czy	was	nic	szcze gólne go	–	przypomniał	jej	Pat,

urucha mia jąc	sa mochód.
–	Mie liśmy	małe	nie porozumie nie	w	spra wie	pory,	o	której	wróciłam	do	domu	–

wyja śniła	nie chętnie	Dana.	–	Tak	na prawdę	nie	chodzi	mu	o	cie bie,	tylko	o	mnie.
–	W	ta kim	ra zie	może	byś	go	prze kona ła,	żeby	to	cie bie	obar czał	dodatkowymi

za da nia mi,	a	nie	mnie?	–	za proponował	Pat.
–	Przyja cie lu,	masz	to	za ła twione	–	odpar ła	ze	śmie chem.

Nie	uda ło	się	jej	poruszyć	tego	te ma tu,	ponie waż	przez	kilka	kolejnych	dni	Adrian
De ve re aux	wyraź nie	się	dystansował.	Roz ma wiał	z	nią	wyłącz nie	o	pra cy,	a	kie dy
Pat	przyjeż dżał	po	Danę,	aby	spę dzić	wie czór	w	jej	towa rzystwie,	Adrian	za mykał
się	w	ga bine cie	i	nosa	spoza	nie go	nie	wychylał.
Pod	koniec	tygodnia,	w	piątkowe	popołudnie,	Adrian	za dziwił	Danę,	pole ca jąc	się

jej	spa kować.	Na	za da ne	przez	nią	pyta nie	wyja śnił	zwięź le:
–	Je dzie my	na	weekend	nad	je zioro.
–	My?	–	Nie	mogła	zrozumieć.
–	Ty,	Lillian	i	ja	–	odparł.	–	A	myśla łaś,	że	kto,	do	chole ry?
Skrzywiła	się,	słysząc	nie przyjemny	ostry	ton.
–	Zda wa ło	mi	się…	Dziś	rano	dzwoniła	panna	Braunns	i	oznajmiła,	że	za bie rzesz

ją	do	domku	myśliwskie go.
–	Tak	powie dzia ła?
–	Tak	–	potwier dziła	Dana,	chociaż	było	to	wielkie	nie domówie nie.
Fayre	z	ja dowitą	słodyczą	w	głosie	roz wodziła	się	nad	tym,	jaki	to	nie zwykle	czuły

był	dla	niej	ostatnio	Adrian	i	że	za mie rza	ją	za wieźć	do	domku	myśliwskie go.	Za żą -
da ła,	aby	Dana	pod	żadnym	pozorem	nie	dopuściła	do	tego,	by	ktokolwiek	im	prze -
szkodził.
–	Pływasz?	–	za pytał	ją	Adrian.
–	Nie	–	odpowie dzia ła	bez	na mysłu.	–	Czy	rze czywiście	muszę	je chać?	Pla nowa -

łam…
–	Jest	w	Chica go	–	uciął	dyskusję	Adrian.
–	Pat?	–	zdziwiła	się.	–	Chcie liśmy…
–	Chcie liście,	ale	poje dziesz	ze	mną	nad	je zioro.	Masz	dokładnie	pół	godziny,	żeby

się	spa kować	–	oświadczył	Adrian	i	za jął	się	prze kła da niem	dokumentów	na	biur ku.



Otworzyła	usta,	żeby	za prote stować,	ale	szyb ko	zmie niła	zda nie,	uzna jąc,	że	i	tak
nicze go	nie	zmie ni.	Westchnę ła	i	poszła	do	sie bie.	Prze czuwa ła,	że	cze ka	ją	week-
endowa	pra ca	domowa,	jak	to	okre ślił	Pat,	za uwa żyła	bowiem,	że	ostatnio	Adrian
spe cjalnie	groma dził	kore spondencję.	Z	mar sową	miną	za czę ła	się	pa kować.
Tym	 ra zem	Frank	 został	w	 re zydencji,	 a	mer ce de sa	 poprowa dził	 Adrian.	Dana

i	 Lillian	 zajmowa ły	 wygodną	 ka na pę	 z	 tyłu.	 Błyska wicz nie	 dotar li	 do	 Ga ine sville,
gdzie	za trzyma li	się	pod	wielkim	super mar ke tem.
–	 Ależ,	 proszę	 pana	 –	 za prote stowa ła	 Lillian	 –	 lodówka	 jest	 pełna,	 a	 spiżar ka

w	domku	myśliwskim	dobrze	za opa trzona.
–	Ale	paru	rze czy	bra kuje	–	odparł.	–	Chodź cie!
Nie	tylko	za chowywał	się	bez trosko	i	ra dośnie,	ale	też	wyglą dał	młodziej.	Żadnej

z	nich	nie	pozwolił	prze jąć	wóz ka	na	za kupy.
–	Lillian,	znajdź	ładną	sa ła tę,	trochę	pomidorów	i	ce buli.
–	Bę dzie	pan	robił	sa łatkę?	–	zdziwiła	się	gospodyni.
–	Urzą dzę	sce nę,	je śli	się	nie	ruszysz	–	uprze dził,	nie	zwalnia jąc	kroku.	Kie rował

się	do	stoiska	z	na bia łem.
Lillian	ruszyła	do	dzia łu	wa rzyw,	a	Dana	postę powa ła	za	Adria nem,	który	za bie rał

z	półek	poszcze gólne	produkty.
–	Podaj	mi	śmie ta nę	–	pole cił.
Popa trzyła	na	nie go	zdziwiona,	ale	przyniosła	duży	kar ton	i	włożyła	go	do	wóz ka.
–	A	te raz	mie loną	wołowinę.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę	z	tego,	że	jak	bę dzie my	musie li	oddać	w	za staw	sa mo-

chód,	te	całe	za kupy	trze ba	bę dzie	tasz czyć	na	ple cach?
Popa trzył	na	nią	uba wiony.
–	Nie	ma	obaw.	Pomożesz	mi	przygotować	kola cję.	Lillian	na le ży	się	odpoczynek

od	za jęć	kuchennych	i	dziś	bę dzie	mia ła	wolne.	Na	co	masz	ochotę	na	de ser?
–	Może	–	odrze kła	z	na mysłem	–	mrożone	ekle ry?	Lubisz	cze kola dę?
–	Leć	po	nie	–	odparł	–	a	po	drodze	zgar nij	wszystko,	co	ci	się	spodoba.
Za zwyczaj	 Dana	 przychodziła	 do	 spożywcze go	 super mar ke tu	 z	 listą	 za kupów

i	zmusza ła	się	do	tego,	żeby	nie	zba czać	z	kur su	i	nie	kupować	nicze go	inne go.	Te -
raz,	nie za leż nie	od	ceny,	mogła	wziąć,	co	tylko	chcia ła.	Ogra niczyła	się	jednak	do
ekle rek.	Adria na	spostrze gła	przy	stoisku	mię snym.
–	Nicze go	wię cej	nie	chcia łaś?	–	za pytał.
Wzruszyła	ra miona mi	i	uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Nie	mam	dużych	wyma gań.
–	To	prawda.	Dla te go	męż czyzna	ma	ochotę	cię	roz piesz czać.
Za czer wie niła	się,	za kłopota na	i	z	za dowole niem	powita ła	zja wie nie	się	Lillian.
–	Pa nie	De ve re aux,	proszę	wyba czyć	mi	cie ka wość,	co	pan	za mie rza	z	nimi	zro-

bić?
–	Ra zem	z	Daną	przyrzą dzimy	taco	–	wyja śnił.	–	A	ty	bę dziesz	odpoczywać.
Lillian	zrobiła	 zdumioną	minę,	 jakby	wygra ła	milion	w	 totolotka.	Po	chwili	 oczy

podejrza nie	 jej	 zwilgotnia ły,	 a	 na	 twa rzy	 odma lowa ło	 się	wzrusze nie.	 Szyb ko	 od-
wróciła	głowę.
–	Prze stań	–	rzekł	Adrian	–	bo	się	za rumie nię.
–	 Jakby	to	było	w	ogóle	moż liwe	–	odpar ła	Lillian.	–	Pójdę	po	ser,	na	pewno	się



przyda.
–	Miły	z	cie bie	człowiek	–	powie dzia ła	Dana.
–	Nie	powta rzaj	tego	nikomu,	ma leńka.

Po	przyjeź dzie	do	domku	myśliwskie go	i	roz pa kowa niu	za kupów	Dana	za ję ła	się
szatkowa niem	sa ła ty	 i	ście ra niem	sera,	a	Adrian	doglą dał	sma że nia	wołowiny.	Lil-
lian	nie	mia ła	wstę pu	do	ob szer nej	kuchni	z	widokiem	na	 je zioro.	Wycią gnię ta	na
sofie	w	sa lonie,	prze glą da ła	cza sopismo.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	prze szka dza	wam	różowy	kolor	sera?	–	rzuciła	Dana	obo-

jętnie.
–	Słucham?	–	odwrócił	się	do	niej	zdziwiony	Adrian.	Miał	na	sobie	czer woną	ko-

szulę	i	bia łe	spodnie,	w	których	pre zentował	się	bar dzo	urodziwie.
–	Różowy	ser	–	powtórzyła	z	palcem	przy	ustach.	–	W	domu	nicze go	nie	ście ram,

bo	wię cej	jest	w	tym	mnie	niż	tego,	co	chcia łam	ze trzeć.
–	Nie	każ dy	kucharz	tyle	z	sie bie	daje	–	za uwa żył	z	uśmie chem	Adrian.
Dana	odpowie dzia ła	mu	uśmie chem.
Wpa trywa li	się	w	sie bie	intensywnie,	jakby	tylko	oni	dwoje	się	liczyli,	a	wszystko,

co	ich	ota cza ło,	prze sta ło	być	waż ne.	Dopie ro	za pach	przypa lone go	mię sa	przywo-
łał	Adria na	do	rze czywistości.
–	 Ja sny	 gwint,	 kobie to,	 nie	 roz pra szaj	mnie	 –	 rzucił,	 ale	 nie	 było	w	 tym	 złości.

Prze ciwnie,	w	 jego	głosie	dała	 się	 słyszeć	nuta	czułości.	 –	Wołowina	nie	powinna
być	chrupią ca	ani	czar na.
–	Prze cież	to	ostatni	krzyk	mody	–	odpar ła	ze	śmie chem	Dana.
–	Szatkuj	sa ła tę	i	milcz.
–	Tak	jest,	proszę	pana.
–	Nie	mów	tak	do	mnie!
–	Dobrze,	proszę	pana.
–	Dana!
Uśmiech	nie	 schodził	 jej	 z	 twa rzy.	Nie	mogła	 się	na dziwić,	 jak	przyjemnie	było

prze bywać	w	 towa rzystwie	odprę żone go,	 za dowolone go	Adria na.	Na wet	wspólne
przygotowa nie	 proste go	 posiłku	 sta wa ło	 się	 przyjemne.	 Poża łowa ła,	 że	 to	 Fayre,
a	nie	ona	posia dła	sztukę	pa nowa nia	nad	gwałtowną	i	za bor czą	na turą	Adria na.	Jed-
nak	na wet	gdyby	sytuacja	 ina czej	się	przedsta wia ła,	sama	fizycz ność	nie	mogła by
jej	wystar czyć.	Pra gnę ła	od	Adria na	uczucia,	a	on	przyznał,	że	kie dy	się	że nił,	nie
wie dział,	co	to	miłość.

Kola cja	oka za ła	się	prze pysz na.	Za sie dli	do	kuchenne go	stołu	i	z	ape tytem	i	sma -
kiem	 je dli	 taco,	 pomidory	 i	 ser,	 aż	Lillian	prze stra szyła	 się,	 że	pęknie.	Odwróciła
wzrok	od	ekle rek;	Dana	i	Adrian	roz pra wili	się	z	nimi	na	spółkę.
–	Posprzą tam	to…	–	za proponowa ła	Lillian.
Adrian	nie	pozwolił	jej	dokończyć	zda nia.
–	Prze cież	za powie dzia łem,	że	masz	dzisiaj	wolne.	Ra zem	z	Daną	zajmie my	się

porządka mi.
–	Skoro	pan	na le ga…	Chętnie	obejrzę	dzisiejszy	program	w	te le wizji.	Powta rza ją

kome dię	o	re wolwe rowcach.



–	Doskona le.	A	ty,	Dano,	za	mną.	Zrób my,	co	do	nas	na le ży.
Lillian	opuściła	ich	towa rzystwo,	Dana	za czę ła	zbie rać	na czynia	ze	stołu,	Adrian

na puścił	wodę	do	zle wu	i	przygotował	gąb ki,	ścier ki	i	de ter genty.
–	Przed	laty	zmywa łam	z	tatą	–	wspomnia ła	Dana	i	z	uśmie chem	za nurzyła	na czy-

nia	w	cie płej,	spie nionej	wodzie.	Pod	powierzchnią	ich	dłonie	się	spotka ły.	Popa trzyli
sobie	w	oczy.
–	Czy	próbujesz	mi	coś	powie dzieć?	–	za pytał	Adrian.
Nie	umia ła	odwrócić	wzroku	ani	odpowie dzieć	choćby	jednym	słowem.	Za tonę ła

spojrze niem	w	jego	ciemnych	oczach,	pa trzą cych	na	nią	z	czułością	i	tę sknotą.	Na -
gle	za pra gnę ła	zna leźć	się	w	jego	ra mionach.
–	Och,	Adria nie	–	szepnę ła	nie spokojnie.
Się gnął	po	jej	ręce	i	za łożył	sobie	na	kar ku,	nie	dba jąc	o	to,	że	woda	popłynę ła	mu

za	kołnierz	i	ście kła	po	jej	przedra mionach	na	podłogę.	Ob jął	Danę	i	przycią gnął	do
pier si.
–	Chcę	cię	poca łować.	Za mknij	oczy,	ma leńka.
Roz pa lona	 i	drżą ca,	Dana	pozwoliła	opaść	powie kom.	Poczuła,	 jak	usta	Adria na

muska ją	i	sma kują	jej	war gi.	Roz chylił	je	ję zykiem	i	na gle	pogłę bił	poca łunek	z	na -
miętnością,	ja kiej	się	po	nim	nie	spodzie wa ła.	Za mknął	ją	w	cia snym	uścisku,	tak	że
le dwie	mogła	ode tchnąć,	ale	tym	ra zem	nie	próbowa ła	się	uwolnić	i	odpowie dzia ła
mu	z	równym	za pa mię ta niem.	Czuła,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	prze kra cza	pewną
gra nicę,	zza	której	już	nie	bę dzie	powrotu.
Adrian	prze rwał	poca łunek	i	nie zwykle	czule	spojrzał	na	wtuloną	w	nie go	roz pa lo-

ną	Danę.
–	Nie	tutaj	–	szepnął	ochrypłym	głosem.	–	Chodź…
Ujął	 jej	 dłoń	 i	 wyprowa dził	 ją	 tylnymi	 drzwia mi	 na	 ze wnątrz,	 do	 sa mochodu.

Otworzył	przed	nią	drzwi	mer ce de sa	i	wpuścił	Danę	pierwszą,	po	czym	sam	wsiadł
do	wozu.
–	Dokąd	je dzie my?	–	za pyta ła.
Przycią gnął	ją	do	sie bie	tak,	że	jej	głowa	spoczę ła	na	jego	ra mie niu.
–	Nigdzie	nie	 je dzie my	–	odparł	 cicho.	 –	Chcia łem	być	z	 tobą	sam	na	sam.	Nie

mów	za	dużo,	kocha nie,	tylko	poczuj…
Znowu	wziął	ją	w	ob ję cia	i	nie spiesz nie	za władnął	jej	usta mi.	Na	czuły	i	za ra zem

zmysłowy	poca łunek	Dana	odpar ła	z	pa sją.	W	pewnym	momencie	Adrian
położył	jej	dłoń	na	swojej	pier si.	Roz koszowa ła	się	dotykiem	jego	muskula tury,	da -

ją cej	się	wyczuć	pod	koszulą,	i	sma kowa ła	jego	poca łunek.
–	Więc?	–	za pytał.
–	Co?	–	szepnę ła	przy	jego	ustach.
Odsunął	 się	 i	 spojrzał	 na	nią	uważ nie,	marsz cząc	 czoło.	 Przykrył	 ręką	 jej	 dłoń,

którą	Dana	na dal	trzyma ła	na	jego	pier si.
–	Ma leńka,	dopie ro	te raz	rozumiem,	jak	bar dzo	je steś	nie doświadczona!
Roz piął	koszulę	i	położył	dłoń	Dany	na	swojej	na giej	skórze.
–	Nie	oba wiaj	się.	Prze cież	już	mnie	dotyka łaś.	Wte dy,	kie dy	tańczyliśmy	w	domku

–	przypomniał	jej.
–	Wiem,	ale	wówczas	było	ina czej.	Adria nie,	wiesz,	że	te raz	byłbyś	gotów…	nie

potra fiła bym	cię	powstrzymać.



–	Rze czywiście	–	przyznał	i	poca łował	ją	de likatnie	w	policzek.	–	Doskona le	zda ję
sobie	z	tego	spra wę,	Per se fono.	Jak	myślisz,	dla cze go	za bra łem	cię	tutaj,	a	nie	za -
mkną łem	na	klucz	w	ga bine cie?	–	Wierz chem	dłoni	pogła skał	jej	policzek,	szyję	i	de -
kolt.	Poczuł,	jak	drży.	–	Pozwa la łaś,	żeby	Pat	Melbour ne	tak	cię	dotykał?	–	za pytał
zmie nionym	na gle	tonem,	w	którym	za brzmia ła	nuta	groź by.
Po	 poprzednich	 piesz czotach	 i	 czułościach	 Dana	 potrze bowa ła	 dłuż szej	 chwili,

żeby	pojąć	sens	jego	słów.
–	Pat?	–	zdziwiła	się.	–	Jest	moim	przyja cie lem.	Wca le	mnie	nie	dotyka.
–	Wca le?	–	powtórzył.	–	Mam	uwie rzyć,	że	przez	wszystkie	wie czory,	które	spę -

dziliście	ra zem,	do	nicze go	mię dzy	wami	nie	doszło?
Dana	wysunę ła	się	z	ob jęć	Adria na.
–	Tak.	Masz	w	to	uwie rzyć,	bo	to	prawda!
–	Czyż by?	Wystar czył	je den	poca łunek	i	już	pobie gła byś	za	mną	prosto	do	sypial-

ni.	Czy	nie	tak,	Me re dith?
Zbla dła	jak	ścia na.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	Adrian	na gle	zmie nił	front	i	pa trzy	na

nią	podejrz liwie	i	nie mal	wrogo.	Prze cież	z	miłości	była by	gotowa	pójść	za	nim	do
pie kła.	Co	za	za wód!	Co	za	upokorze nie!
–	Dokończę	zmywa nie	–	rze kła	sucho	i	chwyciła	za	klamkę.
–	Doskona le.	–	Się gnął	do	kie sze ni	po	kluczyki	sa mochodowe.	–	Wra cam	do	domu.

Fayre	na	mnie	cze ka.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Słowa	Adria na	nie	da wa ły	Da nie	spokoju	przez	całą	noc.	Wbrew	sobie	powta rza ła
je	raz	za	ra zem:	„Fayre	na	mnie	cze ka”.	Najchętniej	schowa ła by	się	w	mysiej	dziu-
rze	 i	 nikomu	 nie	 poka zywa ła.	Na	 szczę ście	 po	 odjeź dzie	 Adria na	 prze mknę ła	 do
domku	i	swoje go	pokoju,	nie	spotyka jąc	Lillian.	Z	pewnością	życz liwa	jej	gospodyni
nie	pozosta ła by	obojętna,	widząc	ją	w	sta nie	wzburze nia.	Dana	musia ła by	się	tłu-
ma czyć	z	łez	i	bla dości.
Czy	postę powa nie	Adria na	to	rodzaj	za pla nowa nej	przez	nie go	ze msty?	–	za sta na -

wia ła	się,	wyrzuca jąc	sobie,	że	dała	mu	się	podejść	 i	oka za ła,	 jak	bar dzo	go	pra -
gnie.	W	re zulta cie	najwyraź niej	uznał	ją	za	ła twy	cel.	Na	szczę ście	nie	przyszło	mu
do	głowy,	że	ona	żywi	do	nie go	autentycz ne	uczucie,	że	go	kocha.	Jego	brak	wia ry
w	miłość	oka zał	się	dla	niej	zba wienny.
Rano	Dana	ujrza ła	w	lustrze,	że	jej	twarz	odzwier cie dla	nie dawne	prze życia	i	nie -

mal	bez senną	noc.	Musia ła	zrobić	bar dzo	sta ranny	ma kijaż,	aby	ukryć	ozna ki	zmar -
twie nia	 i	 znuże nia.	 Za da ła	 sobie	 w	 duchu	 pyta nie,	 czy	 Adrian	 wrócił	 w	 nocy	 do
domu,	czy	też	został	u	Fayre.
Po	 śnia da niu	 pozna ła	 odpowiedź.	Do	 domku	myśliwskie go	 przyje chał	 Frank,	 by

za brać	ją	i	nic	nie rozumie ją cą	Lillian	do	Atlanty.	Szyb ko	dotar li	do	posia dłości	Ad-
ria na.	Pierwszą	osobą,	którą	Dana	spotka ła,	była	Fayre.	Z	unie sioną	w	górę	brodą
i	wyzywa ją cą	miną	zstę powa ła	po	schodach,	niosąc	w	ręku	ne se ser.	Ob rzuciła	Danę
pełnym	wyż szości	wzrokiem	i	za pyta ła	z	pozorowa ną	słodyczą:
–	Jak	się	ba wiłaś	w	domku	nad	je ziorem?
–	Przynajmniej	było	cie ka wie	–	odpar ła	Dana,	siląc	się	na	obojętność,	która,	 jak

zdą żyła	się	już	prze konać,	doprowa dza ła	kochankę	Adria na	do	furii.	Jednak	ten	spo-
sób	dzisiaj	nie	za dzia łał.
–	Jak	miło	–	odpar ła	Fayre	i	doda ła	zna czą co:	–	Muszę	ucie kać,	żeby	ode spać	tę

noc.	Prze każ	Adria nowi,	że	ode zwę	się	póź niej.
–	Oczywiście	–	odpowie dzia ła	kar nie	Dana.
Fayre	uśmiechnę ła	się	zwycię sko	i	skie rowa ła	do	wyjścia.
–	Wywłoka	–	rzuciła	ostro	Lillian,	kie dy	drzwi	się	za	nią	za mknę ły.	–	Co	pana	opę -

ta ło?
–	Lillian!	–	Z	pię tra	dał	się	słyszeć	ryk.	–	Chodź	no	tutaj!
–	Poża łuje,	że	tak	się	do	mnie	ode zwał	–	obie ca ła	gospodyni	i	ruszyła	po	schodach,

ciska jąc	z	oczu	błyska wice.
Dana	posta wiła	ba gaż	pod	stolikiem	w	holu	i	poszła	prosto	do	pokoju	biurowe go,

są sia dują ce go	z	ga bine tem	Adria na.	Usia dła	przy	biur ku	i	za czę ła	prze glą dać	ob fitą
kore spondencję.	Po	kilku	minutach	za ję ła	się	for mułowa niem	odpowie dzi	na	na de -
sła ne	listy	i	pisma.
Nie co	 póź niej	 do	 pokoju	 zajrza ła	 Lillian.	 W	 dłoniach	 trzyma ła	 tacę	 z	 kub kiem

kawy,	który	za mie rza ła	za nieść	do	sypialni	Adria na.
–	Je śli	to	cię	pocie szy	–	powie dzia ła	–	ma	głowę	jak	ar buz	i	potęż ne go	kaca.	Mu-

siał	wczoraj	tęgo	popić.



To	dziwne,	pomyśla ła	Dana,	dla cze go	miałby	się	upijać?	Cóż,	być	może	Fayre	dała
mu	powód.	Ujrza ła	Adria na	dopie ro	po	południu.	Wyglą da ło	na	to,	że	czuje	się	le -
piej,	ale	był	niczym	chmura	gra dowa	–	ponury	i	groź ny.
–	Masz	strój	wie czorowy?	–	za pytał	Danę,	kie dy	podszedł	do	jej	biur ka,	żeby	sko-

rzystać	z	te le fonu.
–	Tak	–	odpar ła	rze czowo.
–	Za tem	go	włóż.	U	Ja me sonów	odbywa	się	dziś	cockta il	par ty.	Pla nuje my	oma -

wiać	otwar cie	nowe go	punktu	sprze da ży,	a	ty	bę dziesz	robiła	notatki.
–	Dykta fon	by	nie	wystar czył?	–	za pyta ła	chłodno.
Przyjrzał	się	jej	spod	przymrużonych	powiek.
–	Czuję	się	pa skudnie	–	odparł.	–	Jak	bę dziesz	się	tak	za chowywa ła,	to	ty	też	się

tak	poczujesz.
Z	cięż kim	westchnie niem	Dana	wsta ła	 i	nie	mówiąc	słowa,	poszła	się	prze brać.

Przypusz cza ła,	że	cze ka	ją	okropny	wie czór.	W	kiepskim	na stroju	poczyniła	odpo-
wiednie	przygotowa nia:	wybra ła	 sukienkę	z	dzia niny	w	kolorze	brandy	 i	na łożyła
mocniejszy	ma kijaż.	Le dwie	się	powstrzyma ła	przed	ze bra niem	włosów	w	kok,	wie -
dząc,	że	Adrian	nie	cier pi	tej	fryzury.	Chętnie	zrobiła by	mu	na	złość,	ale	wyobra ziła
sobie,	 jak	wyrywa	 jej	 spinki	 z	włosów	na	oczach	 zdumionych	gości,	 do	 cze go	był
zdolny.	Zosta wiła	je	roz pusz czone	i	ze szła	na	dół,	czując	się	ska za na	na	prze bywa -
nie	w	towa rzystwie	Adria na.
Powitał	 ją	w	drzwiach	ga bine tu.	Wyglą dał	osza ła mia ją co	przystojnie	w	ciemnym

gar niturze	i	ja snej	koszuli,	podkre śla ją cej	jego	śnia dą	kar na cję.	Czar ne	włosy	jesz -
cze	nosiły	śla dy	prysz nica.	Wokół	sie bie	roz ta czał	za pach	ekskluzywnej	wody	toa le -
towej.	Obejrzał	ją	z	góry	na	dół	śmia łym	spojrze niem,	które	spra wiło,	że	Danę	prze -
szedł	dreszcz.
–	Gdybyś	mia ła	to	na	sobie	wczoraj…	–	Za wie sił	głos,	a	Dana	za czer wie niła	się	po

ce bulki	włosów.	–	Chodź,	nie	wypa da	się	spóź nić.
–	Tak	jest,	proszę	pana	–	odpar ła	z	prze ką sem.
Tym	ra zem	nie	za prote stował	prze ciw	oficjalnej	for mie.

Ja me sonowie	 zajmowa li	 dużą	 re zydencję,	 usytuowa ną	 na	 le śnej	 pola nie	 równie
roz le głej	jak	posia dłość	Adria na.	Po	wejściu	do	wnę trza	domu	Danę	ude rzyła	licz ba
krysz ta łów,	w	tym	krysz ta łowych	żyrandoli,	w	których	świe tle	wszystko	wokół,	łącz -
nie	z	licz nie	za proszonymi	gośćmi,	zda wa ło	się	skrzyć.
–	Nie	bądź	spe szona	–	szepnął	Adrian	na	widok	miny	Dany.	–	Ja me sonowie	są	bar -

dzo	miłymi	ludź mi.
Skinę ła	głową,	jednak	na dal	czuła	się	nie swojo.
–	Czy	jako	re por ter ka	nie	powinnaś	ra czej	brylować	wśród	błyska ją cych	świa teł,

w	tłumie	i	zgiełku?	–	spytał	prze kor nie,	jednak	ujął	dłoń	Dany	i	za mknął	ją	w	moc-
nym	uścisku.	–	Trzymaj	się	blisko	mnie,	a	nic	ci	się	nie	sta nie.
–	A	kto	obroni	mnie	przed	tobą?	–	za żar towa ła	bez	prze kona nia	Dana.
Nie mal	wbrew	sobie	pozwoliła	mu	otworzyć	swoją	kur czowo	za ciśnię tą	pięść.
–	Za ufaj	mi.
–	Nie	mogę.	Już	nigdy	wię cej	tego	nie	zrobię.
–	To	dla te go,	że	rano	spotka łaś	w	domu	Fayre?



–	Nie	ob chodzi	mnie	zbytnio,	gdzie	sypia	panna	Braunns.
–	Nie	bar dziej	niż	to,	gdzie	sama	sypiasz?
Nie	musia ła	mu	odpowia dać,	ponie waż	wła śnie	zja wili	się	uśmiechnię ci	Ja me sono-

wie	i	za prosili	ich	do	sa lonu.	Zgodnie	ze	słowa mi	Adria na,	oka za li	się	bar dzo	mili,
ale	dla	Dany	byli	zupełnie	ob cymi	ludź mi	i	nie	potra fiła	tak	od	razu	poczuć	się	przy
nich	swobodnie.
Adrian	trzymał	ją	za	rękę,	dopóki	nie	za kończyła	się	obowiąz kowa	runda	powitań.

Potem	za prowa dził	ją	na	pa tio,	gdzie	przy	spokojnej	muzyce	nada wa nej	z	apa ra tury
ste reo	kilka	par	ob ra ca ło	się	w	przyga szonym	świe tle	lamp	i	bla sku	prze świe ca ją -
ce go	przez	ga łę zie	drzew	księ życa.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	przyszliśmy	tu	roz ma wiać	o	inte re sach	–	wypomnia ła	mu

Dana,	kie dy	za prowa dził	ją	na	za improwizowa ny	par kiet.
–	Najpierw	musisz	się	uspokoić,	zre laksować	–	za uwa żył.	–	Zrozum,	to	tacy	sami

ludzie	jak	ty	i	ja	i	być	może	również	nie co	spe sze ni.
Po	chwili	Adrian	położył	dłoń	na	ple cach	Dany,	a	po	ja kimś	cza sie	prze sunął	ją	na

ta lię.
–	Nie	za pomnisz,	że	nie	mam	na	imię	Fayre?	–	spyta ła	z	prze ką sem	Dana.
–	Czyż byś	była	za zdrosna,	kotku?
–	O	cie bie?	Je steś	moim	sze fem,	a	nie…
–	…kochankiem?	–	szepnął,	odsunął	się	nie co,	by	zajrzeć	jej	w	oczy.	–	Rze czywi-

ście	nie	je stem,	a	chciałbym	być.
Dana	odwróciła	wzrok,	umyka jąc	przed	prze nikliwym	spojrze niem	Adria na
–	Ale	ja	bym	tego	nie	chcia ła	–	powie dzia ła	cicho.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	poszłaś	ze	mną	do	sa mochodu?	Nie	przyszło	ci	do	głowy,

że	za brałbym	cię	do	mote lu?
–	Nie	zrobiłbyś	tego.
–	No	proszę,	a	jednak	się	uczysz.
Popa trzyła	na	nie go	ze	złością.
–	Nie	je stem	taka	ła twa,	jak	ci	się	wyda je	–	syknę ła.
–	Nie	dla	innych,	to	prawda	–	odparł	i	ob jął	ją	mocniej.	–	Jednak	do	mnie	masz	sła -

bość	i	chcę	wie dzieć,	skąd	to	się	bie rze.
–	Wyda je	ci	się	–	skła ma ła	gładko.	–	Odkąd	pa mię tam,	sza le ję	za	Anthonym	Quin-

nem,	a	ty	trochę	go	przypominasz,	i	tyle.
–	 O	 ile	 dobrze	 pa mię tam,	 za zwyczaj	 Quinn	 w	 ostatniej	 sce nie	 filmu	 zdobywa

dziewczynę.
–	Ale	tobie	to	się	ze	mną	nie	uda	–	oznajmiła	Dana.
–	Na	pewno?
Podniósł	rękę,	którą	trzymał	z	tyłu	na	ta lii	Dany	i	za nurzył	palce	w	jej	włosy	spły-

wa ją ce	 na	 ple cy.	 Pochylił	 się	 i	 na kłonił	 ją,	 żeby	 opar ła	 głowę	 na	 jego	 ra mie niu.
Omiótł	jej	usta	cie płym	odde chem.
–	Adria nie…	–	spróbowa ła	za prote stować.
–	Nikt	nie	zwra ca	na	nas	uwa gi	–	uspokoił	ją	i	musnął	usta mi	jej	war gi.	–	Podoba	ci

się	to?
–	Łajdak	–	szepnę ła.
–	Tak	–	przyznał,	znowu	sma kując	usta	Dany.



–	Łotr	bez	ser ca.
–	Tak,	kocha nie,	tak	–	mruknął,	odrywa jąc	usta	od	jej	warg.
–	Adria nie!
Nie cier pliwie	cze ka jąc	na	kolejną	piesz czotę,	dojrza ła	błysk.	Zorientowa ła	się,	że

ktoś	zrobił	im	zdję cie.	Cza rowna	chwila	i	poczucie,	że	są	sami	na	świe cie,	na tych-
miast	minę ły.	Cofnę ła	się,	wydobywa jąc	z	ra mion	Adria na,	i	dostrze gła	roz ba wione
spojrze nia,	które	goście	posyła li	w	ich	stronę.	Za czer wie niła	się,	po	czym	bez	słowa
opuściła	pa tio,	chroniąc	się	we	wnę trzu	domu.	Adrian	był	 tuż	za	nią.	Zła pał	 ją	za
rękę	i	za trzymał.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał.
–	Ga pią	się	na	nas	–	odpar ła	cicho.
Za śmiał	się	tylko.
–	Za czyna ło	się	robić	cie ka wie.	–	Ścisnął	 jej	dłoń.	–	Zoba czyłaś	 fa ce ta	z	apa ra -

tem?
Za sta nowił	ją	wyraz	jego	twa rzy.	Było	w	nim	coś	zwycię skie go.
–	Widzia łam	błysk	lampy	–	przyzna ła.
–	To	tylko	je den	z	pra cowników	moje go	dzia łu	kadr	–	wyja śnił	Adrian.	–	Nie	sły-

sza łaś,	że	prowa dzimy	fir mową	ga zetkę?	Wiesz,	donie sie nia	o	re la cjach	Mary	z	linii
koszul	z	Johnnym,	który	pra cuje	w	kra jalni.	Nic	nadzwyczajne go.	Przypusz czam,	że
na sze	zdję cie	spodoba	się	twoje mu	przyja cie lowi	Pa towi.
–	Roz myślnie	mnie	poca łowa łeś!	–	oburzyła	się	Dana
–	Zga dłaś	–	przyznał	Adrian.	–	Miło	bę dzie	posłuchać,	jak	się	próbujesz	z	tego	wy-

tłuma czyć.
–	Powiem	prawdę	i	Pat	mi	uwie rzy	–	odpar ła	z	prze kona niem.

W	nie dzielne	popołudnie	Pat	poja wił	się	przed	drzwia mi	oka za łej	re zydencji	Ad-
ria na	De ve re aux,	trzyma jąc	w	dłoni	brą zową	koper tę.	Po	wyra zie	jego	twa rzy	Dana
odga dła,	co	się	w	niej	znajduje.
Za prosiła	go	do	sa lonu,	licząc	na	to,	że	Adrian	nie	zejdzie	na	dół.	Bez	słowa	wyja -

śnie nia	Pat	podał	Da nie	koper tę.	Otworzyła	 ją	 i	wyję ła	zdję cie.	Figurował	na	nim
wysoki	 i	 dobrze	 zbudowa ny	 ciemnowłosy	męż czyzna,	 który	 trzymał	w	 ra mionach
szczupłą	kobie tę	o	kasz ta nowych	włosach,	czyli	Adrian	i	ona.	Mia ła	lekko	roz chylo-
ne	usta	i	pa trzyła	na	nie go	z	wyra zem	uwielbie nia.
Dana	odda ła	Pa towi	fotogra fię.
–	Wie le	mówi,	prawda?	–	za uwa żył	Pat.	–	Mówiłaś	mi,	że	jest	tylko	twoim	sze fem,

a	to	zdję cie	świadczy	o	czymś	zupełnie	innym.	Chciałbym	dowie dzieć	się	od	cie bie
prawdy,	za nim	na sza	zna jomość	wykroczy	poza	przyja cielskie	kontakty.
–	Jest	cza rują cym	męż czyzną	i	potra fi	ob rócić	to	na	swoją	korzyść.	Za aranżował

to	zdję cie.
–	Czyli	nicze go	mię dzy	wami	nie	ma?
–	To	–	od	drzwi	dobiegł	głos	Adria na	De ve re aux	–	jest	kwe stia	spor na.
Pat	pode rwał	się	z	miejsca,	wyraź nie	za kłopota ny	obecnością	pra codawcy.
–	Mam	świa domość,	że	przysze dłem	bez	za prosze nia	–	powie dział	–	jednak	musia -

łem	się	dowie dzieć,	jak	spra wy	stoją.
Adrian	za pa lił	pa pie rosa	i	schował	za palnicz kę	do	kie sze ni.



–	Bę dzie	znacz nie	prościej,	jak	za pytasz	ją,	czy	kie dykolwiek	ze	mną	spa ła.
Dana	zbla dła.
Pat	zwrócił	wzrok	na	Danę.
–	Nie	muszę	jej	pytać	–	za uwa żył	roz goryczony.	–	Ma	to	wypisa ne	drukowa nymi	li-

te ra mi	na	twa rzy!	Dano,	ty	podstępna,	mała…!
–	Jesz cze	jedno	słowo	–	podniósł	głos	Adrian	–	a	we pchnę	ci	je	wszystkie	do	gar -

dła!
W	ob liczu	groź nej	posta wy	pra codawcy	złość	opuściła	Pata	równie	na gle,	jak	się

poja wiła.	Cisnął	brą zową	koper tę	na	sofę,	odwrócił	się	 i	szyb kim	krokiem	opuścił
sa lon.	Adrian	podniósł	koper tę,	wyjął	zdję cie	i	spojrzał	na	nie	z	ponurą	sa tysfakcją.
–	Chyba	je	opra wię	–	rzucił	nie dba le.
–	Bę dzie	 ci	 o	mnie	 przypomina ło	 i	wątpię,	 czy	 to	 dobry	 pomysł	 –	 ode zwa ła	 się

Dana.	–	Niech	cię	dia bli!	Pat	był	mi	bliski!
–	Co	ty	wiesz	o	bliskości!	–	za wołał,	mocno	chwyta jąc	Danę	za	rękę.	–	Jakby	cię

zra nić,	bę dziesz	krwa wiła	tuszem	drukar skim.	Nie	wie dzia ła byś,	jak	się	za chować,
gdyby	na szło	cię	prawdziwe	uczucie,	ty	mała	strzygo!	Je dyna	chwila,	gdy	za chowy-
wa łaś	się	 jak	żywy	człowiek,	wypa dła,	gdy	zmar ła	 twoja	matka.	Ale	nie	 trwa ło	 to
długo!	Dwa	dni	póź niej	znowu	byłaś	niczym	wykuta	z	lodu!
–	Nie	masz	poję cia	o	moich	uczuciach	–	za prote stowa ła	sła bo	Dana,	usiłując	wy-

rwać	dłoń	z	uścisku.
–	Tak	myślisz?	–	Spojrzał	na	nią	z	mie sza niną	pogar dy	i	wście kłości.	–	Do	moje go

życia	tra fiłaś	w	prze bra niu,	Me re dith.	Zrujnowa łaś	mnie	i	zniknę łaś,	nie	oglą da jąc
się	 za	 sie bie.	Znie na widziłem	cię	 za	 to,	 chyba	o	 tym	wiesz?	Żadnych	prze prosin,
kartki,	 te le fonu	–	nic,	żeby	mi	powie dzieć,	czy	mój	upa dek	w	ogóle	cokolwiek	dla
cie bie	zna czył!
–	Próbowa łam.
–	Ale	nie	za	mocno,	prawda?	–	za pytał,	z	widocz nym	trudem	powstrzymując	furię.

–	Trzy	lata	za sta na wia łem	się,	czy	je steś	zdolna	do	ja kie gokolwiek	uczucia,	po	czym
uda ło	mi	się	o	tobie	za pomnieć.	Ja kiś	czas	temu	zoba czyłem	twoje	zdję cie	w	ga ze -
cie	i	posta nowiłem	dać	ci	na ucz kę.	A	te raz	popatrz	na	to.
Podsunął	jej	pod	oczy	fotogra fię,	którą	Dana	już	widzia ła.
–	Widzisz	kobie tę	na	 tym	zdję ciu?	Ule głe	 spojrze nie	prze pojone	uczuciem,	usta

cze ka ją ce	na	poca łunek,	emocje	w	ca łej	posta wie.	Żadne go	podobieństwa	do	upiora
z	ma ga zynu.	Ta	kobie ta	czuje!
Przygryzła	war gę,	żeby	powstrzymać	jej	drże nie.
–	Cie szysz	się	z	tego,	prawda?	Czują cą	istotę	moż na	zra nić.	Uda ło	ci	się.	Zra niłeś

mnie	bar dziej,	niż	ci	się	wyda je.	Mam	na dzie ję,	że	je steś	usa tysfakcjonowa ny.
–	Dano…
–	Pat	 stał	 się	moim	przyja cie lem.	 –	Nie	dała	 sobie	prze rwać.	 –	Rozumiał	mnie.

Kie dy	opowia da łam	o	pra cy	re por ter ki,	wie dział,	o	czym	mówię.	Znał	to	życie.	A	czy
ty	kie dykolwiek	na prawdę	ze	mną	roz ma wia łeś?	Nie.	Pole ca łeś,	żą da łeś,	roz ka zy-
wa łeś,	a	na wet	stra szyłeś.
Adrian	zrobił	taką	minę,	jakby	chciał	coś	powie dzieć,	a	jednak	milczał.
–	Mówiłeś	na	mnie	Per se fono	i	tra fiłeś	w	sedno.	Miesz ka nie	z	tobą	pod	jednym	da -

chem	to	istne	pie kło	–	stwier dziła	Dana	i	głos	się	jej	za ła mał.



Adrian	przybrał	za cię ty	wyraz	twa rzy	i	zmrużył	oczy.
–	W	ta kim	ra zie	pa kuj	się	i	wynoś	–	oznajmił	zimnym,	nie znoszą cym	sprze ciwu	to-

nem.
Dana	za pla nowa ła	sobie	kolejny	dzień	i	na gle	oka za ło	się,	że	jutro	jej	tu	nie	bę -

dzie.
–	Te raz?	–	za pyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	Tak.	W	tej	chwili.	Na tychmiast.	Wynoś	się	i	niech	cię	szlag!	–	powie dział	tak	nie -

na wistnie	i	szorstko,	że	aż	za drża ła.
Nie	zwle ka jąc	ani	se kundy,	rzuciła	się	pę dem	do	wyjścia	z	sa lonu.	Wie dzia ła,	że

tym	ra zem	tu	nie	wróci,	odejdzie	na	za wsze.	Za nim	dobie gła	do	pokoju,	mia ła	we
łzach	całą	twarz.	Spa kowa ła	się	w	kilka	minut.	We zwa ła	taksówkę	i	pełna	obaw	ze -
szła	z	ba ga ża mi	na	par ter.
–	Nie	bój	się	–	uspokoiła	 ją	Lillian,	która	cze ka ła	na	nią	u	stóp	schodów.	–	Wy-

szedł.
–	Zwolnił	mnie	–	szepnę ła	upokorzona.
–	Słysza łam.	Tak	mi	przykro,	złotko.	Nie	mam	poję cia,	co	go	ostatnio	ugryzło.
Dana	wpa trywa ła	się	w	czub ki	wła snych	butów.
–	On	mnie	nie na widzi	–	powie dzia ła	cicho.	–	Myślę,	że	od	początku	tak	było	i	się

nie	zmie niło.	Chyba	to	wła śnie	chciał	mi	dzisiaj	oznajmić.
–	A	ty	kochasz	go	do	bólu,	prawda?	–	za pyta ła	Lillian,	choć	zna ła	odpowiedź.
Dana	podniosła	wzrok,	za skoczona.
–	Cała	się	roz ja śniasz,	kie dy	tylko	on	się	przy	tobie	poja wia.	Tak	samo	było	trzy

lata	temu.	Wte dy	tego	nie	dostrzegł.	Te raz	też	nie	pozwa la	sobie	tego	ujrzeć,	ale
kobie cie	trudno	to	prze oczyć.
–	Opie kuj	się	moją	na stępczynią,	dobrze?	–	poprosiła.	–	I	przypomnij	mu	o	wtor ko-

wym	spotka niu	w	Lions	Club.	Wymie nią	go	wśród	za służonych,	bo	pra cował	przy
zbie ra niu	środków	na	konser wa cję.	Niech	go	chole ra!
Lillian	przytuliła	Danę	i	włożyła	jej	w	rękę	chustkę.
–	Pisz	do	mnie	–	rze kła	na	poże gna nie.
Dana	przytaknę ła	przez	łzy.
–	Do	widze nia.
–	Do	widze nia,	złotko.
Dana	podniosła	wa liz kę	 i	wyszła	na	 ze wnątrz.	Taksówka	wła śnie	 za je cha ła	pod

front	domu.	Ruszyła	do	wozu,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie	ani	razu.
Póź niej	za ję ła	miejsce	w	sa molocie	i	zwróciła	głowę	w	kie runku	okna,	aby	ukryć

za czer wie nione	 i	 za puchnię te	 od	 pła czu	 oczy.	 Ogromnie	 przygnę biona	 i	 przybita
ostatnimi	wyda rze nia mi,	 usiłowa ła	 się	 skoncentrować	 na	 praktycz nych	 aspektach
sytuacji,	w	ja kiej	nie spodzie wa nie	się	zna la zła.
Po	 kupnie	 bile tu	 na	 sa molot	 zosta ło	 jej	 bar dzo	mało	 pie nię dzy.	 Z	 trudem,	 przy

odrobinie	szczę ścia,	mogłyby	wystar czyć	na	prze życie	do	najbliż szej	wypła ty.
Posta nowiła,	 że	prosto	 z	 lotniska	poje dzie	 taksówką	do	 re dakcji,	 aby	 roz mówić

się	z	Jackiem	w	spra wie	na tychmia stowe go	powrotu	do	pra cy.	Liczyła	na	to,	że	nie
bę dzie	 robił	 jej	 trudności,	 zwłasz cza	 że	wcze śniej	 za pewniał,	 że	w	 każ dej	 chwili
może	podjąć	dawne	obowiąz ki.	Potem	rozejrzy	się	za	ja kimś	lokum,	a	w	najgor szym
ra zie	kilka	najbliż szych	dni	spę dzi	w	mote lu.	Śnia da nie	ją	ominę ło,	a	na	obiad	nie



mia ła	cza su,	więc	chętnie	coś	zje.	Uśmiechnę ła	się	do	sie bie,	aby	dodać	sobie	odwa -
gi	w	pokonywa niu	kolejnych	życiowych	trudności.

Rze czywistość	 nie	 chcia ła	 jednak	 ułożyć	 się	 we dług	 pla nów	 Dany.	 Wprawdzie
zgodnie	 z	 wcze śniejszym	 posta nowie niem	 po	 przylocie	 wsia dła	 do	 taksówki,	 ale
w	 trakcie	 jaz dy	 uświa domiła	 sobie,	 że	 jest	 nie dzie la.	Wła śnie	 tego	 dnia	 tygodnia
Jack	zwycza jowo	miał	wolne	i	za szywał	się	na	łodzi,	gdzieś	na	Atlantyku,	z	dala	od
proble mów	za wodowych.	W	tej	sytuacji	Dana	musia ła	zmie nić	za mia ry.	Pole ciła	tak-
sówka rzowi,	by	za wiózł	ją	tam,	gdzie	miesz ka ła	przed	wyjaz dem	do	Atlanty.
Oka za ło	się,	że	zajmowa ny	przez	nią	pokój	został	wyna ję ty,	a	w	miesz ka niu	nie

było	 inne go	wolne go	kąta.	Nie	mia ła	przy	sobie	na wet	ga ze ty,	żeby	przejrzeć	za -
miesz czone	w	niej	ogłosze nia.	Po	opła ce niu	kur su	taksówki	skromna	kwota,	którą
dysponowa ła,	 jesz cze	bar dziej	się	zmniejszy.	Oce niła,	że	stać	 ją	tylko	na	dwa	nie -
drogie	nocle gi,	i	ka za ła	się	za wieźć	do	mote lu.
Było	oczywiste,	że	nie	może	sobie	pozwolić	na	re gular ne	posiłki	ani	na	re staura -

cję.	W	pobliżu	mote lu,	na	rogu,	znajdował	się	mały	sklep	spożywczy	i	Dana	uda ła	się
tam	w	na dziei,	że	cią gle	jesz cze	jest	otwar ty.	Idąc	do	skle pu,	poczuła	cha rakte ry-
stycz ny	 za pach,	 nie siony	wia trem	 od	 oce anu,	 jej	wzrok	 przycią gnę ły	 palmy.	Ode -
tchnę ła	głę boko.	Podczas	pobytu	w	Atlancie	trochę	tę skniła	za	tropikalnym	klima -
tem,	morzem	i	pla żą	i	te raz	z	przyjemnością	powita ła	zna jomy	kra jobraz.	Sta ra ła
się	nie	myśleć	o	Adria nie,	ponie waż	tak	silnie	odczuwa ła	jego	brak,	że	na tychmiast
wpa da ła	w	emocjonalny	dołek.
Dopisa ło	jej	szczę ście,	bo	sklep	oka zał	się	otwar ty.	Kupiła	chleb,	pa stę	do	ka na -

pek	i	kilka	na pojów.	Ob sługiwał	ją	pogodny	star szy	męż czyzna	o	ewidentnie	kubań-
skim	akcencie.
–	Mu chas	gra cias.	 –	Uśmiechnął	się	sze roko,	kie dy	odlicza ła	pie nią dze.	–	Tie ne

usted…	prze pra szam,	mówię	dobrze	po	angielsku.	Pani	twarz	jest	mi	zna joma,	se -
ñorita.
Dana	uważ niej	przyjrza ła	się	sprze dawcy.
–	Este ban	Valdez	–	powie dzia ła	z	uśmie chem,	przypomina jąc	sobie	okolicz ności,

w	 ja kich	pozna ła	 tego	męż czyznę.	–	Prze prowa dza łam	wywiad	z	pana	synem.	Był
jednym	z	uchodź ców	w	ostatniej	łodzi…
–	Tak,	Jor ge	–	potwier dził.	–	Zna lazł	już	pra cę.	Wie le	pani	za wdzię cza.
Da nie	zrobiło	się	cie pło	na	ser cu.
–	Tak	się	cie szę!
–	Na dal	jest	pani	re por ter ką?
–	Na	ra zie	nie,	ale	za mie rzam	wrócić	do	pra cy.	Przez	ja kiś	czas	byłam…	w	innym

mie ście.
–	Mam	na dzie ję,	że	wszystko	się	ułoży.	Lubi	pani	pla na tos	fritos?
Danę	za wiodła	zna jomość	hisz pańskie go,	którą	wyniosła	z	liceum.
–	Co	to	jest?
–	Sma żone	ba na ny	–	wyja śnił	z	sze rokim	uśmie chem	Este ban.
–	Nigdy	nie	próbowa łam	tego	przysma ku.
–	Ma ria,	moja	żona,	bar dzo	chcia ła	pa nią	poznać	i	podzię kować	za	na pisa nie	o	na -

szym	Jor ge,	ale	w	re dakcji	nie	poinfor mowa li	nas,	jak	moż na	pa nią	zna leźć.	Skoro



się	 spotka liśmy,	 to	 proszę	 przyjąć	 za prosze nie	 do	 nas	 na	 jutrzejszy	 lunch.	Ma ria
upie cze	ar ros	con	pollo	–	kur cza ka	z	ryżem.
–	Bar dzo	chętnie,	je śli	tylko	znajdę	czas.	Pańska	żona	nie	bę dzie	mia ła	nic	prze -

ciwko	temu?
–	Ależ	skądże!	Poza	tym	jest	dobrą	kobie tą	i	doskona łą	kuchar ką.	Jutro	w	połu-

dnie.	Proszę	nie	za pomnieć!
–	Bez	waż ne go	 powodu	 nie	 zre zygnowa ła bym	 z	 kur cza ka	 z	 ryżem	 –	 za pewniła

Dana	sympa tycz ne go	Kubańczyka.
Roz mowa	z	nim	podniosła	ją	na	duchu.	Nie ste ty,	prze bywa nie	w	dość	ob skur nym

pokoju	w	podrzędnym	mote lu	wywar ło	całkiem	prze ciwny	efekt.	Dana	spa ła	nie spo-
kojnie,	czę sto	się	budziła,	a	wówczas	roz pa mię tywa ła	na głe	roz sta nie	z	Adria nem.
Prawdę	mówiąc,	on	wręcz	wyrzucił	ją	ze	swoje go	domu.	Wciąż	była	na	nie go	zła	za
sposób,	w	jaki	 ją	potraktował.	Na dal	mia ła	do	nie go	pre tensje	o	to,	że,	 jak	jej	się
wyda wa ło,	nią	ma nipulował.	Nie	potra fiła	za pomnieć,	jak	źle	znosiła	jego	zmienne
na stroje	i	wybuchy	gnie wu.	Mimo	tego	wszystkie go	zbyt	mocno	kocha ła	Adria na,	by
na	dobre	wyrzucić	go	z	ser ca.
Trzyma ła	się	myśli,	że	gdy	odzyska	pra cę,	jej	życie	wróci	do	nor my.

Kie dy	z	sa me go	rana	odwie dziła	re dakcję,	w	której	ku	swe mu	za dowole niu	za sta -
ła	Jacka,	runę ło	w	gruzy	prze kona nie	o	powrocie	do	sta biliza cji
–	Dano,	 dla cze go	nie	 przyszłaś	w	pią tek?	 –	 bia dolił	 zmar twiony	 Jack,	 ner wowo

prze mie rza jąc	 ga binet.	 –	 Zgodnie	 z	wcze śniejszym	 za pewnie niem,	 trzyma łem	 dla
cie bie	miejsce,	ale	w	ze szłym	tygodniu	w	trakcie	roz mowy	z	Adria nem	De ve re aux,
na	podsta wie	 tego,	cze go	od	nie go	się	dowie dzia łem,	uzna łem,	że	nie	za mie rzasz
wra cać	 do	 ga ze ty.	 Przed	 weekendem,	 w	 pią tek,	 za trudniłem	 nowe go	 re por te ra,
a	jesz cze	jedne go	ga ze ta	nie	potrze buje.
Zie mia	usunę ła	się	Da nie	spod	nóg.	Nie	mia ła	szans	prze trwać	przy	nie słycha nie

skromnych	środkach,	ja kie	jej	pozosta ły.	Ode tchnę ła	głę boko,	żeby	nie	ze mdleć.
–	Było	wolne	miejsce	w	re dakcji	technicz nej	–	kontynuował	Jack	–	ale	też	już	jest

za ję te.	Dano,	tak	bar dzo	mi	przykro!	Je śli	potrze bujesz	pie nię dzy,	to	mów,	a	na tych-
miast	cię	we sprę.
–	Mam	dość	–	odpar ła	Dana.	–	Już	pójdę.	Dzię kuję,	Jack,	mimo	wszystko.
–	Za	co?	Pocze kaj…	Gdzie	się	za trzyma łaś?
Zdziwiona	jego	za chowa niem,	poda ła	mu	adres,	a	on	go	za notował.
–	Rozejrzę	się	–	obie cał.	–	Na	pewno	za dzwonię,	jak	tylko	w	na szej	ga ze cie	zwolni

się	ja kieś	sta nowisko	albo	znajdę	coś	dla	cie bie	w	innym	piśmie.	Bę dziesz	pod	tym
adre sem	przez	najbliż sze	dni?
–	Myślę,	że	tak	–	odpar ła	nie zobowią zują co.
–	Nie	martw	się	–	pocie szył	Danę,	za uwa ża jąc,	że	zbla dła.	–	Wszystko	bę dzie	do-

brze.
Czyż by?	–	pomyśla ła	z	goryczą	Dana,	ale	uśmiechnę ła	się	i	odpar ła:
–	Pewnie	tak.

W	 towa rzystwie	Ma rii	 i	 Este ba na,	miłych	 i	 gościnnych,	 Dana	 odzyska ła	 trochę
optymizmu.	Wła śnie	pili	wyśmie nitą	kawę	po	bar dzo	dobrze	przyrzą dzonym	lunchu.



–	Wyda je	mi	się,	że	ja dłaś	z	ape tytem.	–	Ma ria	uśmiechnę ła	się	do	Dany.	W	prze ci-
wieństwie	do	chude go	męża	mia ła	ob fite	kształty.	–	Może	jesz cze	się	poczę stujesz?
Dana	prze czą co	pokrę ciła	głową.
–	Nie	mogę.	Było	prze pysz ne,	naja dłam	się	do	syta	–	za pewniła	sympa tycz ną	Ma -

rię.
Este ban,	który	uważ nie	przyglą dał	się	Da nie,	włą czył	się	do	roz mowy.
–	Panno	Me re dith.	Dano,	je śli	moż na…	Domyślam	się,	że	ma	pani	ja kieś	kłopoty.

Pomogła	pani	na sze mu	synowi.	Czy	te raz	my	może my	pani	pomóc?
–	Cóż,	je śli	mam	być	szcze ra,	to	je dyne,	cze go	obecnie	pilnie	potrze buję,	to	pra -

ca.	Stra ciłam	za trudnie nie	w	ga ze cie.
Este ban	i	Ma ria	wymie nili	kilka	szyb kich	zdań	po	hisz pańsku.
–	Czy	to	waż ne,	czym	by	się	pani	za ję ła?	–	za pytał	Este ban.	–	Ma ria	wie,	gdzie

zna la zła by	pani	za ję cie,	ale	może	nie koniecz nie	chcia ła by	je	pani	wykonywać.
–	Mam	w	toreb ce	szesna ście	dola rów	–	wyja śniła	Dana	–	oraz	bar dzo	drogą	bran-

soletkę,	ale	wolę	przymie rać	głodem,	niż	ją	sprze dać.	Czy	to	dobra	odpowiedź	na
twoje	pyta nie?	Nie	mam	cza su	ani	siły	dobijać	się	o	posa dy,	które	i	tak	za pewne	zaj-
mie	ktoś	inny.	Chętnie	zosta nę	kelner ką,	pomywacz ką	lub	sprzą tacz ką.	Je stem	w	ta -
kiej	sytuacji,	że	wystar czy	mi	 je dze nie	 i	dach	nad	głową.	Na	ra zie	muszę	spuścić
z	tonu.
–	Mówisz	 jak	wojownicz ka	–	orzekł	Este ban.	–	Możesz	pra cować	jako	kelner ka

w	ma łej	 ka wiar ni.	Cięż ka	 pra ca	 i	 długie	 zmia ny,	 ale	 za	 to	 sowite	 na piwki.	 Przej-
dziesz	się	te raz	z	Ma rią	do	tego	loka liku?
–	Na turalnie,	Este ba nie.	Jak	mam	wam	dzię kować?
–	Powta rzaj	za	mną:	mu chas	gra cias	–	odparł	ze	śmie chem.

Nie	był	to	lokal	o	najwyż szych	standar dach.	Ze	ścian	odła ziła	far ba,	wyłysia łe	ka -
na py	gdzie nie gdzie	świe ciły	wypełnia ją cą	sie dze nia	pianką,	a	podłogę	nie kie dy	prze -
mie rzał	 kar ny	 oddział	mrówek.	 Jednak	wła ściciel,	 Cher ry	 Johnson,	 nie	wpusz czał
szumowin	i	nie	najgorzej	pła cił	per sone lowi.	Wziął	Danę	pod	swoje	skrzydła.	Wkrót-
ce	pozna ła	sta łych	bywalców	i	na pa wa ła	się	spokojną	atmosfe rą,	o	której	w	re dakcji
mogła by	 tylko	 poma rzyć.	 Z	 pomocą	Ma rii	 wyna ję ła	 czyste	 miesz kanko	 za le dwie
o	prze cznicę	od	ka wiar ni,	a	pe wien	star szy	pan,	który	co	wie czór	zosta wał	do	póź -
na,	odprowa dzał	ją	bez piecz nie	do	domu.
Mówiła	sobie,	że	wię cej	nicze go	jej	nie	potrze ba.	Cza sa mi	drę czyły	ją	wyrzuty	su-

mie nia,	 że	 nie	 zosta wiła	w	mote lu	 adre su	 ani	 nie	 porozumia ła	 się	 z	 Jackiem,	 ale
w	głę bi	ducha	uwa ża ła,	że	mija łoby	to	się	z	ce lem.
Nie ste ty,	 tydzień	 póź niej	 Cher ry	 Johnson	 sprze dał	 ka wiar nię	 pewne mu	 byłe mu

bar ma nowi,	który	od	razu	za czął	re mont	i	za mę czał	Danę	masą	obowiąz ków.	Przy-
jemna	pra ca	w	jednej	chwili	sta ła	się	cię ża rem,	ale	z	bra ku	inne go	za ję cia	nie	mogła
jej	rzucić.	Wola ła	za akceptować	gor sze	wa runki,	niż	wrócić	do	nie pewności,	z	jaką
wcze śniej	mia ła	do	czynie nia,	bo	dobrze	pozna ła	 jej	gorz ki	 smak.	Za ciska ła	 zęby
i	 pra cowa ła	 jesz cze	 cię żej,	 wyobra ża jąc	 sobie,	 że	 jesz cze	 dzień,	 dwa	 i	 wyruszy
w	rejs	na	Ta hiti.
Tryb	życia	dał	się	jej	we	zna ki.	Stra ciła	na	wa dze,	a	i	tak	nie	mia ła	ape tytu.	Wy-

glą da ła	bla do	i	mizer nie,	stra szyła	podkrą żonymi	ocza mi,	a	po	wie logodzinnej	pra cy



noca mi	bola ły	ją	nogi.	Bransoletkę	trzyma ła	bez piecz nie	schowa ną	w	szufla dzie	se -
kre ta rzyka	i	tylko	nie kie dy	cie szyła	nią	oczy.	Jak	na	ironię,	była	na	tyle	cenna,	że	jej
sprze daż	mogła by	roz wią zać	wszystkie	proble my	życiowe	Dany,	jednak	ona	wola ła -
by	przymie rać	głodem,	niż	pozbyć	się	tej	pa miątki	po	Adria nie.
Tego	ranka	wyjątkowo	wsunę ła	bransoletkę	na	prze gub,	ukryty	pod	długim	rę ka -

wem	 bluzy.	 Dzień	 był	 bar dziej	 wyczer pują cy	 niż	 zwykle.	 Sanders	 ka zał	 jej	 nosić
cięż kie	krze sła	i	prze suwać	stoły,	bo	nie	podobał	mu	się	wystrój	wnę trza.
–	Nie	obijaj	się,	Dano!	–	za wołał,	kie dy	przysta nę ła	na	chwilę	dla	zła pa nia	tchu.
Przez	okna	prze świe ca ły	ostatnie	promie nie	za chodzą ce go	słońca	i	nada wa ły	jej

kasz ta nowym	włosom	ognisty	odcień.
–	Nie	obijam	się,	pa nie	Sanders	–	odpar ła	cicho.	–	Je stem	tylko	bar dzo	zmę czona.
–	A	mnie	się	zda wa ło,	że	re por te rzy	nie ustannie	są	w	ruchu	–	za uwa żył	i	popa trzył

na	nią	złośliwie,	za kła da jąc	tłuste	ra miona	na	wydatnym	brzuchu.	–	Byłaś	kie dyś	re -
por ter ką,	prawda?	Wtyka łaś	nos	w	nie	swoje	spra wy.	Nie	znoszę	re por te rów,	wie -
dzia łaś	o	tym,	panno	Me re dith?
–	Tak,	proszę	pana	–	odpar ła.
–	Ależ	z	cie bie	pa niusia.	Nie	chcesz	się	zniżać	do	roz mowy?	Jesz cze	chwila	i	wylą -

dujesz…
W	tym	momencie	za brzmiał	dzwonek	wiszą cy	nad	drzwia mi.
–	No,	proszę!	Kliente la	się	zja wia.	Rusz	się,	krowo!
Po	chwili	trza snę ły	drzwi	wejściowe.
–	Czym	może my	panu	służyć?	–	za pytał	przymilnym	głosem	Sanders.
Dana	odwróciła	się	i	onie mia ła,	ujrzawszy	Adria na.	Nie	wie rzyła	wła snym	oczom.

Adrian	tu?	Co	on	robi	w	ta kim	miejscu?!	Pa trzyła	na	nie go	w	milcze niu,	świa doma,
że	z	fir mową	cza pecz ką	na	głowie,	za czer wie nionymi	ocza mi	i	w	wymię tym	far tu-
chu	wyglą da	wręcz	opła ka nie.
Bez	słowa	ruszył	w	stronę	Dany	 i	za trzymał	się	w	 jej	pobliżu.	Zdjął	 jej	z	głowy

cza pecz kę	 i	obejrzał	 ją	 jak	dziwacz ny	okaz	 insekta,	po	czym	rzucił	 ją	na	podłogę
i	przydeptał	błysz czą cym	butem.
–	Nie	może	pan!	–	za prote stował	gniewnie	Sanders.
Wystar czyło,	że	Adrian	rzucił	mu	ostrze gawcze	spojrze nie,	a	Sanders	umknął	do

kuchni.
–	Chodź my.	–	Adrian	zwrócił	się	do	Dany,	wziął	 ją	za	rękę	 i	wyprowa dził	na	ze -

wnątrz,	gdzie	stał	rolls-royce.	Gdy	za ję li	tylne	sie dze nie,	pole cił	Frankowi	ob je chać
mia sto.	Limuzyna	ruszyła.
Adrian	odwrócił	się	do	Dany	i	z	nie mal	bole snym	ję kiem	wycią gnął	do	niej	ra mio-

na.	Skwa pliwie	schroniła	się	w	jego	ob ję ciach	i	pozwoliła	popłynąć	łzom.	Adrian	ko-
łysał	ją	ła godnie,	tuląc	do	sze rokiej	pier si.
–	Dano,	kocha nie…
–	Kocham	cię	–	powie dzia ła	na brzmia łym	uczuciem	głosem.	–	Adria nie,	tak	bar dzo

cię	kocham…
Znie ruchomiał.	Dana	wyczuła,	że	jest	cały	spię ty.	Poża łowa ła
nie kontrolowa ne go	wybuchu	emocji.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła.	–	Wyrwa ło	mi	się.	Puść	mnie,	proszę…
–	Nic	z	tego.	Nie	pusz czę	cię,	póki	żyję.



Pochylił	 się	 i	 za władnął	war ga mi	Dany	w	na miętnym	poca łunku,	który	po	chwili
pogłę bił.	Odpowie dzia ła	mu	 z	 pa sją,	wkła da jąc	w	 to	 całą	 swoją	miłość.	Omal	 nie
prze ga piła	jego	jakże	waż ne go	wyzna nia:	„Kocham	cię,	ma leńka”.
Frank	 wje chał	 na	 pe łen	 aut	 par king	 przed	 centrum	 handlowym.	 Prze chodzą cy

klienci	spoglą da li	cie ka wie	na	luksusową	limuzynę	i	sie dzą cych	w	niej	ludzi.
–	Ga pią	się	na	nas	–	za uwa żyła	Dana,	wygodnie	usa dowiona	w	ob ję ciach	Adria na.
–	No	to	co.	Niech	się	ga pią	–	odrzekł	i	poca łował	ją	w	czoło.	–	Dano,	nie	zda jesz

sobie	spra wy,	jak	długo	cię	szuka łem,	co	prze żywa łem,	nie	wie dząc,	gdzie	je steś	i	co
pora biasz.	Dla cze go	nie	ode zwa łaś	się	do	Jacka?
–	A	więc	wie dzia łeś,	że	go	odwie dziłam	po	przyjeź dzie	do	Mia mi.
–	Ja sne.	Do	kogo	inne go	mogła byś	się	zwrócić?	Za dzwoniłem	do	Jacka,	za nim	wy-

lą dował	twój	sa molot.	Poprosiłem,	żeby	cię	nie	za trudniał.	Dowie dział	się,	gdzie	się
za trzyma łaś,	 i	 prze ka zał	mi	 infor ma cję.	 –	Westchnął	 cięż ko.	 –	Kie dy	dotar łem	do
tego	mote lu,	już	cię	tam	nie	za sta łem.	Zniknę łaś,	nie	pozosta wia jąc	żadnej	wia do-
mości	ani	nie	kontaktując	się	z	Jackiem.	Wyna ją łem	dwie	agencje	de tektywistycz ne
i	dopie ro	dziś	po	południu	donie śli	mi,	gdzie	cię	znajdę.	Na	tym	nie	koniec.	Każ dy	ju-
biler	i	wła ściciel	lombar du	w	Mia mi	znał	opis	twojej	bransoletki.	Za łożyłem,	że	mo-
głaś	ją	sprze dać	albo	za sta wić.
Dana	roz pię ła	rę kaw,	odsła nia jąc	nadgar stek,	na	którym	lśniły	klejnoty.
–	Poda rowa łeś	mi	ją	–	wyja śniła	ła godnie	–	i	nie	za mie rza łam	się	jej	pozbyć.
–	Nie	potra fiłbym	żyć	bez	cie bie	–	wyja wił	Adrian.
–	Czuję	to	samo	–	szepnę ła	–	a	za czę ło	się	to	trzy	lata	temu.	Już	wówczas	cię	po-

kocha łam.
Poca łował	ją	tak	de likatnie	i	czule,	że	łzy	za krę ciły	się	jej	w	oczach.
–	Dopie ro	gdy	cię	trzy	lata	temu	wyrzuciłem,	zrozumia łem,	że	stra ciłem	najbliż -

szą	mi	osobę.	Gdy	pewne go	razu	za uwa żyłem	twoje	zdję cie	w	ga ze cie,	umiesz czone
obok	 ar tykułu	 twoje go	 autor stwa,	 posta nowiłem	 dać	 sobie	 jesz cze	 jedną	 szansę.
Kie dy	ponownie	cię	za trudniłem,	nie	byłem	w	sta nie	trzymać	Fayre	i	Melbour ne’a
na	 dystans	 dosta tecz nie	 długo,	 by	 się	 dowie dzieć,	 co	 na prawdę	 do	mnie	 czujesz.
Zda wa łem	sobie	spra wę,	że	pocią gam	cię	fizycz nie,	ale	dopie ro	jak	mnie	za pyta łaś,
czy	chciałbym	mieć	dzie ci,	odzyska łem	cień	na dziei.
–	Tamtej	nocy,	kie dy	zosta wiłeś	mnie	nad	je ziorem…
–	…pra gną łem	cię	do	bólu.	Byłem	wście kle	za zdrosny	o	Melbour ne’a.	W	życiu	się

tak	nie	upiłem.	Skończyłem	w	miesz ka niu	Fayre,	chociaż	nie	pa mię tam,	jak	tam	tra -
fiłem.	Za wiozła	mnie	do	domu,	że byś	ją	tam	za sta ła.
Dana	położyła	dłoń	na	policz ku	Adria na	i	kciukiem	prze cią gnę ła	po	jego	ustach.
–	Pat	był	dla	mnie	tylko	przyja cie lem,	prze cież	ci	o	tym	mówiłam.
–	Wiem.	Za zdrość	potra fi	ode brać	rozum.	–	Popa trzył	na	nią	poważ nie.	–	Dzie li

nas	sie demna ście	lat,	Dano.
–	Kocham	cię	–	szepnę ła.	–	Chcę	spę dzić	z	tobą	resz tę	życia.	Chcę	dać	ci	dzie ci,

ra dość,	miłość.
–	Dobrze	byłoby	wziąć	ślub,	za nim	pomyślimy	o	dzie ciach	–	za uwa żył	Adrian.
Za rumie niła	się	uroczo.
–	Skoro	tak	mówisz.	W	końcu	je steś	sze fem.
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